
W Nowogrodzie Bobrzańskim stoi 
nowy elewator o pojemności 25 tys. 
ton, na budowę którego zielonogór 
skie PZZ zaciągnęły kredyty. De­
koniunktura w rolnictwie i pułapka 
kredytowa sprawiły, że obiekt ten 
jest obciążony prawie 40 młd zł dłu 

Podobna sytuacja jest z elewa­
torem w Strzelcach Krajeńskich.

Kredyty i odsetki niszczą kondy­
cję niedawnego monopolisty w  sku­

pie zbóż — Państwowych Zakładów 
Zbożowych, które chętnie pozbyłyby 
się kolosów, ale... nie ma na nie chęt 
nych. Prywatnych przedsiębiorców 
nie stać na przejęcie i utrzymywa­
nie elewatorów, a najwłaściwszy go 
spodarz — Agencja Rynku Rolnego 
też ociąga się z ich przejęciem i za 
gospodarowaniem.

Zwróciliśmy się z pytaniem do wi 
ceministra Janusza By lińskiego: —

W czym tkwi problem, że nie udaje 
się przeprowadzić tej prostej — zda 
wać by się mogło — operacji prze­
jęcia elewatorów od PZZ-tów?

— „Rozporządzeniem ministra roi 
nictwa przekazaliśmy 7 elewatorów 
z 542,5 tys. ton powierzchni magazy 
nowej w zasoby Agencji Rynku Roi

(Ciąg dalszy na str. 3)

W Bośni może umrzeć 200000 ludzi

N a k ra w ę d z i lu d z k ie j k a ta s tro fy
Sarajewo spowiła w pią­

tek rano mgła, pomagając 
w zakończeniu kolejnej fa- 
zy gwałtownych walk, któ 
re wybuchły w czwartek 
wieczorem.

Podczas najostrzejszych 
od wielu tygodni starć 
zbrojnych w centrum mia­
sta, doszło do intensywnej 
wymiany ognia z moździe­
rzy, karabinów i lżejszej

broni w rejonie na połud­
nie od budynku parlamen 
tu.*

Ciężka strzelanina nastą 
piła po ruchach oddziałów 
piechoty walczących stron 
w pobliżu mostu Vrbanja 
na rzece Miljaczce, po połu 
dniowej stronie gmachu 
parlamentu.

Siły serbskie oblegają sto 
licę Bośni i Hercegowiny 
od dziewięciu miesięcy.

Prezydent Rośni Allja 
Izetbegovic w rozmowie z 
dziennikarzami w Nowym  
Jonku ostrzegł w czwartek, 
że jeśli szybko nie położy 
się kresu konfliktowi, pod 
czas zimy w  Bośni może 
umrzeć 200.000 ludzi.

„Znajdujemy się na kra 
wędzi ogromnej katastrofy 
ludzkiej w moim kraju” — 
stwierdził Izetbegovic.
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Większość a m w td r tw  Huku wsthadnlago 
hyta B K »clw n a...

Honecker forsował interwencję 
zbrojną w Polsce w 1 9 8 0  roku

Ówczesny przywódca NRD 
Erich Honecker próbował w 
grudniu 1980 r. skłonić pań­
stwa członkowskie Układu 
Warszawskiego do interwen­
cji wojskowej w Polsce. Wy­
nika to z akt centralnego ar­
chiwum SED, badanych przez

uczonych z Wolnego Uniwer 
sytetu Berlina. Odpowiednia 
dokumentacja została w pią 
tek przekazana przedstawi­
cielom Polski.

Podpisanie przez rząd pol­
ski tzw. porozumień gdań­
skich z Solidarnością zostało

przez kierownictwo NRD oce 
nione jako zwycięstwo 
kontrrewolucji. W oczach Bi'u 
ra Politycznego SED, PZPR 
skapitulowała przed strajku­
jącymi robotnikami i zgadza-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Natychmiastowych i nieograniczonych kredytów pod zastaw

L O M B A R D
Zielona Góra, al. Niepodległości 12 

NAJTAŃSZE KREDYTY - można je dostać „od ręki” 
do jednego miesiąca

OPROCENTOWANIE MIESIĘCZNE - 16 %
Prowadzi skup złota : 1 gram pr. 583 w cenie 85.000,-. 

Czynny w godz. 10.00 - 17.00, tel. 713-55 .^ ^

W a r s z a w s k i e  k a n t o r y  p o  ś w i ę t a c h  s p r z e d a w a ł y  d o l a r y  p o  o k .  1 6  

t y s .  z ł .  N i e k t ó r e  z  n i c h  s q d z q ,  iż  t o  j e s z c z e  n i e  o s t a t n i a  c e n a  d o l a ­

r a .  D o  i lu  d o j d z i e ?  W i ę k s z o ś ć  z a i n t e r e s o w a n y c h  t r a n s a k c j a m i  k u -  

p n a - s p r z e d a ż y  n i e  s p o d z i e w a  s i ę  w i ę k s z y c h  z m i a n .  D o l a r  n i e w i e l e

p r z e k r o c z y  1 6  t y s .  z ł .

Za rok, o tej porze, według przewi­
dywań GUS, dolar będzie kosztował ok. 
20 tys. zł. To nieco więcej niż zakłada 
projekt tegorocznego budżetu, w  
którym wizrost kursu dolara zaplanowa 
no na 25 proc.

Nasi planiści nadail przewidują więc 
umacnianie złotówki kosztem dolara, 
skoro planowana inflacja sięsga 32 proc. 
(a jeszcze nigdy w  tym względzie nie 
udało się utrzymać planów). Dolar ma 
być jednym z nielicznych dóbr, które 
w nowym roku mają stanieć, nie zdro­
żeć (oczywiście relatywnie). To kolejny 
już rok niełaskaiwości dla dolarów w 
Polsce.

W czasach „Planu Balcerowicza” ce­
nę dolara ustanowiono na ok. 9500 zł, 
co stanowczo przekraczało jego ówcze­
sną wartość. W tym wszyscy znawcy 
spraw gospodarczych byli zgodni. Róż­
nice zdań dotyczyły jedynie pytania: o 
ile zawyżono kurs dolara? Niektórzy 
twierdzili, że kilkakrotnie, inni — że 
o kilkadziesiąt procent. Dziś rozstrzy­
gnięcie tej kwestii nie ma już większe­
go sensu.

Od tego czasu dolar regularnie tracił 
na wartości. Zaczęła się. ucieczka od 
dolarów — w złotówki. Dlatego oczy-

(Ciąg dalszy na str. 3)

„Jest lepiej,,
Wicepremier Henryk Góry- 

szewski wyrazu w piątek prze 
konanie o poprawie sytuacji go 
spodarczej w kraju. „Jest le­
piej” oświadczył Radiu Zet, w 
odpowiedzi na pytanie o gospo 
darcze efekty 6 miesięcy rządu 
Hanny Suchockiej.

„Jest to o 13 proc. większa 
produkcja przemysłowa niż w 
grudniu ub.r., i zahamowanie 
tendencji spadkowych, jeśli cho 
dzi o produkt narodowy brut­
to. Jest to iakt, że przyrost 
bezrobocia był o jedną trzecią 
mniejszy niż przewidywaliśmy. 
To fakt, że wzrosło notowanie 
polskich długów za granicą, że 
są takie regiony w kraju, gdzie 
zaczyna się na nowo przyjmo­
wać ludzi do pracy" — powie­
dział wicepremier.

„Jestem głęboko przekonany, 
że jest lepiej, aczkolwiek dużo 
wody jeszcze upłynie nim wszy 
scy mol rodacy zauważą i po­
dzielą to stanowisko” — za­
strzegł Goryszewskl.

Tysiące stracą zasiłek
+  Ministerstwo Pracy i Polityki Socjalnej szacuje, że w 1993 r. przeciętnie 30—40 tys. osób 
^  miesięcznie będzie traciło prawo do pobierania zasiłku dla bezrobotnych — poinformowała
♦  8 bm. Elżbieta Zak, wicedyrektor Departamentu Zatrudnienia w tym resorcie.
♦  Podkreśliła ona, że wiele osób pozostających bez pracy, mieszkających w regionach szcze-
♦  gólnie zagrożonych bezrobociem, będzie otrzymywać zasiłek jeszcze przez 6 miesięcy po ior- 
£  malnej utracie prawa do Jego pobierania.
v  W grudniu ub.r. prawo do pobierania zasiłku utraciło definitywnie 520 tys. bezrobotnych.

„Lewy czerwcowy,,
- książka jak rak nienawiści

( K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  Z  W A R S Z A W Y )

W piątek kiosk z książ­
kami zlokalizowany w No­
wym Domu Poselskim nie 
nadąża) ze sprzedażą bestse 
leru, którego skutki trudno

na razie przewidzieć. Tym 
bestselerem jest książka pt. 
„Lewy czerwcowy”, w któ­
rej w formie wywiadów wy 
powiadają się: Jarosław Ka

czyński, Antoni Maciere­
wicz, Jan Parys, Adam Gla 
piński oraz Grzegorz Ko-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Górnictwo węgla brunatnego

Przerwano 
negocjacje płacowe

Do 27 bm. przerwano prowa­
dzone w piątek w Warszawie 
negocjacje w sprawie płac w 
górnictwie węgla brunatnego. 
Przedstawiciele 6 central związ 
kowych, w związku z nieobec- ' 
nością w kraju ministra prze­
mysłu i handlu, dali stronie 
rządowej 3 tygodnie na usto­
sunkowanie się do zgłoszonych 
postulatów.

W przypadku negatywnego 
stanowiska ministerstwa związ 
kowcy zapowiedzieli na 28 bm. 
podjęcie decyzji o akcji prote­
stacyjnej.

Związkowcy domagają się 
zwolnienia z „popiwku” op­
rócz 14-tej, również 13-tej pen­
sji, oczekują też m.in. zwolnię 
nia z tego podatku dodatków 
związanych z czterobrygado­
wym systemem.

W Memphis rozpoczęła ttfę 
w piątek rano sprzedaż pierw 
szych z 300 milionów a mery 
kańskich znaczków poczto« 
wych z wizerunkiem króla 
rock and rolla Eivisa Pre- 
sleya.

Podczas uroczystości, w 
której mimo deszczu wzięło 
udział prawie 10.000 osób, 
szef poczty USA Marvin Run­
yon wręczył pierwszy zna­
czek córce słynnego piosen­
karza, Lisie Marie Presley.

(Ciąg dalszy na str. 2)

Irackie pogróżki 

Na atak
-  odpowiemy

ogniem
Na atak krajów zachodnich 

Irak odpowie ogniem i nie wy 
cofa wyrzutni rakiet z połud­
niowej części kraju — powie­
dział w piątek wicepremier 
Tareą Aziz. Podczas piątkowe­
go nadzwyczajnego posiedze­
nia rządu irackiego ogłoszono 
również, że Jeśli wojska alian­
ckie zaatakują pozycje irackich 
rakiet, rozmieszczonych na po­
łudniu, Irak odpowie ogniem. 
Irak odrzucił zatem ultimatum 
USA, Wielkiej Brytanii, Fran­
cji i Rosji, nakazujące, by do 
23.30 w piątek wycofano roz-

(Ciąg dalszy na str. 2)

K o n k u r e n c j a  
n a  ł q c z a c h  

a ż  d z w o n i
W  ub.r. wielokrotnie pisa­

liśmy o przedsięwzięciu, któ­
re miało przynieść radykal­
ną poprawę sytuacji w zakre 
sie telefonizacji woj. gorzow 
skiego. Chodziło o przystą­
pienie miast i gmin regionu 
do spółki „Telekom-Piła”,

która z kolei, w powiązaniu 
z kapitałem i technologią za 
chodnią. miała zrewolucjoni­
zować łączność telefoniczną w 
tej części kraju.

(Ciąg dalszy na str. 2)

Czytali Urbana

P o d p a d n i ę c i

s e n a t o r o w i e
INF. WŁ. Anna Bogucka - 

Skowrońska (UO) i Marian 
Rejniewicz (KPN) zostali os­
karżeni przez sen. Piotra An­
drzejewskiego (ZChN) o 
to, że podczas posiedzenia se­
nackiej komisji ustawodaw­
czej czytali tygodnik NIE. 
Andrzejewski uznał ten fakt 
za sprzeniewierzenie się god­

ności senatora i zapowiedział 
skierowanie wniosku do ko­
misji regulaminowej.

Senator Skowrońska powie­
działa nam w piątek, że ich 
krytyk — oskarżyciel, zasu­
gerował odstąpienie od skła-

(Ciąg dalszy na str. 2)

trzyma się lepiej

Fot. TOMASZ GAWAŁKIEWICZ

Ciąża kończy się po 9. miesiącach

M a c ie rz y ń s tw o  p o d  p a ra s o le m
Blisko stu posłów podpisa | w piątek na konferencji pra I (SLD) opowiadający się za

ło się pod projektem usta- sowej w Sejmie posłowie dopuszczalnością przerywania
wy o zmianie niektórych u- Jan Switka (niezrzesz.) ciąży,
staw w zakresie ochrony ma zwolennik ustawy antyabor- I
cierzyństwa — poinformowali » cyjnej i Jacek 2ochowskl (Ciąg dalszy na str. 2)

Wygodniej 
na Zachód
W piątek został oddany 

do ruchu dalszy, 2,5-kalome 
trowy odcinek drugiej jez­
dni drogi krajowej nr 12 
przed przejściem granicz­
nym w Olszynie. Łącznie 
odcinek drugiej jezdni liczy 
już 4,5 km i zdaniem zastę 
pcy naczelnego dyrektora 
DODP inż. J. Lewickiego 
przyczyni się do dalszego 
usprawnienia organizacji 
ruchu i postoju oczekują­
cych na odprawę celną po 
jazdów na tym coraz bar­
dziej ruchliwym przejściu 
granicznym.
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Honecker forsował 
interwencją zbrojną w Polsce

(Ciąg dalszy ze str. 1)
jąc się  na w o ln e  zw iązk i za ­
w od ow e oraz dopuszczając  
leg a ln e  strajk i u traciła  sw o ­
ją „k ierow niczą  rolę w  sp o­
łeczeństw ie" .

H onecker doprow adził w  
grudniu 1980 do spotkan ia  
na szczycie U kładu W arszaw ­
sk iego  w  M oskw ie i zapro­
ponow ał tam  w e jśc ie  w o jsk  
uk ładu  do P o lsk i, podobnie  
jak  w  1968 r. do C zechosło­
w acji. S zef p o lsk iej partii 
S tan isław  K ania  zapropono­
w a ł zam iast tego  w prow adzę  
n ie  w  P o lsce  stan u  w o jen ­
nego, co sta ło  s ię  jednak  do-

Będą zmiany 
w ustawie 

o kombatantach
8 bm . senacka K om isja  In i 

c ja ty w  i Prac U staw od aw ­
czych  zaaprobow ała  u ch w a lo ­
ną przez S ejm  16 grudnia  
ub.r. u sta w ę o  zm ian ie  u sta ­
w y  o kom b atan tach  oraz n ie ­
k tórych  osobach będących  
ofiaram i rep resji w o jen n ych  
i okresu  pow ojennego . Od­
rzuciła  natom iast popraw kę  
zgłoszoną przez senacką  K o­
m isję  P raw  C złow ieka i P ra  
w orządności.

P rop onow an a zm iana d oty ­
czy ła  rozszerzenia gru p y  osób  
rep resjonow an ych  m .in . o oso  
by, k tóre ¡podczas odbyw ania  
zastępczej s łu żb y  w ojsk ow ej  
w  batalionach  pracy  i bata­
lion ach  b u d ow lanych  w  la ­
tach  1949—1959 w y k o n y w a ły  
przym u sow e prace w  k o p a l­
n iach , k am ien io łom ach , zakła  
dach p ozysk iw an ia  i w zboga  
can ia  rud  uranu , h utach  i in  
nych  zakładach  p rzem ysłu  
ciężk iego .

Odwołanie 
pogotowia 

strajkowego 
w LegniGkieiD

P rezyd iu m  Zarządu R egio­
n u  N SZZ „Solidarność” Za­
g łęb ie  M iedziow e od w oła ło  
8 bm . p o g o to w ie  stra jk ow e, 
trw a ją ce  n a  teren ie  w o je ­
w ód ztw a  leg n ick ieg o  od 21 
grudnia  ub .r.

D ecyzję  tę  P rezyd iu m  Zar 
rządu R egionu  p od jęło  w  
zw ią zk u  z u ch w a łą  K om isji 
K rajow ej NSZZ „S olidar­
n o ść” z 7 bm ., uznającą po­
rozu m ien ie  w  sp ra w ie  rekom  
p en sow an ia  w zrostu  k osztów  
u trzym an ia , zaw a rte  z  rzą­
d em  5 bm ., za zn aczn y  po­
stęp  w  k ieru n k u  rozw iązyw a  
n ia  p rob lem ów , będących  
przedm iotem  sporu  zb iorow e  
go.

Braknie
t r u m i e n

W R osji b rak u je truttlien  
— stw ierd za  am eryk ań sk i ty  
godnik  „ N ew sw eek ” w  sw y m  
o sta tn im  n u m er ze  pisząc o b ­
szern ie o k łopotach  z grzeba  
n iem  zm arłych  w  M oskw ie i 
Petersburgu . K oszty  pogrze­
bu^ są  tak  w y so k ie , że  lu d ­
n ość  ch ow a  zm arłych  w  pa­
p ierow ych  torbach  i k arto ­
n o w y ch  pudłach. Jakość tych  
p ap ierow ych  tru m ien  pozos­
ta w ia  jednak  w ie le  do ży czę  
nia . Bardzo często rozryw ają  
się  one i zw ło k i w yp a d a ją  z  
n ich  podczas pogrzebu.

Służbowe 
paszporty 

-  nieważne 
od 1 bm.

W zw iązk u  z liczn ym i przy  
padkam i zg łaszan ia  s ię  do od­
praw y  gran icznej osób z pasz  
portam i słu żb o w y m i, K om en  
da G łów na S traży  G ranicznej  
przypom ina, że  paszporty te  
u tra c iły  w ażność 1 styczn ia  
bieżącego roku.

piero w  rok  p óźn iej. 13 grud  
nia  1981 r. W iększość p rzy ­
w ó d có w  p ań stw  b lok u  
w schodniego b y ła  w  M osk­
w ie  przeciw na w p row ad za­
n iu  w ojsk  do P olsk i.

K ieru jący  p rogram em  u n i­
w ersy teck im  „SE D  — p ań ­
stw o ” prof. M anfred  W ilke  
p ow ied zia ł w  p iątek , że  „Ho 
necker b y ł jed yn ym , k tó ry  
nie zgad zał s ię  n a  sam odziel­
n e o g łoszen ie  przez P o lak ów  
stanu w o jen n eg o ”.

S zef p rzed staw icie lstw a  
am basady p o lsk ie j w  B e r li­
n ie J erzy  S u łek , k tó r y  przy­
ją ł d okum entację, p ow ied zia ł, 
że p ozw oli ona P olak om  od­
na leźć  praw dę. G łos k iero w ­
n ic tw a  SE D  za zb rojn ą  in ter  
w en cją  w  P o lsce  n a leży  do 
„n ajc iem n iejszych  rozdziałów  
w  p o lsk o-n iem ieck ie j h istorii 
p o w o jen n ej” — dodał.

SOM ALIA: LEK K A  
PO PR A W A  SY TU A C JI  

GŁODUJĄCYCH

M iędzynarodow a pom oc 
żyw n ościow a dostarczana  
m asow o głodującym  w  So  
m alii w  m in ion ych  4 ty ­
godniach przyczyn iła  się  
do lek k ieg o  obn iżen ia  
śm ierteln ości, p ow ied zia ł 
w  czw artek  w  W aszyngto  
¡nie dyrek tor B iura ds. Po  
m ocy przy K atastrofach  za  
G ranicą (OFDA) Jam es  
K under.

REXRODT NOWYM  
MINISTREM  

GOSPODARKI
K ierow n ictw o  P a rtii W ol 

nych  D em ok ratów  F D P  
w y zn aczy ło  w  p ią te k  w cze  
sn ym  popołudn iem  51-let 
niego  bankiera G uentera  
R exrod ta  na stan ow isk o  
m inistra  gospodarki. N o­
m inacja  ta m usi być jesz­
cze zatw ierdzona przez  
kanclerza Kohla, a le  w e ­
dług w sze lk ieg o  praw dopo  
dobieństw a k an clerz w y ­
razi n a  to  zgodę.

NORWEGIA 
ZRYWA Z ECU

R ząd n orw esk i u ch y lił 
w  p iątek  rozporządzenie z 
1990 roku w ią żą ce  koronę  
z europejską jednostką w a  
lu tow ą  (ecu). Jed nocześn ie  
dekretem  króla  w p row a­
dzono co łk o w ic ie  p łyn n y  
kurs k orony.

UKRAINA ODCIĘŁA 
DOSTAWY WĘGLA 

DO BUŁGARII
U kraina odcięła  ,na p o­

czątku  roku dostaw y w ę ­
gla  do B u łgarii i S o fia  roz 
w aża zakup p a liw a  na ryn  
kach . m iędzynarodow ych  
— poinform ow ali w  p iątek  
przed staw icie le  bu łgarsk ie  
go sek tora  energetyczn ego .

„BRAER” 
UBEZPIECZONY PRZEZ 

NORWESKĄ FIRMĘ
T an k ow iec „B raer”. usz  

k od zon y p rzy W yspach  
Szetlan dzkich , b y ł u b ezp ie­
czo n y  przez ¡norweską f ir ­
m ę n tek lersk ą  na 19 m in  
dolarów , podczas gd y  jego  
w artość w yn o si ty lk o  5 
m in  dolarów .

WĘGRY — POWSTAŁA 
PARTIA  

MATEK — WĘGIEREK
W  B udapeszcie  pow sta­

ła  N arodow a P artia  M a­
tek  — W ęgierek , która za 
m ierzą w y stęp o w a ć  — i to  
w  sposób zd ecy d ow an y  —  
w  obronie in teresó w  ko­
biet. Jej program  p rzew i­
duje, że  op ieka  lek arsk a  
nad dziećm i do 3 rok u  ży  
cia pow in n a być b ezp ła­
tna, a ubrania dla tych  
dzieci sprzedaw ane po c e ­
nach h u rtow ych .

CHIŃCZYCY ŻĄDAJĄ 
5-DNIOWEGO

TYGDNIA PRACY
R ob otn icy  ch iń scy  dom a­

gają  s ię  5 -dn iow ego tygo­
d n ia  pracy, a żądania  te  
zy sk a ły  poparcie o fic ja ln e ­
go zw iązk u  zaw odow ego  
Chin.

Redaktor depeszowy KATARZYNA RACZYŃSKA
Serwis Informacji krajowych i zagranicznych opraco­

wany na podstawie PAP, PAI, Reutera i AFP

W Sejmie -  o nieuczciwych 

posłach, VAT i NIK-u
S e jm  w  p ią te k  k o n ty n u o  

w a ł p ra ce  le g is la c y jn e . M ar  
sz a łe k  W ie s ła w  C h r z a n o w ­
sk i p o in fo r m o w a ł d z ie n n i­
k a rzy , że  P r e z y d iu m  S e jm u  
z w r ó c iło  s ię  do B r o k u ra tu  
ry  G e n e r a ln e j  w  sp r a w ie  
fa k tó w  p o d w ó jn e g o  g ło so ­
w a n ia  w  S e jm ie .

B lisk o  stu  p o s łó w  p od p i  
sa ło  s ię  pod  p r o je k te m  u sta  
w y  o z m ia n ie  n ie k tó r y c h  
u s ta w  w  z a k r e s ie  o ch ro n y  
m a c ie r z y ń s tw a .

Iz b a  r o z p a tr z y ła  (i b ę ­
d z ie  g ło so w a ła  w  so b o tę)  
p r o je k t  z m ia n y  P r a w a  C el  
n e g o  z m ie r z a ją c y  do zw o i  
n ie n ia  od c ła  sp r z ę tu  sp o r  
to w e g o  (p r z e k a z y w a n e g o  
b e z p ła tn ie  z za g ra n icy ) s łu  
żą ceg o  ta k ż e  do o d n o w y  b io

lo g ic z n e j , r e h a b il ita c j i  ru 
ch o w e j  i r a to w n ic tw a .

G ło su ją c  w  p ią te k  p o ­
p r a w k i S e n a tu  d o  u s ta w y  
o V A T  S e jm  u tr z y m a ł 7- 
p r o c e n to w ą  s ta w k ę  te g o  po  
d a tk u  n a  e n e r g ię  i gaz , o d ­
r z u c ił p r o p o z y c ję  u s ta n o w ię  
n ia  n iż sz e j  s ta w k i n a  k r a ­
jo w e  p ro d u k ty /' sp o ż y w c z e  
a  w y ż s z e j  n a  z a g r a n ic z n e  
oraz u tr z y m a ł z a sa d ę  7->pro 
c e n to w e g o  o b c ią ż e n ia  p o ­
d a tk o w e g o  w y r o b ó w  d la  
d z ie c i d o  11 la t.

O d b y ło  s ie  p ie r w s z e  c z y ­
ta n ie  p r o je k tu  n o w e liz a c j i  
u s ta w y  o N IK  p r z e w id u ją ­
c e g o  r o z sz e r z e n ie  je j u p r a w  
n ie ń  k o n tr o ln y c h  m .in . n a  
o rg a n a  sa m o rzą d u  t e r y to ­
r ia ln e g o .

Macierzyństwo pod parasolem
L E W IC A  C H C E  

U S T A W Y  

C H R O N I Ą C E J  

K O B IE T Ę  C I Ę Ż A R N Ą

(Ciąg dalszy ze str. 1)
Obaj p o sło w ie  w y ja śn ili, 

że  czekali z  dniem  zg ło szen ia  
p rojek tu  do rozstrzygn ięcia  
sp raw y  u sta w y  o ochron ie  
praw nej d zieck a  p oczętego . 

R ozstrzygn ięcie  p rzy ję te  przez  
S ejm  sk łon iło  ich  do n a d a ­
n ia  toku  leg isla cy jn eg o  pow  
ziętej w cześn iej in ic ja ty w ie .

Z ochow sk i p ow ied z ia ł, że  
w  sy tu acji, w  której p ań ­
stw o zd ecyd ow ało  s ię  n a  po  
lity k ę  prenatalną, n a leży  
w zm óc dzia łan ia  m ające na 
celu  ochronę tych , k tórzy zo  
staną n ajc iężej . dotknięci 
przez przy jętą  przez Sejm  
u sta w ę — w ielo d z ie tn e  rodzi 
ny ży ją ce  na skraju  ub ó­
stw a, sam otne m atk i i ich  
dzieci. Z a in teresow an ie  k oa li 
cji rządow ej dzieck iem  p o­
czętym  kończy  się  na 9 m ie ­
siącu ciąży, a p rzecież spra­
w a w ym aga k on sek w en cji —  
p ow ied zia ł Z ochow ski.

Zanosi się 
na ucztą duchową

Jose Carretas i Luciano 
Pavarotti za in tereso w a li s ię  
zaproszen iam i prof. Zbignie­
wa Religi do u działu  w  k o lej  
n ej ed ycji k on certu  z okazji 
w ręczen ia  „O scarów  serca ”, z  
k tórego  dochód przeznaczony  
będzie n a  rzecz F undacji Roz 
w o ju  K ardiochirurgii.

N ajtru d n iejszym  p rob le­
m em  p ozostaje zsynchronizo  
w a n ie  term in u  k on certu  „Ser  
ce za se rce” , w  k tórym  b y ł­
by m o żliw y  jednoczesny  
ud zia ł obu w y b itn y ch  a rty s­
tów ; n iew y k lu czo n e , że te r ­
m in będzie już  zn an y  w  n a j­
b liższym  czasie.

Strajk głodowy 
uchodźców 
bośniackich

140 u chodźców  bośniackich  
rozpoczęło w  p ią tek  strajk  
głod ow y  w  W ahlhausen  na  
teren ie  b y łe j N RD. P rotestu  
ją w  ten  sposób p rzeciw k o  
decyzji w ład z lok aln ych , k to  
re zap rzesta ły  w y p ła ty  p ie­
n ięd zy  na zakup żyw ności.

Od początku roku  w  T uryn  
gii, gdzie le ż y  W ahlhausen , 
ob ow ią zu je  n o w e  p raw o f e ­
d eralne, n a  m ccy  k tórego  
w ład ze lo k a ln e  m ogą — za­
m iast p ien iężn ych  dotacji —  
w y d a w a ć posiłk i d la uchodź  
ców . B ośn iacy  są  n iezad ow o­
len i z tak iego  obrotu spraw y.

N iem cy  tłum aczą , że  ucho  
dźcy w ca le  n ie  ku p ują  ży w  
ności za o trzym ane p ien ią ­
dze, n a b y w a ją  natom iast a l­
k oh o l bądź też  op łacają  p rze­
m y tn ik ów , k tórzy  dopom ogli 
im  w  przedostaniu  się  do R e  
p u b lik i F ed era ln ej.

K o le jn y  
hit E lv isa
(Ciąg dalszy ze str. 1)

„S p od ziew am y się, że  zna  
czek  ten  będzie k o le jn y m  hi 
tem  n u m er jeden  E lv isa ” —  
ośw iad czy ł R unyon.

Znaczek p ocztow y  o n om i­
n a le  29 cen tó w , zap rezento­
w a n y  zosta ł w  p ią te k  w  M em  
p h is w  58 roczn icę urodzin  
g w iazd y  rock and rolla. 
P r e sle y  sp ęd ził du żą  część  
sw eg o  życia  w  M em phis. 
Z m arł w  1977 roku.

Z naczek z  w izeru n k iem  P re  
s le y a  sta ł się  n ajbardziej zna  
n y m  zn aczk iem  w  h istorii po 
czty  am eryk ań sk iej.

S ojusz L e w icy  D em ok raty  
czn eej z ło ży ł w  p ią tk  u  m ar  
szałka S ejm u  p rojek t u sta ­
w y  chroniącej k o b ie tę  ciężar  
ną. M a ona zagw aran tow ać  
zan iech a n ie  w o b ec  kob iet 
praktyk  d ysk rym in acyjn ych  
z pow odu  c iąży  lub  m a cie -  
żyń stw a . N ie  będzie  w ięc  m o  
żna, w  m y śl p ro jek tu , roz­
w iązać z  kob ietą  ciężarną  
u m ow y o pracę.

A u torzy  p rojek tu  przew idu  
ją także rozciągn ięcie  op iek i 
nad u czen n icam i — p rzyszły  
mi m atkam i. P ro jek t dość  
szczegó łow o  w y licza  ob ow ią ­
zk i jak ie  w ob ec tych  d ziew  
cząt będzie  m ia ła  szkoła . D o  
tych czas licea listk a  z  brzu­
chem  je s t  p iętn ow an a  jako  
czarna ow ca  i zm u szan a  do  
op u szczen ia  sz k o ły . J es t  p o ­
zostaw ion a  sam a sob ie  ze  
sw o im i p rob lem am i. Z u p ełn ie  
od w rotn ie  n iż  w  in n ych  kra  
jach  EW G, o k tórej członko  
stw o  zab iegam y.

Priorytety
polsko-litewskiej

współpracy
D o p ie r o  w  p ią te k  o trzy m a  

l i  d z ie n n ik a r z e  t e k s t  w s p ó ł  
n e g o  k o m u n ik a tu , p o d p isa ­
n e g o  w  c z w a r te k  w  W i­
g r a c h  p r z e z  p r e m ie r ó w  P o l  
sk i i L itw y , H a n n ę  S u c h o c  
k ą  i B r o n is la v a sa  L u b y sla. 
S tw ie r d z a  s ię  w  n im , że w  
najlbliższytm  c z a s ie  r o zp o cz  
n ą  s ię  n e g o c ja c je  w  sp r a ­
w ie  p o d p isa n ia  tr a k ta tu  
m ię d z y  R z e c z p o sp o litą  P o l­
sk ą  a H epulb liką L ite w s k ą  
o d o b ry m  s ą s ie d z tw ie  i  p rzy  
ja z n y c h  s to su n k a c h . P r o ­
je k t  tr a k ta tu  je s t  ju ż  opra  
o o w a n y .

N a jw ię c e j  u z g o d n ie ń  d o ­
ty c z y  w s p ó łp r a c y  g o sp o d a r  
czej. W  c ią g u  10 d n i o d  
sp o tk a n ia  w  W ig ra ch  m a  
b y ć  p o w o ła n a  w s p ó ln a  k o -

P re m ie r
złoży wizytę

n a  U k ra in ie
P r e m ie r  H a n n a  S u c h o c k a

z ło ż y  ro b o czą  w iz y tę  n a  
U k r a in ie  w  d n ia ch  12-13  
b m . R o z m o w y  d o ty c z y ć  bę  
dą g łó w n ie  w sp ó łp r a c y  go  
sp o d a r c z e j i z w ię k s z e n ia  
o b r o tó w  h a n d lo w y c h  m ię ­
d zy  P o lsk ą  i U k r a in ą .

Pogróżki Iraku
(C iąg d a ls zy  ze  s tr . 1) 

mieszczone na południe od 32 
równoleżnika wyrzutnie rakiet.

Amerykański prezydent-elekt 
Bill Clinton powiedział w 
czwartek w Little Bock, że 
„zgadza się z tym, co prezy­
dent Bush robi” wobec Iraku. 
Na pytanie dziennikarza, czy 
przywódca Iraku Saddam Hu­
sajn winien oczekiwać po nim 
łagodniejszego traktowania, 
Clinton odpowiedział „nie".

Czytali Urbana
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

dan ia  w n iosk u , je ś li  oboje  
ob w in ien i w  sp ec ja ln y m  
ośw iad czen iu  odetną się  od  
w red n ego  tygodn ika. P an i se  
nator  w o li jed nak  postępo­
w a n ie  przed  k om isją  regu la ­
m inow ą  S enatu .

Z a p yta liśm y  k ilk u  po­
słó w  co  sądzą o ty m  bądź co  
bądź ep o k o w y m  incydencie. 
M ikołaj Kozakiewciz (PSL): 
N ie, to n iem o żliw e . J eś li tak  
d alej p ójd zie w ów cza s sp o­
dziew ać się  n a le ż y  n ieb a w em  
zakazu  czytan ia  T rybu n y, n a ­
stęp n ie  T ygodnika P ow szech  
nego i tak  dalej. N ie, to  ja ­
k aś p aranoja!

H en ryk  W ujec (UD): — 
To jest k om p letn a  g łupota , 
inaczej teg o  ok reślić  s ię  n ie  
da. Krzysztof Król (KPN): 
— D aw n o tem u , zdarzały  s ię  
podejrzenia , ż e  ten  k to  p o ­
trafi czy tać  m a zw ią zek  albo  
też  sp isk u je  z  szatanem . P o­
dejrzew am , że  sen . A ndrze­
jew sk i z ZChN, czy ta  w y łą cz  
n ie  k sią żk i o  śred niow ieczu .

W łodzimierz Cimoszewicz 
(SLD): — In ic ja ty w a  sen. A n  
d rzejew sk iego , k tó r y  u w aża, 
że czytan ie tygodn ik a  N IE  
w  czasie  jego w ystąp ien ia  jest 
naganne, jest co n a jm n iej za 
baw na. M uszę jed nak  dodać: 
a cóż in n ego  m ożna robić  
podczas jego w ystąp ień .

Z ap yta liśm y  rów n ież Jerze 
go Urbana co sądzi o k o le j­
nej próbie sekow ania  jego  
pism a. W odpow iedzi J erzy  
U rban p ow ied zia ł, że  jeśli

w id zian o  jak  sen . W ende  
przez ca łe  posiedzenie S en a ­
tu  czy ta ł książeczk ę do n a ­
bożeństw a to n ik t z  teg o  szu  
m u nie robił. A le  ja  m uszę  
natom iast w yciągn ąć k on k ret  
n e w n iosk i z tego  zdarzen ia , 
m ian ow ic ie  zacznę w y d a w a ć  
NIE na m ikrofilm ach  sp ec ja l­
n ie dla p arlam en tarzystów .

(Łuż.)

m isja , k tó r a  r o z p o c z n ie  pra  
cę  n a d  u tw o r z e n ie m  str e fy  
w o ln e g o  h a n d lu . D u ż y  n a ­
c is k  k ła d z ie  s ię  z w ła sz c z a  
n a  u sp r a w n ie n ie  tr a n sp o r tu  
d r o g o w e g o , k o le jo w e g o  i lo  
tn ic z e g o  o r a z  l ik w id a c ję  
u tr u d n ie ń  n a  p r z e jśc ia c h  
g r a n ic z n y c h .

P o ls k a  i I i t w a  b ęd ą  d ą ­
ż y ły  r ó w n ie ż  do s tw o r z e n ia  
m n ie js z o śc io m  p o ls k ie j  n ą  
L itw ie  i  l i te w s k ie j  w  P o l­
sc e  m o ż liw o śc i  p e łn e g o  za ­
sp o k o je n ia  p o tr z e b  ję z y k o ­
w y c h , k u ltu r a ln y c h , r e lig ij  
n y c h  i o św ia to w y c h .

ZIELO NA GÓRA. Z
ud zia łem  w o jew o d y  —  
Jarosław a B arańczaka ja ­
ko szefa  obrony cy w iln e j  
w o jew ó d ztw a  od b yła  s ię  
w  p ią tek  doroczna odpra­
w a  gm inn ych  i m iejsk ich  
sz e fó w  obrony, k tórym i 
są b u rm istrzow ie, p rezyd en  
ci i w ó jto w ie . Z ebrani om ó  
w ili zadan ia  obrony w  
św ie tle  p raw a m ięd zyn aro  
dow ego, w y słu ch a li in fo r­
m acji o  rea lizacji w yty cz  
nych  w  1992 r. i o zada­
n iach  w  1993 r.

(as)

Jak rak nienawiści
(Ciąg dalszy ze str. 1)

strzewa Zorbas (był w icedy  
rektorem  ds ZSRR w  MSZ).

Tym  się  ta k siążk a  różni 
od p opularnej osta tn io  l ite ­
ratury w sp o m n ien io w ej, że  
jej au to rzy  p o sz li n a  ca łość  
w  sw oich  w yzn an iach  i w sp o  
m n ien iach . W idać, że  n ie  
bardzo chcą s ię  pogod zić z- 
rolą rezerw ow ych  czy  też  z e  
pch n iętych  n a  boczny tor po  
lityczn y . A tak ują  w ię c  w szy  
stk ich , k tórzy  m og li p rzy ­
czyn ić się  do ich  p o lityczn ej  
e lim in acji.

Z w cześn ie jszy ch  w y p o w ie  
dzi J. K aczyń sk iego  w y n ik a ­
ło, że  w in ien  je st  p rzed e  
w szystk im  p rezy d en t oraz 
W achow ski, stąd  w  k siążce  
atak  na W ałęsę  i W ach ow ­
sk ieg o . O tym  o sta tn im  p i­
sze się  w p rost, że  to  agen t  
SB  i, że  prezyd en t jest tego  
w  p e łn i św iadom . O p rezy ­
d en cie , że  n ak aza ł kradzież  
n a  U k ra in ie  broni jądrow ej. 
Ta k siążk a  je st  złożona  w  
zasa d z ie  w y łą czn ie  z  takich  
sen sacyjn ych  in form acji. Ka  
czy ń sk i i p ozosta li tw ierdzą, 
ż e  n a  w sz y stk ie  w iad om ości 
m ają  p odkładk i w  p ostaci 
dok u m en tów .

A ndrzej D rzyc im sk i z a p y ­
tan y , czy  B e lw ed er  w y stą p i  
na drogę sądow ą w ob ec a u ­
torów  takich p o m ó w ień , od ­
p ow ied z ia ł „czy id ący  cz ło ­
w ie k  zw raca u w a g ę  n a  b ie ­
g a ją ce  w  szparach  chodnika  
in se k ty ” .

T ym czasem , w  p ią te k  w  
Sejm ie , w ie lu  p o lity k ó w  n ie  
u k ryw ało , że  sz y k u je  się  w ie l  
ka  a fera  p o lityczn a  a lb o  to 
ta ln y  upad ek  K aczyń sk iego  i 
jego  grupy. N ik t jed nak  n ie  
chciał w yp o w ia d a ć  s ię  o f i­
c ja ln ie . P io tr  N ow in a  K ono  
p k a  za p y ta ł dzienn ikarza  
retoryczn ie: czy  n ie  m ożecie  
za jm o w a ć się  p o w a żn ie jszy ­
m i prob lem am i. W ym igał się

od od p ow ied zi zastęp ca  p ro­
kuratora g en era ln ego  S te fa n  
Ś n ieżk o , m ów iąc, że  jako  
p raw nik  n a jp ier w  m usi ksią  
żk ę u w ażn ie  przeczytać. M ar 
sza łek  J ó ze f Z ych je st  p rze  
konariy, że  P rezyd iu m  S e j ­
m u za jm ie  s ię  z u rzędu  w y ­
jaśn ien iem  spraw y, p o n ie ­
w a ż  n iek tó rzy  ze w spółau to  
rów  obciążających  prezyd en  
ta  w yp o w ied z i, są p osłam i.

C h ętn ie  n a to m ia st w y p o ­
w ied z ia ł s ię  L eszek  M iller z  
SLD: P rzyzn am  się , że  jak  
p rzeczyta łem  tę  k siążk ę, to  
po raz k o le jn y  — tym  razem  
z  w ięk szy m  n a tę żen iem  — 
od czu w ałem  p ew n eg o  rodza­
ju  zażen ow an ie . W ynika ono  
z  p rzek on an ie , że  e lity  p o li 
tyczne, k tóre  tera z  rządzą, 
są toczone ra k iem  n ien a w i­
śc i, co p ow od u je , że  d aw n e  
p rzyjaźn ie  i so ju sze  rozpada  
ją  s ię  jak  dom ki z kart. Ze 
w szystk o  to d z ie je  się  w  bar  
dzo fa ta ln y m  sty lu . T o je st  
coś bardzo p rzygn ęb iającego .

Jed n o cześn ie  ch cę  p o w ie ­
dzieć, je ś li  pan K aczyński 
m a d ok u m en ty  św iad czące o  
ty m , że  jego  d aw n i p rzy ja ­
c ie le  b y li agen ta m i SB , w ó w  
czas za m ia st o n ich  op o w ia ­
dać, n iech  je  po p rostu  p u ­
b liczn ie  p rzed staw i. T o są  
p ow ażn e sp raw y  i p o w in n y  
s ię  za k o ń czyć a lbo p ro ce ­
sem  a lb o  p ow ażn ą  d eb atą  w  
p arlam en cie. W  k oń cu  ch o­
dzi o  ludzi p iastu jących  a a n  
w a żn ie jsze  stan ow isk a  w  
stw ie .

N ie  za d ow ala  m n ie  zb ycie  
sp raw y o d p ow ied zią  o in se ­
ktach przez A n d rzeja  D rzycim  
sk iego . T ego  n ie  da s ię  roz­
strzygn ąć w  sty lu  ja k i ob o­
w ią zu je  n a  p oziom ie  grupy  
k o leżk ów . U p ra w ia n ie  — to  
przy ok azji — p o lity k i w  ta  
kim  sty lu  n ie  przyn osi n i ­
kom u s ła w y , a n a jm n iej P o l 
sce. (Łuż.)

K o n k u re n c ja  n a  łą c z a c h  a ż  d z w o n i
(Ciąg dalszy ze str. 1)

P la n y  b y ły  am bitn e, ob iet  
n ice k u szące , bo w y n ik a ło  z  
nich , że  to te le fo n y  czek ać  
będą na lu d zi, a n ie  od w rot­
nie. N ic n ie s te ty  dotąd z t e ­
go n ie  w ysz ło , a sz czegó ln ie  
w ie lk i zaw ód  sp o tk a ł gorzow  
sk ie  gm iny , g d z ie  g łód  te le ­
fo n ó w  b y ł i  je st  n a jw ię k szy . 
U w ierz y ły  on e  w  ob ietn ice , za  
d ek la ro w a ły  udział w  sp ó ł­
ce, p otw ierd zając a k ces  w n ie  
s ien iem  ap ortów  rzeczo­
w y ch . A  p otem  czek a ły , cze  
k a ły  i n ie  doczekały  s ię  n i­
czego, w ię c  dziś rezygnują z 
w ą tp liw e g o  in teresu .

„ T e le k o m -P iła ” coś tam  się  
krzątał i organ izow ał, u zy sk a ł 
n a w et zezw o le n ie  te lek om u n i 
k acyjn e , a le  w  w oj. gorzow ­
sk im  się  n ie  p o jaw ił. Jednak  
sam a m ożliw ość  dzia łan ia  
drugiego, kon k uren cyjn ego

operatora, u sk rzyd liła  m ie j­
sc o w y  oddział sp ó łk i T e lek o­
m un ik acja  P o lsk a  S A  i dzię  
ki tem u  p o w sta ł sp ory  ruch  
na łączach , a  p rzyszłość  w  
te le fo n a ch  zap ow iad a  się  
obiecująco.

S taran iem  T elek om u n ik acji 
w  ub.r. p rzybyło  w  reg ion ie  
2000 n ow ych  ab on en tów , w  
ty m  530 w e  w siach . W k o ń ­
ców ce roku uruchom iono  
dw ie n o w e cen tra le  — w  
C hoszcznie i L ub iszynie , a 
w cześn iej podp isano w  G orzo  
w ie  u m ow ę z fran cu sk ą  f ir  
m ą „ A lca te l” na in sta la cję  w  
m ieście  w ie lk ie j , kom putero  
we.i cen tra li te lefon iczn ej. 
Ma być ona uruchom iona na  
przełom ie  listop ad a i  grud­
nia  1993 r. i je ś li p lan  s ię  
pow ied zie , sam  G orzów  zy s­
k a  na tym  4000 n ow ych  n u ­
m eró w . A  ogó ln ie  n a  b ieżą­
c y  rok T elek om u n ik acja  P o l

sk a  S A  zapow iada p rzy łącze­
n ie w  reg ion ie  2500 n ow ych  
n u m erów .

M oże b ęd zie  ich  n a w e t w ię  
cej, jeś li „T e lek o m -P iła ” za­
czn ie  w reszcie  coś robić i je ­
śli rów n ież u lo k u je  s ię  na  
gorzow sk im  rynku te lek o m u ­
n ik acyjn ym  n o w y  k onkurent:  
p o lsk o-am eryk ań sk a  sp ó łk a  
„V anarco”. P rzed staw iła  ona  
ostatn io  pow ażne i rea ln e  za  
m ierzen ia  w y p e łn ien ia  „bia­
ły ch  p la m ” te lek o m u n ik a cy j  
nych  w  reg ion ie, do k tórych  
przekonała  ju ż  w ła d ze  w o je ­
w ód zk ie. O becnie p ertrak tu ­
je z T e lekom u n ik acją  S A  na  
tem a t u m o w y  o w spółp racy , 
k tóra gotow a  b ęd zie m oże  
jeszcze w  styczn iu .

K on k uren cja  n a  łączach  to  
ch yb a  n a jle p szy  sposób  na  
d zw on ek  te le fo n u  w  każd ym  
dom u.

(sc)

POLICJA
Na drogach nadal ślisko. Nie 

ostrożność kierowców, a głów­
nie niedostosowanie prędkości 
jazdy do panujących na jezdni 
warunków są powodem wielu 
wypadków. Kierowca volkswa- 
gena jadący wczoraj drogą Ła­
wy — Myślibórz zjechał nagle 
na pobocze, wpadł w poślizg i 
uderzył w drzewo. Obrażeń cia 
ła doznał 62-letni pasażer. Po­
dobny przebieg miał wypadek 
na drodze między Zieloną Gó­
rą a Zatoniem. Kierowca for­
da scorpio stracił panowanie 
nad pojazdem i uderzył w przy 
drożne drzewo. Dwie pasażerki 
zostały ranne.

W Świebodzinie, na ulicy Ko 
narskiego, kierowca skody fa- 
worit na oblodzonej jezdni po­

trącił kobietę przechodzącą 
przez przejście dla pieszych. Ze 
stłuczeniem głowy i urazem bio 
dra umieszczono ją w szpitalu.

Kierowca fiata I26p prze jeż 
dżający przez Dzietrzychowice, 
gm. Żagań stracił panowanie 
nad pojazdem i spowodował 
jego wywrotkę. Obrażeń dozna 
ła pasażerka.

Na obwodnicy Nowogrodu Bo 
brzańskiego (w pobliżu stacji 
CPN) kierowca samochodu o- 
sobowego potrącił pieszego. Ze 
złamaną nogą odwieziono go 
do szpitala.

Policyjny patrol zatrzymał na 
gorącym uczynku złodzieja pa­
szy będącej własnością Zakła­
du Bolnego w Piotrowie, gm. 
Przewóz. Sprawca przez wybi­
tą szybę dostał się do magazy­
nu, załadował 12 worków na 
wózek i ciągnął go w kierunku 
swego domu. Przy tej „robo­
cie” spotkali go właśnie poli­
cjanci.

W nocy z 7 na 8 stycznia, 
przez wybicie szyby bocznej, 
dokonano włamania do samo­
chodu nissan parkującego przy 
ul. Staszica w Gorzowie. Zło­
dziej skradł radioodtwarzacz 
oraz urządzenie elektroniczne 
wskazujące przechył samocho­
du wartości ok. 10 min.

Dziewięć altanek splądrowali 
złodzieje w ogródkach działko­
wych przy ul. Żwirowej w Go­
rzowie. Trwa ustalanie rozmia­
rów spowodowanych strat.

P02ABY
Podczas chwilowej nieobecno 

ści właściciela wybuchł pożar 
w stolarni przy ul. Konopnic­
kiej w Słubicach. Ogień pow­
stał najprawdopodobniej od 
zwarcia w instalacji elektrycz 
nej. Natychmiastowa akcja gaś 
nicza podjęta przez właściciela 
oraz wezwaną straż uniemożli­
wiła rozprzestrzenienie się og­
nia ale straty wynoszą ok. 25 
min złotych.

t.n.

superexpress
M-3 46 m kw. sprzedam. Sule­
chów, tel. 39-08. BGX-3U
APTEKA Z.G. ZATRUDNI 
FARMACEUTKĘ. Oferty: Biu­
ro Ogłoszeń BG-312. BGX-312
BMW 3... rozbite kuplę. Tel. 
31*83. BGx-314

K ie d y
d łu ż s z y

w e e k e n d
Od 1 bm . w eszło  w  ż y ­

c ie  zarząd zen ie  M inistra  
P ra cy  i P o lity k i S ocja lnej  
(z dn. 29 gru d n ia  1992 r.) 
u sta la jące  term in y  dod at­
k ow ych  dni w o ln y ch  <*i 
p ra cy  w  br. Ł ączn ie w  
br. będzie 37 w o ln y ch  so ­
bót.

TERMINY WOLNYCH  
SOBÓT W KOLEJNYCH 
MIESIĄCACH BR.:

styczeń — 2, 9, 23, 30, 
lu ty  — 6, 20, 27, marzec
— 6, 13, 20, kw iecień —• 
3, 10, 24, maj — 8, 15, 29, 
czerw iec — 5, 19, 26, l i ­
piec — 3, 10, 24, 31, sier­
pień — 7, 14, 21, wrzesień
— 4, 11, 25, październik — 
2, 9, 23, 30, listopad — 6, 
20, 27, grudzień — 4, 18.
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Worek c e b u l i
S P E C J A L N I E  D L A  „ G L "  Z  G D A Ń S K A  

P IS Z E  A L IC J A  P A C Z K O W S K A
Sp ołeczeństw o, zm ęczone sy lw estro w y m  b alow an iem  przy  

siadło, przycich ło , n ic  m u s ię  n ie  chce. W  d o d a tk u  n a  
sk acow an ych  gdańszczan ru n ą ł m róz, jak iego  tu  n ie  było  
od k ilku  lat. M roziło ja k ieś  trzy  dn i, a le  co m n iej odpor­
nym  w ystarczy ło . L udzie sfik sow ali. Z im no, w rzeszczeli, 
m y n ie  chcem y! U szy  bolą, nogi d rętw ieją . T o b ezczel­
ność, taka  pogoda! W  koń cu  przecież m inęło , i znów  m a ­
m y u czciw ą  ch lapę oraz p lus cztery.

W racając do S y lw estra . B a le  jak  bale, przew ażn ie  n u ­
dne. W  firm ow ym  k lu b ie  lib era łó w  do p ierw szej w  nocy  
czekano na  lid erów  D onalda T uska i Jana K rzysztofa  B ie  
leckiego. P odobnoż w reszc ie  przybyli, a le  ja  już tego n ie  
w idzia łam , bo m i się  znudziło  czekać. W padliśm y tam  aby  
ochłonąć po w idok ach  z u licy  D ługiej. Zrobił s ię  tak i zw y  
czaj w  G dańsku, że o północy zacn i m ieszczan ie  w y ch o ­
dzą z łożyć życzen ia  N eptu now i na D rodze K rólew sk iej. 
W tym  roku też  chcie li, a le... G łów n e M iasto w  G dańsku  
(nie m ylić  ze Starym  M iastem , ono je st w  zupełn ie  innym  
m iejscu ) zosta ło  opanow ane przez dzicz i hołotę. P ijan e  
m ałolaty , z k tórych  najstarsze  m ogły  m ieć  po 15 lat ta ­
bunam i przeb iegały  u licę  polew*ając w szy stk o  w ok ó ł szam  
panem , rozb ijając o h istoryczn y  bruk fla szk i, w rzeszcząc, 
że n ie  w sp om n ę o sztuczn ych  ogniach, rak ietach  i ra­
cach. P iek ło . Z acni m ieszczan ie  w ia li do dom ów , z żalem  
żegnając się  z u lu b ionym  m iejscem  i tradycją , która na  
dobre się  jeszcze  n ie  zadom ow iła  a już zdech ła  w  opa­
rach alkoholu . W ielka szkoda.

D ługo będzie p am iętać S y lw estra  150 osób, które w y ­
brały s ię  na  bal do St. P etersbu rga  zw anego  k ied y ś L e ­
ningradem . P o toastach  i szam panach , po hu cznej zaba­
w ie  próbow ali, na iw n i, w rócić  sam olotem  do dom u. A k u ­
rat! P ię trzy ły  się  ta k ie  trudn ości (stosow ne, rosy jsk ie  biu  
ro podróży n agle  zn ikn ęło  z pow ierzchn i ziem i), że gru­
pa przekoczow ała  na  lo tn isk u  dw a dni, w  końcu  pilot je ­
dnego z sam olo tów  u lito w a ł się  i p ożyczy ł w  k on su lacie  
2 tys. dolarów . I m ogli w rócić! P rzestrzega  się  u  nas w szy  
stk ich  tu ry stó w  (o han d larzach  n ie  m ów ię) —  w jech ać  
w jed ziec ie , a  późn iej —  jak  sob ie  chcecie . M ożna zostać...

Jedna z gdań sk ich  gazet o g łosiła  zgaduj-zgadu lę , pt. 
K to jest na ty m  zdjęciu? N ie  p ow iem  kto  był, a le  pow iem , 
że nagrodą był w orek  cybu li, eee , przepraszam  cebuli. 
W ygrała rodow ita  gdańszczanka, 25 k ilogram ów .

MSZ nie zgubiło listu 
Wałęsy do Krawczuka

N iep ra w d ziw e  o k aza ły  się  
in form acje , m .in . „Ż ycia  W ar 
sz a w y ”, jakoby p racow n icy  
M SZ zagu b ili l is t  p rezyd en ta  
W ałęsy do p rezyd en ta  U k ra­
in y  Krawczuka.

J a k  p o in fo rm o w a ł rzeczn ik  
p ra so w y  m in istra  Skubiszew  
skiego, Grzegorz D ziem id o-  
wicz, l is t  L echa W ałęsy  z o ­
sta ł d oręczon y  d o  k an celarii 
L eon id a  K raw czuka 9 grud­
n ia  ub . roku , cz y li w  tym

sam ym  dniu, w  k tórym  do­
tarł pocztą  dyp lom atyczną  
do K ijow a . O rzekom ym  za  
g in ięc iu  czy  zgu b ien iu  listu  
p oin form ow ała  agen cję  IT A R - 
T A SS jed na  z lw o w sk ich  ga  
zet. a  n a stęp n ie  — bez spra  
w d zen ia  — częściow o  prasa  
polska.

L ist L ech a  W ałęsy  d otyczy ł 
propozycji u tw orzen ia  R ady  
K o n su ltacy jn ej cftm prezyd en  
tów .

Kto rozpozna bandytę?
6 grudnia m inionego roku, 

okofo godz. 2 w  nocy, w  Go 
rzowie na ul. Siedleckiej nie 
ustaleni dotychczas bandyci, 
używając gazu paraliżujące­
go napadli na dwóch gorzo­
wian, którym  następnie za­
brali zegarki, pieniądze, kurt

kę, rękawiczki oraz dokumen 
ty.

P olic ja  sporządziła  p ortret  
p a m ięc io w y  jed n ego  z  napa  
stn ik ó w . O to jeg o  ry so p is :  
m ężczyzn a  w  w iek u  18-19 la t, 
ok. 180 cm  w zrostu , w ło sy  
c ie m n e , k rótk ie , czesa n e  n a  
„ jeży k a ” , ch arak terystyczn y  
n o s: dużej w ie lk o śc i, gruby, 
p rosty , jak b y  w yra sta ją cy  z  
czoła, b ez  typo w eg o  w cięc ia , 
w argi k rótk ie , bardzo grube, 
w y w in ię te , m a ły  w ą s ik . Ubra 
n y  b y ł w  k u rtk ę skóropodob  
n ą  typ u  „TO P G U N ” — szy  
tą  n a  w zó r  m unduru am ery  
k a ń sk ich  lo tn ik ó w . N a pago  
n ach  tej k u rtk i w id n ie ją  d y  
sty n k cje  k ap rala  —  koloru  
b ia łeg o  z  czerw oną obw ódką.

O soby rozp ozn ające bandy  
tę  z  p ortretu  p a m ięc io w eg o , 
bądź m ogące u d z ie lić  jakich  
k o lw iek  in form acji w  tej  
sp raw ie , p ro sz o n e  są  o  skon  
ta k to w a n ie  się  z  Komendą 
Rejonową Policji w  Gorzo­
w ie  przy ul. Obotryckiej 16, 
pok. 25, tel. 791-81 lub z naj 
bliższą jednostką policji.

(z. ż.)

trzyma
Z ł o t y

się lepiej od dolara
(Ciąg dalszy ze str. 1)

w iśc ie , że  o sz c z ę d n o śc i z ło tó w k o w e  opro  
c e n to w y w a n o  n a  m ia r ę  (w  p r z y b liż e ­
n iu ) in f la c j i , k ie d y  o d se tk i od k o n t d o ­
la r o w y c h  s ię g a ły  n a jw y ż e j  k ilk u  p ro ­
cen t. W  p o c z ą tk a c h  u b ie g łe g o  rolku w y  
liczo n o , że  d o la r  n ie  je s t  w a r t  n a w e t  po  
ło w y  sw o je j  „ cen y  w y j ś c io w e j ”. I s ta ­
n o w c z o  w a r t  je s t  .m niej n iż  n a  to  z a s łu  
g u je . N a j le p sz ą  ilu s tr a c ją  b y ł p a ra d o k s. 
G d y b y  w p r o w a d z o n o  d e n o m in a c ję  z ło ­
te g o , ta k  ja k  p la n o w a n o , d o la r  k o sz to ­
w a łb y  m n ie j  z ło ty c h  p o lsk ic h  n iż  f r a n ­
k ó w  sz w a jc a r sk ic h . A  z ło tó w c e  ja k b y  
d a le k o  do fra n k a ...

C zy  d a lsz a  d e w a lu a c ja  d o la ra  w  sto ­
su n k u  do z ło tó w k i je s t  m o ż liw a ?

D ziś  tr u d n o  o d p o w ie d z ie ć  n a  to  p y ta  
n ie , bo  c e n a  a m e r y k a ń sk ie j  w a lu ty  n ie  
z a le ż y  od  ż y c z e ń  n a sz y c h  p la n is tó w , a le  
od  p r z e b ie g u  p r o c e só w  g o sp o d a r c z y c h . 
C o za ś s ię  z d a rzy  —  tr u d n o  p r z e w i­
d z ie ć  n a w e t  w  p e r s p e k ty w ie  k ilk u  ty g o  
d n i, n ie  ty lk o  je d n e g o  rok u .

In n e  is to tn e  p y ta n ie :  c z y  ta n ie n ie  d o ­
la r ó w  (je d y n ie  w  P o ls c e )  je s t  d la  n a ­
sz e j  g o sp o d a r k i k o r z y s tn e ?

W b r e w  p o zo ro m  o d p o w ie d ź  n ie  je s t  
je d n o z n a c z n ie  p o z y ty w n a . W ia d o m o  b o  
w ie m , że  ta n i  d o la r  z m n ie js z a  o p ła c a ł  
n o ść  e k sp o r tu , z w ię k s z a  za ś —  im p o r ­
tu . D z ię k i tem u  m a le je  n a d w y ż k a  w  
b ila n s ie  h a n d lo w y m , a w te d y  —  d ola  
ra  trzeb a  d o w a r to śc io w a ć  sk o k a m i, co  
w  k o n se k w e n c j i  o zn a cza  w y ż s z ą  in f la ­
c ję .

N ie k tó r z y  fa c h o w c y  p r z e w id u ją , że  
k ie d y  w e jd z ie  w  ż y c ie  n o w y  s y s te m  po

d a tk o w y  (V A T ), b ę d z ie  s ię  p r o d u c e n ­
to m  o p ła c a ło  e k sp o r to w a ć  m im o  zb y t  
ta n ie g o  d o la ra . (V A T  p o z w o li  o d z y sk a ć  
z w r o t  p o d a tk u  o so b o m , k tó r e  e k sp o r tu  
ją). T y le , że  V A T  w e jd z ie  n a jw c z e śn ie j  
w  p o ło w ie  1993 ro k u , a e k sp o r t  is tn ie je  
„od z a r a z ”. I p r z e d s ię b io r c y  ju ż  d ziś  
m u sz ą  so b ie  w y k a lk u tlo w a ć , c z y  o p ła c a  
s ię  e k sp o r t , k ie d y  d o la r  k o sz tu je  z b y t  
ta n io . N a w ia s e m : od  p e w n e g o  już  c z a ­
su  b ie r z e m y  o d w e t  za  d łu g o le tn ie  ig n o  
r o w a n ie  p r z e z  .p ro d u cen tó w  r y n k u  k r a ­
jo w e g o . ja k o  m n ie j  k o r z y s tn e g o . D z iś  
w ię k sz o śc i  w y tw ó r c ó w  b a r d z ie j  o p ła ca  
s ię  sp r z e d a w a ć  w  k r a ju  n iż  za  g r a n ic ą .

S p o só b  na h a m o w a n ie  im p o r tu , p o ­
m im o  ta n ie g o  d o la r a , ju ż  w p r o w a d z o n o  
w  życie- J e s t  to  o c z y w iś c ie  o b o w ią z u ją  
c y  od p o ło w y  g r u d n ia  —  p o d a te k  od  
im p o rtu , k tó r y  m a  sp r a w ić , że  im p o r t  
s ta n ie  s ię  m n ie j  o p ła c a ln y , n a w e t  je ś l i  
d o la r  s ta n ie je . J a k  t e n  p o d a te k  „za­
d z ia ła ” je sz c z e  n ie  w ia d o m o . W  k a ż d y m  
r a z ie  ja k  d o tą d  z  r e g u ły  im p o r t r o śn ie  
(p r o cen to w o ) s z y b c ie j  n iż  e k sp o r t . C zy  
n o w y  p o d a te k  s tw o r z y  za p o r ę ?  J e ś l i  n a  
w e t  —  to  c h w ilo w ą . N ie  g o d z i s ię  b o ­
w ie m  z z a sa d a m i o b o w ią z u ją c y m i w  
G A T T  a n i E W G , z k tó r ą  c h c e m y  s ię  
s to w a r z y sz y ć .

T a k  w ię c  n ie  m a  je d n o z n a c z n e g o  p o ­
w o d u  d o  r a d o śc i, k ie d y  z ło tó w k a  „roś  
n ie  w  s i łę ”.

A N N A  W OŁK

Elewatory 
p e ł n e . . .  d ł u g ó w !
(Ciąg dalszy ze str. 1)

nego za zgodą organów  za 
ło ży c ie lsk ich  (jak im i byli 
w ojew od ow ie), rad pracow  
niczych  i za łóg  oraz dyrek  
cji przedsięb iorstw . Z godnie  
z u staw ą  o A g en cji R ynku  
R olnego m ia ła  ona przejąć  
nieod p ła tn ie  pow ierzchn ie  
m agazy n o w e o pojem ności 
m ilion a  ton. 5  grudn ia  t e ­
go sam ego roku w y sz ła  usta  
w a  o zm ian ie  u sta w y  o go 
sp odarow an iu  gruntam i i 
nieru ch om ościam i. W ycho  
dziła  ona nap rzeciw  p roce­
som  p ry w atyzacji i  prakty  
czn ie  u w łaszczy ła  p rzed się ­
b iorstw a w ob ec  gruntów , 
na k tórych  zn ajdow ały  s ię  
o b iek ty  i m ien ie , co m ia ło  
u ła tw ić  przygotow anie  się  
do p rocesów  pryw atyzacji.

P rzed sięb iorstw a  —  w  
tym  przypadku P Z Z -ty  —  
sta ły  s ię  w ła śc ic ie la m i m ie  
nia. To s ię  k łóc i z poprzed  
n ią  usta w ą  o przejęciu  n ie  
odp łatnym . Przez dw a la ta  
tego  n ie  uregu low an o . Z a­
p is b y ł o przejęciu , a  ta  
u sta w a  n ie  bardzo tem u  
sprzyjała .

Teraz są  jednak  d w a  sprzy  
ja ją ce  m om en ty  do przy­
sp ieszen ia  rozstrzygn ięć  
po p ierw sze  z ła  sy tu acja  
ekonom ięzna P Z Z -tów , a 
po w tó re  zad łu żen ie  c iążą­
ce  na  tym  m ajątku . I  w  
w ięk szo śc i przypadk ów  jest 
już zgoda przed sięb iorstw

i rad pracow niczych , żeby  
ten  m ajątek  przekazać. P rzy  
ch y ln ość  tych  dw óch  zb ie ­
g ó w  okoliczności pow inna  
pom óc”.

D y r e k to r  P Z Z  w  Z ielonej  
G órze, B ernard B ia łek  m a
ju ż  p o z y ty w n e  s y g n a ły  z 
r o z m ó w , ja k ie  p r o w a d z iły  
m in iis ter stw a  r o ln ic tw a  i f i  
nan isów  z  b a n k a m i:  p o d ję ta  
z o s ta ła  d e c y z ja  o p r z e k a z a -  
n iu  w  z a so b y  A g e n c j i  R y n  
k u  R o ln e g o  c z te r e c h  n a s tę  
p n y c h  e le w a to r ó w :  w  Gąd  
kach , M alborku oraz... w  
N ow ogrod zie  i S trzelcach  
K rajeńsk ich . O zn a cza  to , że  
je sz c z e  w  ty m  k w a r ta le  b ę  
dą o n e  m ia ły  n o w y  s ta tu s  
p r a w n y  i o d c ią żą  P Z Z -ty .  
J e ż e li  r ó w n o c z e śn ie  n a s tą ­
p i —  z g o d n ie  z d e c y z ja m i  
U r z ę d u  A n ty m o n o p o lo w e  
go  —  d a ls z y  p o d z ia ł  p rzed  
s ię b ic r s tw a  —  to  je s t  n a ­
d z ie ja , że  d o  k o ń c a  r o k u  
P Z Z  p o  ¡restru k tu ra liza c ji  
d łu g ó w  sta n ą  s ię  z n o w u  
w ia r y g o d n y m  p a r tn e r e m  d la  
'b a n k ó w  i b ę d ą  m o g ły  ,n o r  
m a ln ie ” fu n k c jo n o w a ć  n a  
ry n k u . T y le , ż e  r y n k u  już  
„ z d e m o n o p o liz o w a n y m ”

JERZY CH ŁO DNICK I

M i k o ł a j  r o z d a ł  p r e z e n t y !
M ik o ła j  w  o s ta tn ic h  ty g o d n ia c h  m ia ł  m n ó s tw o  p r a c y  i 

d o p ie r o  t e r a z  p r z y z n a ł n a g r o d y  d z ie c io m  b io r ą c y m  u d z ia ł  
w  m ik o ła jk o w y m  k o n k u r s ie  o p u b lik o w a n y m  p r z e z  „G aze  
t ę  L u b u sk ą ” 6 g r u d n ia . Z a  n a sz y m  p o śr e d n ic tw e m  p r z e ­
p ra sz a  w s z y s tk ie  d z ie c i a  z w y c ię s k ą  s z ó s tk ę  za p r a sz a  do  
o d e b r a n ia  n a g r ó d :  r o w e r ó w  B M X  

Z d o b y li je: M ichał T urczyn ow icz  z  G ło g o w a , Dorotka  
K urek  i M ateu sz T okarsk i z G o rzo w a , R om an M ajew sk i 
z  N o w o g r o d u  B o b r z a ń sk ie g o , M arta S łon im sk a  z Ż ar i 
A n n a  R zepecka z Z ie lo n e j  G óry.

G R A TU LU JEM Y !

N a g r o d y  m o ż n a  o d e b r a ć  ju ż  od  p o n ie d z ia łk u  w  r e d a k ­
c j i „G L ” w  Z ie lo n e j  G ó rze  (tu  c z e k a ją  r o w e r y  R o m k a , 
M a r ty  i  A n i), w  G o r z o w ie  (p r e z e n ty  D o r o tk i i  M a teu sza )  
o r a z  w  G ło g o w ie  (r o w e r  M ich a ła ) .

J e sz c z e  o  ty m  ja k  n a le ż a ło  o d p o w ie d z ie ć  p r a w id ło w o  
w  m ik o ła jk o w y m  k o n k u r s ie :

1. „P in ok io” —  C a rlo  C o llo d i, 2. „K aczka D ziw aczka” —  
J a n  B r z e c h w a , 3. „D ziew czynka z zapałkam i” —  J.C h . 
A n d e r se n , 4. „Słoń  T rąbalsk i” —  J u lia n  T u w im , 5. „P la-  
stu sio w y  p am iętn ik ” —  M a ria  K o w n a c k a , 6. „B rzydkie  
K aczątko” —  J .C h . A n d e r s e n , 7. „P rzygody K ozio łka  M a­
to łk a ” —  K o r n e l M a k u sz y ń sk i.

N a g r o d y  w  T P D

Bud -  Bank
dźwignie

budownictwo
W G orzow ie  osta tn io  n ie ­

m al co k w a rta ł p rzy b y w a ł no  
w y  bank i w k ró tce  w  p ejza­
żu  b an k ow ym  m iasta  p ojaw i 
s ię  być m oże B an k  R ozw o­
ju  B u d ow n ictw a  M ieszk an io­
w ego  SA . In sty tu cja  ta  z a j­
m u je  s ię  g en era ln ie  fin a n so -  

. w an iem  b u d ow n ictw a  m iesz  
k an iow ego , w sp ier a ją c  in w e s­
to ró w  k red ytam i h ip oteczn y­
m i, o feru ją c  ta k że  dostęp  do 
k red y tó w  zachodnich . Od po 
ło w y  grudnia ub.r. b ank  ten  
p ełn i fu n k cję  C entralnego  
B anku B u d ow n ictw a .

O u tw o rzen iu  oddziału  t e ­
go banku w  G orzow ie w o je  
w oda Jerzy Korolewicz roz­
m a w ia ł z d yrek torem  W iel­
k op o lsk iego  O ddziału  B ud- 
B anku  Ryszardem B ąblió- 
sk im . W  u tw orzen iu  tego  
banku potrzebna te ż  będzie  
pom oc organ izacyjn a  w ład z  
m iasta , a le  sp ra w a  w a rta  jest  
w sparcia.

(■c)

Zachmurzenie duże z wię 
kszymi przejaśnieniami i 
rozpogodzeniami, wieczo­
rem wzrastające do wystą­

pienia opadów deszczu. Tern 
perastura maksymalna od 5 
do 7 stopni, minimalna od 
1 do 3 stopni. Wiatr słaby, 
południowo-zachodni. Pro­
gnoza orientacyjna na kolej 
ną dobą: okresami opady 
deszczu, temperatura bez 
większych zmian.

W poniedziałek
-  d o d a te k  o a s a c h  

g o rz o w s k ie g o  s p o rtu
W  so b o tę  (9 b m .)  w ie c z o r e m  w  sa li  res ita u ra cy jn ej  

h o te lu  ,,M ie sz k o ” w  G o r z o w ie  n a s tą p i u r o c z y s te  p o d ­
su m o w a n ie  X V II  p le b is c y tu  W y d z ia łu  In fr a s tr u k tu r y  
S p o łe c z n e j  U r z ę d u  W o je w ó d z k ie g o  w  G o rzo w ie , g o ­
r z o w sk ie j  W o je w ó d z k ie j  F e d e r a c j i S p o rtu  i  r e d a k c ji  
„G a zety  L u b u sk ie j” n a  10 n a jp o p u la r n ie jsz y c h  sp o r to ­
w c ó w  i 5 n a j le p s z y c h  tr e n e r ó w  w o je w ó d z tw a  g o r z o w ­
sk ie g o  w  1992 r.

W  p o n ie d z ia łk o w y m  (11 s ty c z n ia )  w y d a n iu  „G L ” z a ­
m ie ś c im y  o b sze rn ą  r e la c ję  z „ B a lu  S p o r tu ” i p o d a m y  
p e łn e  w y n ik i  te g o  sy m b o lic z n e g o  w s p ó łz a w o d n ic tw a ,  
a  tak że ... z a p r o s im y  c z y te ln ik ó w  d o  le k tu r y  s p e c ja ln e  
g o  d o d a tk u  —  niespodizdamJki.

N a stronach  4, 5 i 6 w yd ru k u jem y bow iem  „G orzow  
sk ą  G azetkę P leb iscy to w ą  *1992”, w  k tórej p rzed sta w i­
m y sy lw etk i w szy stk ich  w yróżn ion ych  zaw odn iczek , za  
w od n ik ów  i szk o len iow ców , ich  drogę do sp ortow ych  
su kcesów , a także p la n y  i zam ierzen ia  na n ajb liższą  
przyszłość. N ie  zabraknie też oczy w iście  in form acji o 
sponsorach  naszego p leb iscy tu .

P r o s im y  z a p a m ię ta ć  —  w  p o n ie d z ia łk o w e j  „ G a zec ie  
L u b u sk ie j” s p e c ja ln y  d o d a te k  o a sa c h  g o r z o w sk ie g o  
sp o r tu  A D  1992! R .G .

Sala Królestwa 
w Zbąszyniu

w sob otę , 9 bm ., n astąp i  
w  Z bąszyniu  w ie lk a  uroczy  
sto ść  zgrom ad zen ia  Ś w ia d ­
k ó w  J eh o w y . O ddany zo s ta ­
n ie  d o  u żytk u  o b iek t k u ltu  
re lig ijn e g o  — S ala  K ró le ­
stw a  p rzy u l. S ien k iew icza  12.

Od za leg a lizo w a n ia  w  1989 
roku, d zia ła ln ość  Ś w iad k ów  
J e h o w y  w  P o lsce  p rzyb iera  
n o w e  form y organ izacyjn e. 
W przeszłośc i Ś w ia d k o w ie  Je  
h o w y  organ izow ali zb o ro w e  
zgrom adzen ia  r e lig ijn e  w  w y  
n a ję ty ch  sa lach  różnych  in ­
sty tu cji. I n ad a l k orzy sta ją  
z  takich  m ożliw o śc i w szęd zie  
tam , gd zie  n ie  zd ąży li w y ­

bud ow ać sw o ich  S a l K ró le ­
stw a.

W szakże dla cod zien n ego  
życia  d u ch ow ego  Ś w iad k ów  
J eh o w y  k lu czo w e zn aczen ie  
m ają  co ty g o d n io w e zgrom a­
d zen ia  zb o ro w e w  Salach  
K rólestw a , k tóre  u m o ż liw ia ­
ją  im  p e łn e  i  sw obodne ko­
rzy sta n ie  z  p rak tyk  r e lig ij ­
nych.

Jak nas poinformowano, 
Świadkowie Jehow y budują 
sw oje obiekty własnoręcznie. 
Tak też postąpili w  Zbąszy 
niu . Początek uroczystości re 
ligijnych w  now ej Sali Kró 
lestw a nastąpi o godz. 14.

(sz)

W konkursie BB „News”
o

K o lejn e  p y ta n ie  k on k u rsow e te le w iz j i  B B  „N ew s” b rzm iś  
ło : „ I le  p rogram ów  naszej te le w iz j i b y ło  dotychczas em ito ­
w an ych  w  O TV P ozn ań?”. O dpow iedź: 15. N agrodę o trzym ał 

p. R om an P ó łro ln ik , L eśn ió w  W ielk i n r  66.
Po odbiór nagrod y  m ożn a zg ło s ić  s ię  w  sied z ib ie  B B  

„ N ew s”, przy ul. B oh aterów  W esterp latte  9 w  Z ielon ej G órze,
w  godzinach  od 8 do 16. (sz)

Śmilerć w kqpieli
N a p ółtora roku  p o zb aw ie­

n ia  w o ln ości w  zaw ieszen iu  
na trzy  la ta  sk a za ł S ąd  W o­
jew ód zk i w  L egn icy  26-let 
n ią  g łog o w ia n k ę , M ałgorzatę  
R , oskarżoną o d zieciobójst­
w o.

Ju ż  od sam ego początku za  
rów n o p o licja , jak  i  p rok u ­
ratura g łogow sk a pod ejrze­
w a ły , że  śm ierć n o w o  n aro­
dzonego d zieck a  M ałgorzaty  
R. je st  w y n ik ie m  p rzestęp ­
stw a . Te podejrzen ia  zosta­
ły  p o tw ierd zon e p rzez b ieg ­
łego  lekarza, k tó ry  stw ierd z ił  
zgon now orodka przez u top ie  
n ie  w  k ąp ie li.

P rzyp om n ijm y  k ró tk o  p rze­
b ieg  w ydarzeń . M ałgorzata  
R., sam o tn ie  w y ch o w u ją ca  
d w oje  d zieci, zaszła  w  c iążę  
z  b ratem  n ieży ją ceg o  m ęża. 
T en  fa k t przed  w szy stk im i 
u k ryła . P rzed  sp od ziew an ym  
term in em  porodu u m ieśc iła  
sw e  córk i u m atki. P ocząt­
k o w o  m y śla ła  o pójściu  do 
szp ita la , a le  w  k oń cu  zad e­
cyd ow ała , że  urodzi w  dom u. 
N ikogo n ie  p oprosiła  o po­
m oc, sa m a  odeb rała  poród.

K ilk a  godzin  p óźn iej u top iła  
urodzoną córeczkę.

M ałgorzata R. od p ow iad a­
ła  przed  sądem  za n ie u m y ś l­
n e  sp ow od ow an ie  śm ierci. B a  
dania p sych iatryczn e n ie  w y  
k a za ły  u n iej ch orob y  p sy ­
ch iczn ej an i n ied orozw oju  
u m ysłow ego . R ozpoznano n a ­
tom iast cech y  osobow ości n ie ­
dojrzałej.

O skarżona n ie  przyznała  
się  do zarzu can ego  jej czy ­
nu . N ie  p o tra fiła  p ow ied zieć, 
dlaczego n ie  u d zie liła  dziec­
k u  n atych m iastow ej p om ocy  
i n ie  w ezw a ła  p ogotow ia  an i 
d laczego od  razu n ie  p ow ia ­
dom iła  po licji. T łu m aczyła , że  
n ik t by jej n ie  u w ierzy ł, że  
b y ł to  w yp ad ek .

Sąd stw ierd z ił, ż e  w  tra k ­
c ie  p op ełn ian ia  d zieciobójst­
w a  M ałgorzata R. n ie  m iało  
ogran iczon ej zd oln ości k iero ­
w an ia  sw o im  p ostęp ow an iem . 
Jed n ak  uznał, że  zn ajdow a­
ła  s ię  pod  w p ły w e m  przeżyć  
porodow ych. P rzy ję to  to  za 
okoliczność łagodzącą.

P rokuratura R ejon ow a  w  
G łogow ie  zap ow ied zia ła  rew i 
zję  w yro k u . (a)

Tych samochodów nie kupuj!

W sied z ib ie  Z arządu W ojew ód zk iego  T ow arzystw a  P rzy ­
ja c ió ł D zieci w  Z ielon ej G órze od b yło  s ię  lo so w a n ie  nagród  
z a  p raw id łow e ro zw iązan ie  ro zry w ek  u m y sło w y ch  d la  d zieci 
zam ieszczon ych  n a  łam ach  n asze j ga zety  pod ty tu łem  „M i­
k o ła jk o w a  zab a w a ”.
Nagrody wylosow ali:

PIŁKI: Grzegorz Błaszcyj — L eszn o  G órne, K rystian Cho 
dor — Z ielona  G óra, Anna Kraśko — Z ielon a  Góra, 

KLOCKI LEGO: A licja Luberadzka — Z ielon a  G óra, Ania  
Zacharczuk — P ołu p in , Jolanta Kotzlowska — K rzeszyce , Ro 
mon Stola —  N ow a S ól, Anna D ura —  M yślibórz.

WALKMANY: Ola i Adrian Szunejko — J a sień , Krystyna  
Bucio — Z ielon a  G óra, Marzena Kozinoga — Z ielona  Góra, 
Robert G aweł —  S zczan iec, Paw eł Żukowski —  K rosno.

SWETRY: Patrycja i Marek Paździerscy — M iędzyrzecz, 
Robert Szewczyk — Z ielon a  G óra, M ariusz Sadowski —  Ż a­
gań.

OBRAZY: Karolina K wolek — Z ielon a  G óra, Damian K o­
w alczyk — N o w e M iasteczko, Arieta Szpynda — P rzew óz, 
Małgorzata Zbierańska —* W ym iark i, Anita P iosik — Ł om ­
n ica .

SPODNIE: Magda Koczan —  Ś w ieb od zin , W ojciech N a- 
skręt —  Zabór, Adaś Hernik — S u lech ów , Marzena W ojtuści 
szyn — Ś w id n ica , Kasia Sochacka — Z ielona  Góra.

ZIMOWISKO W ZIELONEJ GÓRZE: Adrian Górny — B o ­
brow nik i.

ROWERY BMX: Radek i Bartek Kulas — N ow ogród B o ­
brzański, Magdalena W ołczek — B ieg a n ó w , Dariusz P inko- 
w ski — Sucha D oln a .

Nagrody są  do odebrania w  biurze ZW TPD Zielona Góra, 
ul. Reja 3/1. O rgan izatorzy n aszej za b a w y  serd eczn ie  d zię­
k u ją  w szy stk im  sponsorom  za pom oc i ży cz liw o ść . (Pat.)

K radzieże p ojazdów  sta ły  s ię  od  p ew n eg o  
czasu  p raw d ziw ą  p lagą  d la  p osiad aczy  cz te ­
rech  k ó łek . N ies te ty , w y sp e c ja lizo w a n i z ło ­
dzieje  sam och od ów  są  w  s ta n ie  pokonać n a j­
w y m y śln ie jsze  zab ezp ieczen ia  p rzec iw w ła m a -  
n io w e, ab y  potem , często  bez sp ec ja ln y ch  do­
datkow ych  zab ieg ó w , p odrab iając ty lk o  do­
k u m en ty , w y sta w ić  cudzą w łasn ość  n a  sprze  
daż. A  że kradzione pojazdy  sp rzed aw an e są  
„ok azyjn ie” , po n iższej cen ie  „szybk o”, zd a­
rza s ię  dość często , ż e  znajdu ją  n a b y w có w  
nieśw iad om ych  tego , iż  k rad zion e au to  będą  
m u sie li zw róc ić  w ła śc ic ie lo w i. A b y  zapobiec  
teg o  ty p u  p rzyk rym  n iesp od zian k om  p osta­
n o w iliśm y  p rzed staw ić w y k a z  sk rad zion ych  
od początku b ieżącego  roku p ojazdów  w  G o- 
rzow sk iem . B yć m oże p o jaw ią  s ię  n a  n ied z ie l­
nej g ie łd zie  sam och od ow ej, m oże k toś zapro­
p on u je  nam  „ok a zy jn e” ich  'kupienie. Oto ich  
dane id en ty fik acy jn e:

#  BMW 525 TDS, n u m ery: rej. — G W B- 
6186, podw ozia — WBAHB51000BD40696, s i l­
n ik a  —  32487484, sam och ód  zabezp ieczony w  
dod atk ow e a u toa larm y i b lok ady  lew a rk a  
b iegów , dow ód  rej. S-072970 w y d . przez UM iG  
M yślibórz.

%  FSO  1500, k o l. p op ie la ty , n u m ery: rej. 
GOH 1265, podw . 2242312, siL 1008220, p rze­
b ieg  liczn ik a  53500.

O  VW pasat, k o l. se led y n -m eta lik , n u m e­
ry: GWC 2866, podw . WVWZZZ312KB054000.

%  O p el k ad et, k o l. n ieb iesk i m eta lik , n u ­
m ery: C B-C A  709, p od w . WOL000034E2588507, 
tap icerk a  k o l. s iw o sta lo w eg o , w 'sa m o c h o ­
dzie zn a jd o w a ły  się : torba dam ska, ły ż w y , k a ­
se ty , o k u la ry  słon eczn e.

&  O pel k ad et, k o l. kość słon iow a , n u m e­
ry: rej. BO -TD  749, p od w ., s il. — brak , na  
d rzw iach  od stro n y  k iero w cy  n a k lejo n e  b y ły  
p asy  szer. 1 cm  w  k ol. żó łty m , sreb rn ym  z  
n ap isem  „SPR T ”, ty ln e  le w e  d rzw i p om alo­
w a n e  na jask ra w y  kolor, w gn iec io n y  p ra w y  
przedni b ło tn ik  z w id o czn y m i odpryskam i la ­
k ieru , tap icerk a  w  p asy  kol. p op ie la to -żó łtym .

£  Ford sierra , k o l. czarn y , nu m ery: rej., 
GW B 4622, podw . W FD D X X G BB FLJ24014) 
sil. LJ24014.

0  F iat 125p (1500), k o l. jasn oszary , n u m e­
ry: re j. GWB6886, n a d w . 204252, sil. 810743.

#  F ia t 131S, k o l. czerw on y , n u m ery: rej. 
L Z X  8798, n ad w . 04345626, s il. 1457923.

(«• 1) -
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Wszystkie łata, które pamiętam, były ciężkie dla kultury. Zawsze 
brakowało pieniędzy. Ale zawsze coś się działo, coś, co przecho­
dziło do historii i o czym pisali publicyści. Co pozostawało w pa­
mięci i dostawało się do encyklopedii. Za co twórcy otrzymywali 
nagrody, a czasem medale.

Rok 1992, również ciężki, zapewne także osta­
nie się w pamięci, a już na pewno w bibliotekach. 
Bo w tym trudnym roku ukazało się więcej książek, 
niż w żadnym innym poprzednim, mam na myśli 
wyłącznie środkowe Nadodrze i wyłącznie litera­
turę piękną. Co do jej uroku i wartości mogę się 
mylić, ale co do ilości jestem pewny siebie.

Więc do rzeczy. W ubiegłym roku autorzy za­
mieszkali nad środkową Odrą ogłosili drukiem 9 
zbiorków poezji. Nie na powielaczach czy kseroko­
piarkach, ale w prawdziwych drukarniach. Nie 
wszystkie tomiki ukazały się nakładem oficyn pro­
fesjonalnych, co oznacza nowe w ruchu wydawni­
czym. Niektóre, o nich za chwilę, wyszły na koszt 
autorów. Do wydania kilku tomików przyłożyły 
rękę samorządy i sponsorzy prywatni.

Były dwa debiuty i to takie, jakich nie powsty­
dziłaby się żadna oficyna centralna. Zielonogórski 
dziennikarz - Sławomir Gowin opublikował tomik 
pt „Biały tydzień” (80 stron), zaś artysta malarz 
z Głogowa - Telemach Pilitsidis zbiorek poetycko- 
plastyczny pt „Ukrzyżowanie według Telemacha”

Józef Jerzy Szadkowski z podżagańskiego Dy- 
bowa debiutował w 1991 r. tomikiem „Chłops- 
kość”, wydanym przez Wojewódzki Związek Rol­
ników, Kółek i Organizacji Rolniczych w Zielonej 
Górze. W ubiegłym roku nakładem „Kuiis Wsi”, 
pisma Zarządu Wojewódzkiego PSL w Zielonej 
Górze, wyszła druga książeczka poetycka J. J. 
Szadkowskiego, zatytułowana „Męka” (52 strony).

Aż dwa tomiki poetyckie wydała gorzowianka 
Barbara Trawińska. Zbiorek „Postarzał się czas” 
(57 + 3 strony) został dofinansowany przez Krys­
tynę i Piotra Finsterów i gorzowską firmę Kama. 
Drugi tomik, pt „Maluję popiołem ognia” (59+5 
stron), ukazał się dzięki wsparciu Robotniczego 
Stowarzyszenia Twórców Kultury w Gorzowie. 
Trzeba dodać, że pierwszy zbiorek zilustrowała 
Magdalena Ćwiertnia, a słowo o poezji autorki na­
pisał Nikos Chadzinikolau. Drugi tomik zawiera 
również grafikę M. Ćwiertni i Romana Kasprowi­
cza.

Inny gorzowianin, Kazimierz Jankowski, ogło­
sił zbiorek poetycki pŁ „Słowa w drelichu”. Nies-

(51+1 strona, z kolorowymi wkładkami). Tomik S. 
Gowina wyszedł w zielonogórskiej serii poezji i 
eseistyki, którą redaguje Andrzej Buck. Wydawcą 
zbiorku T. Pilitsidisa jest Izba Wydawnicza „Świa- 
towit”we Wrocławiu. Pierwsza książeczka ukazała 
się dzięki wsparciu finansowemu zielonogórskiego 
Urzędu Miasta, druga za pieniądze Urzędu Miasta 
w Głogowie i Anny Justkowiak.

Magistrat zielonogórski wspomógł finansowo 
również tomik członka Stowarzyszenia Pisarzy 
Polskich - Wojciecha Śmigielskiego pt „Nokturn” 
(71 + 1 strona). Ta książka ukazała się nakładem 
„Gazety Nowej” w ramach serii redagowanej przez 
A. Bucka. Wiem, że w tym roku redakcja będzie 
kontynuowała edycję i że niebawem wyjdzie debiu­
tancki zbiorek wierszy studentki zielonogórskiej 
polonistyki - Agnieszki Kopaczyńskiej, która wyg­
rała konkurs na książkowy debiut poetycki.

Skoro mowa o mecenacie Urzędu Miasta, to 
trzeba odnotować kolejny tomik poetycki członka 
Związku Literatów Polskich - Janusza Koniusza pt 
„Ład i chaos” (62+2 strony), który ukazał się 
w wydawnictwie Lubuskiego Towarzystwa Kultury 
i został dofinansowany przez spółkę Rokada. 
Z mecenatu finansowego samorządu Zielonej 
Góry skorzystał również inny członek ZLP - Hen­
ryk Szylkin, autor zbiorku wierszy pt „W stronę 
Ostrej Bramy” (63+3 strony). Przy okazji wypada 
odnotować, iż miasto dofinansowało dwa tomiki 
poetów wileńskich, o których wydanie zabiegał H. 
Szylkin. A skoro mowa o ambasadorze polskiej 
liryki na Litwie, czyli o H. Szylkinie, to godzi się 
wspomnieć o zbiorze „Wiosna poezji”, zawie­
rającym wybór litewskich przekładów psalmów le­
go zielonogórzanina.

tety niewiele więcej wiem o tej książeczce, poza 
tym że pomocy finansowej udzielił autorowi Sti­
lon.

Jeszcze jedna rzecz twórcy z Gorzowa. Tadeusz 
Szyfer pisze fraszki i to jakie! W ubiegłym roku 
Gorzowska Oficyna Wydawnicza opublikowała je­
go zbiór pt „Moje wyboye, czyli prawdy małe dla 
dojrzałych” (118 stron) w opracowaniu graficznym 
Magdaleny Ćwiertni.

Ta ostatnia książka ukazała się w nakładzie 10 
tysięcy egzemplarzy, to bardzo dużo zważywszy że 
jest to nakład, jakiego nie osiągają nawet powieści 
współczesne. Jakie były nakłady pozostałych to­
mików, nie wiem. Teraz taka moda, że wydawcy 
ukrywają nakłady.

Czy to wszystkie książki poetyckie, jakie wydali 
autorzy zamieszkali na środkowym Nadodrzu? Że­
bym to ja wiedział... Dawniej panował miły zwy­
czaj, że wydawcy prawie zawsze, a autorzy często 
informowali czasopisma o swoich pracach. Dziś 
trzeba albo mieć znajomości, albo liczyć na przy­
padek. A przecież nikomu czapka z głowy by nie 
spadła, gdyby egzemplarze autorskie trafiały do 
redakcji, które między innymi po to są, aby upow­
szechniać dokonania twórcze literatów. Chyba że 
niektórzy autorzy wydają książki sobie a muzom.

Zielonogórska rozgłośnia Polskiego Radia 
ogłasza na swojej antenie radiowe książki poetyc­
kie. Chwała za to niestrudzonemu znawcy 
współczesnej poezji - redaktorowi Czesławowi 
Markiewiczowi.

Na zakończenie perełka ze zbioru T. Szyfera. 
Kultura i Sztuka - bądźmy wreszcie szczerzy - nieza­
leżne, bo rządcom na nich nie zależy.

ALFRED SIATECKI

C z y  m u z a  G o e t h e g o

w r ó c i  n a

Pomnik Corony Schroter, który stał przed gmachem teatru na wyspie w przedwojennym Gubinie, 
można zobaczyć jedynie na starych zdjęciach i widokówkach. Podobnie, jak i teatr, który funkcjonował 
jeszcze w 1939 roku, gromadząc na najlepszych przedstawieniach komplet publiczności, czyli 750 osób.

Corona Schroter, znana w XVIII wieku 
aktorka, wywodziła się właśnie z Gubina. 
Oklaskiwana i podziwiana m.in. w Weimarze 
była ponoć muzą Goethego.

Jedynym dziś śladem po pomniku na wys­
pie jest część cokołu. Po teatrze, zniszczonym 
już po wojnie, zostały resztki fundamentów 
i schodów. Malowniczy niegdyś zakątek mia­
sta, które wielkością przerastało Zieloną 
Górę, utracił dawne walory. Czy bezpowrot­
nie? Ani zniszczenia dokonane przez czło­
wieka, ani dopełnione przez czas, nie zdołały 
zatrzeć naturalnej urody wyspy. Położona 
w rozwidleniu rzek, pośród miasta, nawet 
w okresie największego zaniedbania prowo­
kowała obietnicą wspaniałego miejsca odpo­
czynku. W latach 70. przymierzano się do jej 
zagospodarowania na różnych szczeblach 
władz. Ostatecznie jednak nic z owych przy­
miarek nie wyszło. Wyspa pozostawała 
w pieczy społeczników, którzy poświęcili 
wiele godzin pracy na jej porządkowanie.

Ostatnio temat wyspy znów wrócił do 
urzędowych gabinetów. Po obu stronach Od­
ry. Za wcześnie jeszcze mówić, co z ożywio­
nych w tej materii kontaktów na różnych 
szczeblach wymknie, wiele jednak wskazuje 
na to, że w najbliższych latach wyspa zatętni 
życiem. Wstępną koncepcję ilustruje prezen­
towane obok zdjęcie makiety.

Kluczem całego przedsięwzięcia ma być 
przygraniczne położenie wyspy, która mog­
łaby się stać ośrodkiem spotkań młodzieży. 
Nie tylko polskiej i niemieckiej (choć z racji 
położenia te dwa języki zawsze będą domi­
nować i w Gubinie i w Gubenie), ale rów­
nież z całej Europy.

Czas rodzi ciągle nowe potrzeby, związa­
ne z ożywionymi zmianami, z których wy­
nikną zapewne najtrafniejsze projekty. Wia­
domo, że w zasadniczej swej części wyspa 
zachowa charakter parkowy. Ze stanie na niej 
obiekt, który w myśl wstępnej koncepcji 
w swej części frontowej będzie nawiązywał do 
architektury dawnego teatru. Wiadomo, że 
wyspa ma być połączona mostkiem z ul.

Chrobrego i „kładką” dla pieszych z Guben. 
Po stronie niemieckiej w ramach tego same­
go przedsięwzięcia powstanie centrum kul­
tury słowiańsko-niemieckiej.

Niewykluczone, że dawna muza Goethe­
go wróci na gubińską wyspę, by strzec - oby 
udanie - przywróconego jej piękna.

(Idd)
fo t  TOMASZ GAWAŁKIEWICZ

Minął już okrągły rok, Idedy 
to rozgłośnia Polskiego Radia 
w Zielonej Górze rozpoczęła  
całodobową emisję programu lo­
kalnego. Jeszcze tak niedawno 
programy lokalne dysponowały 
limitowanym czasem emisji, 
gdyż musiały emitować program 
ogólnopolski.

Trudno sobie wyobrazić w jak 
trudnych i złożonych warunkach 
pracowały rozgłośnie regionalne 

- i jak niewiele audjtyi mogły przygo­
tować dla swoich radiosłuchaczy 
będąc zależnymi od centrali Słu­
chacz więc w terenie nadaremnie 
próbował znaleźć w odbiorniku au­
dycje które mówiłyby o jego  
mieście, o regionie i o tych spra­
wach które są mu bliskie. Sięgał 
więc do gazety regionalnej, bo 
w swoim radioodbiorniku miał do 
dyspozycji głów nie program  
ogólnopolski Obecnie nadal ma do 
dyspozycji aż cztery programy 
ogólnopolskie, ale obok nich własny 
program lokalny, z którego w do­
wolnym czasie może korzystać

Kiedy to 31 grudnia 1991 r. 
kierownictwo Radia zielono­
górskiego rozpoczęło emisję ca­
łodobową, musiało w tych no­
wych warunkach zastanowić się 
jak w pełni wykorzystać czas an­
tenowy, jakie stworzyć programy 
by stały się bardziej atrakcyjne 
i konkurencyjne dla programów 
ogólnopolskich. Dziś w rocznicę 
tego wydarzenia można pokusić 
się o skromną ocenę, i stwier­
dzić, że wiele programów jest in­
teresujących i znalazło swoich

wiernych odbiorców, co sprawiły 
moim zdaniem cztery czynniki.

Pierwszym zasadniczym czy­
nnikiem jest fakt, że począwszy 
od 6  rano w audycji „Radiopora­
nek” podawane są nąjświeższe, 
krótkie i rzeczowe informacje z 
regionu zielonogórskiego i go­
rzowskiego. Są one m.in. wyni-

\.WŁĄ

rąco” o tym wszystkim co ich bo­
li, smuci, cieszy lub bawi. Towa­
rzysząca tym audycjom muzyka 
jest najczęściej dobrze zsynchro­
nizowana z tematem, co dodat­
kowo podnosi jej walory. Mam 
wprawdzie zastrzeżenia do nie­
których redaktorów prowadzą­
cych te audycje, ale o tym innym

Idem rozmów telefonicznych za­
interesowanych mieszkańców. 
Audycję ożywia muzyka lekka 
i przyjemna.

Drugi czynnik to fakt, że roz­
głośnia podaje własny serwis in­
formacyjny co godzinę przez 
okrągłą dobę. Nie trzeba więc 
specjalnie słuchać wiadomości 
dziennika w programach ogól­
nopolskich, co jest na pewno u- 
dogodnieniem.

Jako trzeci czynnik można 
wymienić stałe i cyklicznie nada­
wane audycje takie jak: „Radio- 
Teraz”, „Radio-Wieczór” i „No­
cne Marki”, które wwięk-szo- 
ści podporządkowane są formie 
żywego radia tzn., że prowadzą­
cy audycję mówi bez wcześniej­
szego nagrania audycji na taś­
mę. Audycje te podporządko­
wane są określonej tematyce i in­
spirowane dialogami telefonicz­
nymi ze słuchaczami. Ta forma 
jest dla wielu atrakcyjna. Mogą 
się w niej wypowiadać „na go-

razem.
Wśród cyklicznych audycji 

należy wymienić ponadto „Oko 
w oko” pod redakcją Doroty 
Zyń. Zawsze z reguły porusza­
jące nąjważniejsze sprawy regio­
nu. Do audycji zapraszane są 
kompetentne osoby. Również 
ważną audycją je st  program  
„Ludzie i sprawy”, w której to 
władze miasta mówią o najważ­
niejszych sprawach omawianych 
na forum sesji rady miejskiej. 
Znaną cykliczną i cenioną przez 
osoby samotne i chore jest audy­
cja Haliny Ańsldej. „Program 
dla Ciebie” z udziałem ks. Zbig­
niewa Stekiela.

Mieszkańców Głogowa cie­
szy fakt, że w Radiu Zielona 
Góra mają już swoją stałą audy­
cję p t  „Studio Głogów”. Mie­
szkańcy naszego regionu, któ­
rym są bliskie zagadnienia poli­
tyczne i prace naszych parla­
mentarzystów na pewno z zain­
teresowaniem słuchają rano

w poniedziałki i we wtorki rze­
czowych i dociekliwych rozmów 
prowadzonych przez Tadeusza 
Krupę z senatorem Walerianem 
Piotrowskim i Danuty Zyń z wi­
cemarszałkiem Sejmu Józefem 
Zychem. Ważną audycją o zna­
czeniu nawet międzynarodowym 
jest program nadawany przez 
Romualda Szurę p t  „Po obu 
stronach Odry”, w której to o- 
mawiane są sprawy polsko-nie­
mieckie.

Są to tylko niektóre stałe po­
zycje naszego radia które posze- 
rząją i pogłębiają zagadnienie 
naszego regionu.

Wreszcie jako czwartą przy­
czyną przyciągającą słuchacza 
to niesłychanie bogaty i uroz­
maicony program muzyczny, 
serwowany na co dzień różnym 
odbiorcom o odmiennych upo­
dobaniach muzycznych. Starsze 
pokolenie chętnie słucha sobot­
nich audycji pod wdzięczną re­
dakcją Bogusławy Patalas p t  
„Piosenki z  myszką”. Młodsze 
znąjduje coś dla siebie w audyc­
jach „Pokochać jazz” w red. An­
ny Winnik czy Eugeniusza Ba- 
nachowicza „Nie tylko rock”.

Na krytyczne uwagi znąjdzie 
się jeszcze czas. Dziś z okazji tej 
pierwszej rocznicy na ręce Re­
daktora Naczelnego Tadeusza 
Krupy składam jemu i całemu 
Zespołowi Radia Zielonogór­
skiego szczere gratulacje życząc 
dalszych sukcesów a przede 
wszystkim wiernych słuchaczy.

MICHAŁ KAZIÓW

Nie zgadzam się z  autorem „Głuchego telefonu”
Przed tygodniem mój kolega - red. Piotr Piotrowski skomentował 

nieudany dyżur przy telefonie w sposób, z którym - wbrew użytej 
w tekście formie liczby mnogiej, sugerującej zgodną opinię 
współautorów tej strony „GL” - zgodzić się nie mogę.

Dyplomatyczniej byłoby zapewne przemilczeć różnicę zdań we 
własnym gronie, ale że dziennikarctwo niewiele ma z dyplomacją 
wspólnego, a wszyscy uczymy się dopiero trudnej sztuki różnienia się 
między sobą, niech moja niezgoda wobec zakończenia „Głuchego 
telefonu”, wynikająca z powodów dla mnie zasadniczych, tj. szacunku 
dla Czytelnika bez względu na jego miejsce pracy i stosunek do 
redakcyjnych inicjatyw, zostanie przyjęta jako świadectwo naszej

własnej edukacji w tej dziedzinie. Nikt nie będzie twierdził, że łatwej, 
jeśli dodam, że osobą, która zaakceptuje (lub nie) powyższe zdania 
do druku, jest właśnie red. Piotrowski.

Z szacunkiem dla kolegi i Czytelników 
DANUTA PIEKARSKA

PS. Przy okazji przepraszam wszystkich tych, którzy nie do­
czytawszy do końca „Dnia, jakiego nie było”, potraktowali se­
rio wymyśloną od początku do końca „zadymę” w zielo­
nogórskiej kulturze. Normalność jest mniej sensacyjna - mimo to 
sobie i Czytelnikom życzę normalności.

CIĘŻAR HABITU (***)
Bruce‘a Beresforda nie trzeba polskim widzom 

specjalnie przedstawiać. Tó właśnie jego ciepła 
komedia „Wożąc panią Daisy” zdobyła dwa lata 
temu cztery Oskary.
„Czarna suknia”, kolejny obraz Beresforda, który 
pojawił się w kinach, przenosi nas w czasie i przes­
trzeni. „Lądujemy” w 1634 roku w leśnych 
ostępach dzisiejszej Kanady. Tam właśnie jezuita, 
ojciec Laforgue wraz z grupą zaprzyjaźnionych In­
dian z plemienia Algonąuinów odbywa wyprawę 
do odległej misji.

Powie ktoś: i znów film o spotkaniu dwóch kul­
tur, tak jak było to już w „Misji” Rolanda Jofee czy 
w „Tańczącym z wilkami” Kevina Costnera. Ow­
szem, Beresford stawia naprzeciw siebie białych 
misjonarzy i dzikich Indian, ale wcale nie zamierza 
pokazywać w radosnych barwach procesu nawraca­
nia, rodzenia się przyjaźni między dziećmi różnych

cywilizacji. „Czarna suknia” mówi wręcz o nie­
możliwości nagłej zmiany świadomości Indian, ich 
religijnych wyobrażeń.

Oto ojciec Laforgue uparcie przedzierający się 
przez krainę okrutnych Irokezów jawi się Indianom 
jako demon. Czerwonoskórym wojownikom łatwiej 
uwierzyć, że Bóg siedzi w cykającym zegarze, niż 
świadomie przyjąć prawdy Pisma Św. Nawróceni 
Huroni bardziej pragną chrztu, bo myślą, że to 
uchroni ich przed chorobomi, niż z chęci zbawienia 
swych dusz...

Pomimo poważnej tematyki, „Czarna suknia” 
nie jest pozbawiona walorów typowych dla kina 
przygodowego: walk, ucieczek, romansu. Osobliwy 
klimat nadaje filmowi przepięknie sfilmowana 
przez Petera Jamesa kanadyjska przyroda. Intere­
sującą kreację zdawałoby się niezłomnego a prze­
cież często walczącego z wątpliwościami jezuity 
stworzył Lothaire Bluteau - znany w Polsce 
z filmów „Jezus z Montrealu” i ostatniego filmu

Krzysztofa Zanussiego „Dotknięcie ręki” (rola 
Stefana).
„Czarna suknia”, Kanada - Australia 1991

NA GNIEWNYM SZLAKU (***)
Kino kultowe, kino pokoleń. Sprawy młodych 

gniewnych, dużo muzyki. W rolach głównych mło­
dzi, ale już dobrze znani młodym widzom aktorzy.

Kiedyś James Dean. Dziś River Phoenix, Keanu 
Reeves. To oni grają postacie głównych bohaterów 
w czwartym zaledwie filmie Gusa Van Santa „Moje 
własne Idaho”.

Temat obrazu Van Santa nie jest nowy. Świat 
zarażony Złem odciskający swoiste piętno na 
kształtujących się jeszcze osobowościach. Grany 
przez Phoenuca Mike jest homoseksualistą. Kiedy 
czuje się niepewnie, kiedy tęskni za wyśnioną 
matką, natychmiast zapada w sen. Ucieka od rze­
czywistości. Jego przyjaciel Scott (Reeves) jest he­
teroseksualny. ale tak jak Mike zdobywa pieniądze

jako męska prostytutka. Choć nie musi. Jego ojciec 
jest bogaczem, czeka na powrót marnotrawnego
syna...

„Moje własne Idaho” to swoisty manifest buntu 
przeciw rzeczywistości. Buntu, który często kończy 
się kompromisem. Oto Van Sant nawiązujac do 
postaci księcia z „Henryka IV” Szekspira każe 
Scottowi wrócić do domu. Ustatkować się, przejąć 
firmę po zmarłym ojcu.

Film Van Santa to także przykład kina drogi 
i kina nietypowych rozwiązań formalnych. Już sam 
montaż i sposób filmowania każą zwrócić na „Moje 
własne Idaho” baczniejszą uwagę.
„Moje własne Idaho”, USA 1991

ZDZISŁAW HACZEK 
*** - zobacz koniecznie 
** • jeśli masz czas
* - możesz sobie darować
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sprzedaż
SPRZEDAM garaż przy ul. Witosa, suk­
nię ślubną szczupłą kanadyjską. Wiado­
mość Żary uL Witosa 63/1, teL 39-06.

______________________ 287GZ
SCORPIO 1987r. Kargowa, tel. 450.
______________________ CGX00071
PRZEDPŁATĘ sprzedam, tel. 716-39.

CGP00072
MEBLE sprzedam, tel. 68-791, po
18.00.

'_______ CGX00073
WÓZKI inwalidzkie, teł. 602-87. 
_______  CGX00010
SIATKI ogrodzeniowe najtaniej u pro­
ducenta. Boleszkowice, tel. 11-69.

4598GG
DRUTY spawalnicze do półautoma­
tów najkorzystniej u producenta. Bo­
leszkowice, tel. 11-69.

4598GGA
SPRZEDAM tanio telewizor koloro­
wy. Zielona Góra, 668-45.

CGX00019
SPRZEDAM mieszkanie sklep - 74m2. 
Międzyrzecz, tel. 19-37.

BGX00069
SKWIERZYNA połowę domu sprze­
dam. Tel. Poznań, 22-56-01.

AKX00006
KIOSK z lokalizacją sprzedam. Zielo­
na Góra, tel. 604-47.

CGX00115
SPRZEDAZ ciągła sklejki liściastej
o grubości 4; 6; 8. PZS „Cezas” 
w Zielonej Górze ul. Elektronowa 2, 
Dział Handlowy tel. 613-54, 614-97.

AKX01650
DYSKOTEKOWY sprzęt- najtaniej! 
„GaMa-PoI”, tel. 720-08 Zielona Gó­
ra, ul. Lubuska.

BG003668
GARAŻ przy Zachodniej. Zielona 
Góra, tel. 636-44.

CGX00119
TANIO sprzedam rozpoczętą budowę. 
Ż3ry tel. 35-41 wew. 241.

284GZ
KONTENER izotermiczny - sprze­
dam. Przylep, Spokojna 5.

BGX00024
SPRZEDAM MERCEDESA 508 - 30 
min. Lubsko, tel. 72-18-36, 72-07-03.

BG006036
SPRZEDAM motocykl BMW - 1949 
rok, frezarkę do metalu i piłę ramową 
do metalu. Jędrzycbowska 79d.

BGX00030
STRAGAN w Kostrzyniu sprzedam. 
Oferty Prasa - CGX49.

CGX00049
SPRZEDAM działki pod budowę. Ra- 
cula, Głogowska 36.

_________ CGX00083
FOKSTERIERY szorstkowłose 
sprzedam. Nowa Sól, tel. 78-676.

CGX00084
SPRZEDAM garaż - ulica Letnia. Tel. 
701-93.

BGX00042
SPRZEDAM kasy elektryczne, lady 
chłodnicze, stół wędliniarski, zamra­
żarkę. Wszystko używane rok. Gubin, 
tel. 531.
_______________________CG006239
SPRZEDAM: zamrażarkę 3001, chłod­
nię KC-5, poj. 12m , wózek akumula­
torowy WW 1207, mercedesa 230, 
1973r. Trzebiechów k/ Sulechowa, Og­
rodowa 15.
_____________ ________ CGX00086
VW Passat diesel - 1981. Tel. 716-47, 
po 15.00
______________________ BGX00050
STRAGAN w Kostrzynie - sprzedam. 
Słubice tel. 32-45.
_________________________4695GG
GOLF GTI -1980. Tel. 66-228, Chab­
rowa 12.
______________________ BGX00101
PRZYCZEPĘ Quatro gastronomicz­
ną, sprzęt spawalniczo - ślusarski - 
komplet sprzedam, tel. 296-96.
________________ CG006245
SEAT ibiza 1,7-D - 1985 - tanio sprze­
dam. Gorzów 15-395.
_________________________4678GG
WITRYNĘ chłodniczą - sprzedam. 
Słubice tel. 23-45.
________________________ 1754GW
SPRZEDAM - piwiarnię. Słubice tel. 
23-45.
________________________ 1756GW
PUDELKI miniaturowe, morelowe, 
po championach. Kostrzyn n/Odrą 
tel. 31-1&
_________ 1757GW
KURY nioski 1-roczne (także na ro­
sół) - IszL - 20tys.zł. Sprzedaż: Ferma 
Drobiu Otyń, codziennie 8.00 - 14.00.

*"________________CGX00106
OPLA corsę rok prod 1992, poj. 996 
cm sześć., katalizator, czarny, listwy 
ozdobne - sprzedam. Wiadamość: 
Gorzów, ul. Wyczółkowskiego 1/19.

28GG
STÓŁ BILARDOWY - tanio sprze- 
dam. Zielona Góra, Władysława IV 
12/2, godz. 17.00 - 20.00.
___________________ BGX00115
M-4 - sprzedam. Gorzów, Wyczół­
kowskiego 22/8.

33GG
POLONEZA - 1987 - sprzedam. Go­
rzów, tel. 72-232 po 19.00.
___________________________34GG
PŁYTKI marmurowe - wyrób - sprze­
daż. Jasień, tel. 71-09-37.

CG004802
GARAŻ przy Topolowej tanio sprze­
dam. Nowa Sól tel. 36-65.
_________________________1101NS
SPRZEDAM seat ibiza (1987). Kost­
rzyn n/O, tel. 25-35.
_________________________ 101GW
DOMEK letniskowy oraz kompletne 
wyposażenie pijalni piwa - sprzedam. 
Kożuchów ul. Garbarska 15.
_________________________ 1091NS
DOMEK z ogrodem w Kolsku sprze­
dam. Wiadomość: Kolsko Rynek 5.
_________________________ 1092NS
SPRZEDAM garaż - ul. Zawadzkiego, 
tel. 616-37, po 16.00.
______________________ CGX00143
SPRZEDAM tanio PEUGEOT 305 
GTX - elektryczne szyby i dach. Su­
lechów, tel. 29-61, po 16.00.

BGP00173

VOLKSWAGEN derby sprzedam. Ża­
ry, Drzymały 40, tel. 39-36.

13GZ
ARTYKUŁY BHP, ręczniki frotte już 
w cenie 9500 zł/szt., koce, odzież ro­
bocza, środki czystości, anteny TV - 
„VOTA” 323817, Warszawa, Sokołow­
ska 4.

AK001305

HURTOWNIA ODZIEZY „Ka­
ma” zaprasza codziennie handlow­
ców, również przygranicznych. 
Częste dostawy towaru. Zielona 
Góra, Kożuchowska 15a. 
__________________ CG006083

k u p n o
KUPIĘ dom nowy, wolno stojący lub 
do małego wykończenia w Żarach lub 
okolicy Zar. Oferty z ceną: Biuro Og­
łoszeń „TER-SAR”, Żary, Rynek 17 
dla 269gz.
___________________________269GZ
KUPIĘ uszkodzony simca chrysler 5- 
drzwiowy lub sprzedam w stanie dob­
rym. 66-400 Gorzów Wlkp. Aleja 
Konstytucji 3-go Maja 29/92.
_________________________ 4702GG
JELCZA 317 wywrotkę z krótką kabi­
ną - w dobrym stanie - kupię. Zielona 
Góra, Dolina Zielona 19a.
____________________  BGX00026
KUPIĘ samochód zachodni - po wy­
padku lub do remontu.Tel. Lubsko 72- 
14-83.
_______________________ BGX00038
KUPIĘ działkę pod budowę domku 
jednorodzinnego w Świebodzinie. Tel. 
Sulechów 28-69.

CG006203 
KUPIĘ przedpłatę, tel. 686-54.
_______________________ CGX00103
ULGĘ przesiedleńczą kupię, tel.626- 
11.

COX00128

GUZIKARKĘ i inne maszyny 
szwalnicze kupię. Żary, tel. 22-21 

______________  12GZ

p i e k a r s k i e j
GABINET USG - pełen zakres badań. 
Zielona Góra, Podgórna 50(WSInż.), 
tel. 29-997, 48-31, wew. 304. GABI­
NET GINEKOLOGICZNY, USG, 
CYTOLOGIA.
_______________________ BG006027
GASTROSKOPIA - badanie przełyku, 
żołądka, dwunastnicy. Zielona Góra, 
Wyspiańskiego 13, rejestracja - 9.00 -
14.00, tel. 46-91 wew 45 oraz na miej­
scu.
________________________BG005154
SPECJALISTA LARYNGOLOG Ro­
muald Raczyński obecnie przyjmuje: 
Zielona Góra, Sienkiewicza 10 ( Przy­
chodnia PUS - naprzeciw Fabryki 
Mebli) - poniedziałki, czwartki, od
15.00.
________________  B0005999
GABINET Neurologiczny Małgorzaty 
Ratayskiej - w styczniu wyłącznie wi­
zyty domowe. Sobota, niedziela tel. 
31-47.

COP06270
ZENON RUTKOWSKI specjalista 
dermatolog - wŁ śr. pL 15.30 - 18.00. 
Zielona Góra, pl. Matejki 10, DER- 
MED, tel, 65-992.
_________  C0004996
PEDIATRA JANUSZ TYLEWICZ,
66-150 - wizyty.
_____________________  CG005704
VTEA -tel. 59-62 -WIZYTY DOMO­
WE lekarzy specjalistów. Pielęgniarst­
wo. Masaż.
_______________________ CGX016Q8
NATURALNE peparaty odżywczo - 
ziołowe amerykańskiej firmy „Herba- 
life” (na różne schorzenia). Gabinet 
Lekarski, Żeromskiego 14, poniedział­
ki, środy, piątki - 16.30 - 1&00.

CG005745
PEDIATRA - Ireneusz Dąbek - wizyty 
codziennie - 7.00 - 19.00. Teł. 650-98.

_____________ BG005632
SPECJALISTA DERMATOLOG - 
Bronisława Sandecka przyjmuje - po­
niedziałki, wtorki, czwartki - 15.00 -
16.00, Zielona Góra, Mieszka I 4, tel. 
710-36. >
________________________ BG005972
PEDIATRA - MARIA IWANOWS­
KA - WIZYTY, 650-12.
_______________  CG005385
UWAGA DENTYŚCI - kompletne u- 
nity Hirana 642 i 644 z byłego NRD 
do sprzedania z końcówkami Hirany -
30 min., z końcówkami W & H ze 
światłem - 65 min. W obu przypad­
kach z miejscem dla asystentki + ssak 
i odkurzacz. Tel. 640-06 wew. 277 od
10.00 - 15.00
____  _____  BGX00049
ZENON RUTKOWSKI specjalista 
dermatolog - w t śr. pt 15.30 - 18.00. 
Zielona Góra, pl. Matejki 10, DER- 
MED, tel, 65-991
________________________CG004960
SPECJALISTYCZNE LABORATO­
RIUM ANALIZ LEKARSKIECH 
Zielona Góra, Stary Rynek 17, tel. 
224-47 - wykonuje badania krwi (pod­
stawowe oraz alergie, hormony tar­
czycy, płciowe- żeńskie i męskie, 
markery nowotworowe (raka sutka), 
IMMUNOGLOBULINY, TOXOP- 
LAZMOZA, BRUCELOZA, W R) 
moczu, kału, nasienia.

__________________BG005333
LECZNICA DLA ZWIERZĄT - zap­
rasza - 11.00 - 19.00 - soboty - 9.00 -
14.00. Zielona Góra, BUDYNEK 
SZKOŁY EKOLOGICZNEJ - róg 
Francuskiej i Słowackiej.

BGX00157
PEDIATRA Edward TVacewski - wizy­
ty, 707-83.
________________________CG005348
LASEROWA chirurgia estetyczna, 
bezkrwawe, bezbliznowe, usuwanie 
brodawek, znamion, kurzajek, naczy- 
niaków, rozszerzonych naczyniek, 
przebarwień, tatuaży. Lekarze specja­
liści - Wrocław (071) 21-09-95, (071) 
61-7641.

AK001555

VITA - EKG - 59-62.
CG005671

MEDIKROL - PRZYCHODNIA 
PRYWATNA Szczekocińska 5 (od 
Botanicznej). Tel. 55-06. 
____________________  BG005395
WYSPIAŃSKIEGO 13. USG, USG- 
serca, EKG, testy wysiłkowe. Rejest­
racja- 9.00-14.00 telefoniczna: 716-11, 
46-91 do 6, wew. 36 i 45 na miejscu 
pok. 101.
_________________ CG005673
BOL PRZEWLEKŁY - NODOLOR- 
elektroigłoterapia - wizyty. Specjalista 
anestezjolog Mirosław Kot Zielona 
Góra, 601-16
________________  BG004884

lokale
DOM wynajmę (17km, c.o., gaz, og­
ród) Wiadomość: Zielona Góra, Ża­
bia 3.

CGX00141
MIESZKANIE w Nowej Słoi kupię. 
Nowa Sól, tel. 47-19.

CG006267
SPRZEDAM duże komfortowe 3-po- 
kojowe + garaż.400 min. Oferty Prasa 
BO 5977

1BG5977
MIESZKANIE 4-pokojowe, umeblo­
wane, nowe budownictwo - do wyna­
jęcia. Gorzów, Wróblewskiego 
27„C74.
___________________________ 24GG
ZAMIENIĘ własnościowe trzypoko­
jowe na kwaterunkowe dwupokojowe 
z dopłatą. Oferty Prasa - CGX116 

______________CGX00116
POZNAN M-3 własnościowe - zamie­
nię na M-4 w Zielonej Górze. Zielona 
Góra, tel. 618-79.

BGX00013
AGENCJA KRAWCZAK - domy, 
mieszkania, budowy, parcele. Zielona 
Góra, Centrum Biznesu, Boh. Wes­
terplatte 23, tel. 710-81 do 86 fax 
67265.

__________ CG005281
KAWALERKĘ - zamienię na większe. 
Nowa Sól, tel. 27-85 , 1600 - 20.00.

_________ BGX00018
M-4, 63 m kw., I piętro, działka og­
rodnicza (wc, prąd), „Górczyn” - 
sprzedam. Gorzów, Draguna 25/4.

11GG
M-4 do wynajęcia, tel. 60660.
_______________  CG006229
„ALFADOM” - NIERUCHOMOŚCI 
WSZELKIEGO TYPU - SPRZE­
DAŻ, WYNAJEM, WYCENY. Zie­
lona Góra, al. Niepodległości 36, teł. 
706-45.

CG005754
SPRZEDAM dom w stanie surowym 
zamkniętym z przeznaczeniem na: 
piwnice - produkcja spożywcza, parter
- pawilon handlowy, piętro - mieszka­
nie. Wolsztyn, teL 24-79, po 19.00.

C0006140
M -4, 48mi  - 3-pokojowe - centrum - 
sprzedam. Zielona Góra, tel. 660-86 

00060
AGENCJA NIERUCHOMOŚCI „E- 
KOCENTRUM” Głogów, ul. Polska
2, teL 33-34-57, Zielona Góra, ul. Wi­
tebska 2, teL 68-275.

CG006160
SPÓŁDZIELCZE M-4 64m^ w Świe- 
bodzinie - zamienię na równorzędne 
w Zielonej Górze. Tel. Świebodzin -
26-196
_______________________ BGX00083
MIESZKANIE 3-pokojowe - zamienię 
na dwa mniejsze. Tel. 612-79 Zielona 
Góra.

____________ BGX00089
DZIAŁKĘ budowlaną 8,28 arów przy 
Tatrzańskiej - sprzedam. Żary, tel. 35- 
80.

4GZ
NOWY atrakcyjny dom 270 m.kw - 
Grzybowa (Chynów) sprzedam, tel. 
631-9L
_______________________ C0006222
MIĘDZYRZECZ - mieszkanie wynaj­
mę, płatne za rok z góry. Tel. 28-89.

273GZ
ODDAM w dzierżawę kiosk przy Sło­
wackiej. Zielona Góra, tel. 224-04.
_______________________ BGX00123
WYNAJMĘ pokój osobie samotnej za 
pomoc w domu. Tel. 68-464.

BGX00128
POSZUKUJEMY mieszkań, lokali do 
wynajęcia. „ALFADOM”, al. Niepod­
ległości 36.
_______  CG004726
M-2 - kupię. Tel. 617-49.

BGX00147
POSZUKUJĘ lokalu handlowego 
w Zielonej Górze. Tel. grzecz. 713-06
- wieczorem.

CGX00126
POSZUKUJĘ mieszkania do wynaję­
cia w Świebodzinie. Tel. 231-80. 
___________________________210GS
ZAMIENIĘ M-3 (38 m. lew) na większe 
z dopłatą. Cyryla i Metodego 7/81 
______________________ CGX00144

„LUCYNA" ŻARY 6 BOX 2 KOJA­
RZY MAŁŻEŃSTWA KRAJOWE, 
ZAGRANICZNE, FOTOKATALO- 
GI !
__________  232P
„HALSZKA”® ZARY SKRYTKA 12 
KOJARZY MAŁŻEŃSTWA FO- 
TOKATALOG1.
__________________________  240P
„HALSZKA”S>ZAKY SKRYTKA 12 
KOJARZY MAŁŻEŃSTWA. FO- 
TOKATALOGI.
___________________________217PP

motoryzacyjny
SZUKAM zbytu na uszkodzone sa­
mochody z Niemiec 66-400 Gorzów 
Wlkp. Aleja Konstytucji 3-go Maja 
29/92.

4701GG

SPRZEDAM mazdę 626 1987 r. Zary 
tel. 35-04.

286GZ
FIATA 1500 -1983 - sprzedam. Tel. 66- 
207.
_______________________BGX00155
TALBOT solara SXi,6 sprzedam. Ła­
gów Lub. tel. 271.

211GS

AUTORYZOWANE znakowanie 
pojazdów. SOMERW, Przylep 
k/Żielonej Góry, Osiedle Zachod­
nie 1/20, czynne - 15.00 - 1800. 
___________________ BG006026

£  p r a c a  ^
KOBIETA lat 29 - wyższe techniczne, 
obsługa komputera - poszukuje pra­
cy. Zielona Góra, tel. 654-27.

CGX00008
ZATRUDNIMY handlowca z kwalifi­
kacjami. Firma „Tekpol”. Gorzów, tel. 
258-49.

1827GW
WSZYSTKICH zainteresowanych 
przydomową hodowlą kaczek - proszę
0 kontakt Zapewniam stały odbiór
1 wysokie ceny. Wolsztyn, skr. poczt 
1
_______________________CGX00076
CHCESZ zarobić? Zadzwoń! Możli­
wość zarobienia lub dorobienia, cieka­
we zajęcia na terenie całego kraju. 
Szczegóły: Zielona Góra, tel 628-38
_______________________ CG006115
PPU CONTENT - zatrudni monterów 
i akwizytorów. Gorzów teL 269-87.

45GGA
IMPORTER blachy samochodowej 
nawiąże współpracę. Przyjmę akwizy­
tora. Tel. Poznań / (MSI /  143-523.

DKX00002
CAŁODOBOWA AGENCJA TOWA­
RZYSKA „Majka" zapewnia towa­
rzystwo miłych Pań i Panów. Gorzów, 
tel. 237-27. Zatrudnimy panie i panów 
(18 - 35 lat).
_________________________1826GW
WYKORZYSTAJ szansę dodatkowe­
go zarobkowania. Poszukuję wspólni­
ka do prowadzenia interesu w Polsce. 
Napisz pod adres. Firma ROEHM, 
Hadlicbstr. 28 0-1100 Berlin. 
______________________BG005900
AGENCJA Towarzyska „ALEXIS” 
zatrudni atrakcyjne dziewczyny za­
mieszkałe w Poznaniu. (0-61) 23-67- 
60.
_______________________ CG006246
ZATRUDNIĘ akwizytorów reklam 
i ogłoszeń. Oferty PRASA dla 
1835gw (Gorzów, Dworzec PKS).

1835GW
MAGISTRA farmacji przyjmę. Apte­
ka „Zdrowie”. Świebodzin tel. 230-83. 
__ ________________________ 212GS
NOWA, międzynarodowa spółka han­
dlowa poszukuje akwizytorów z go­
rzowskiego. Zgłoszenia na adres: 
74-300 Myślibórz, ul. Północna 16 P. 
Olech.

51GG
CUKIERNIKA zatrudnię od zaraz. 
TeL 225-96 1400 - 1600.

CGX00147

ZALUZJE, Gorzów 238-13.
4650GG

KOREPETYCJE matematyka. Go­
rzów, tel. 321-004 wew. 248 
_________________________ 4724GG
NAPRAWA junkersów. Zielona Góra, 
Dworcowa 17/1, tel 674-05.

CG006255
SPRZEDAM mercedesa 207D - 198L 
Lokal do wynajęcia. Lubsko, teL 72- 
10-26

BG00602S
TRANSPORT kraj - Europa 2.5t, tel 
625-19.
_______________________ CG005769
ZAMIENIĘ mieszkanie kwaterunko­
we 2-pokojowe 52m - co - na większe. 
Sprzedam samochód hyundai excel -
1988 Zielona Góra, Akacjowa 5/6 
 BG005933
AMWAY - dystrybutor tej amerykań­
skiej firmy czeka na listowny kontakt 
chętnych do współpracy. Wolsztyn, 
skr. poczt 1
_______________________CGX00075
MONTAŻ dodatkowy drzwi z futryną. 
Gorzów, tel. 269-87. 
_________________________  45GG
SZPACHLOWANIE, malowanie, tape­
towanie - wysoka jakośd Gorzów tel. 
74-707.
_________________________181 IG W
ARTYKUŁY EROTYCZNE: afrodyz­
jaki, wibratory, prezerwatywy, kasety 
video itp. oferuje Salon Sprzedaży 
Wysyłkowej, 65-182 Zielona Góra, 
UPT-5 skr. 27. Katalog firmowy - gra­
tis.
_______________________ CG006067
USŁUGI transportowe; kraj - Europa 
do 2t TANIO. Nowogród Bobrzański, 
tel. 76-567, 76-527.

CGX00032
SPECJALISTYCZNY SERWIS Mag- 
netowidów, odbiorników telewizyj­
nych - zachodnich, sprzętu audio. 
INFOELEKTRONIKA, Zachodnia 
15 (dawniej Bieruta) 1100 - 1800. 
_______________________ BG005954

ROBOTY ogólnobudowlane, szpach­
lowanie, malowanie, tapetowanie. Wy­
poczynek 24.

CG006227
NAPRAWA TV - sprzedaż części. Go­
rzów, Młyńska 13, tel. 246-43.

4700GG
ZALUZJE. Gorzów, tel. 321-246.

4699GG
PHU BORTNOWSKI - CYKLINO­
WANIE zakładanie podłóg, zaopat­
rzenie w materiały. Zielona Góra, 
Morelowa 3918, tel. 49-58 
_______________________ CG005615
ROLETY zewnętrzne, żaluzje różne - 
montaż. Tel. 15-01 Zielona Góra.

BG005510
TRANSPORT - MAROTTI - tel. 654- 
17.

AK000008
ZAKŁAD Stolarski - wykonuje scho­
dy, okna, drzwi, boazarię, wystrój 
wnętrz. Nietków 187A  tel. 68887, po 
1800.

BG005963
UZDRAWIANIE metodami medycyny 
niekonwencjonalnej „PANACEUM” 
Żary, Ludowa 73 - każdy dzień tygod­
nia oprócz czwartków - godz. 10.00 -
19.00. Specjaliści z Odessy. Od 9 - 16 
stycznia - wizyty bezpłatne.

CGX00085
BUDOWA kominków - duży wybór 
projektów. Świdnica, Ogrodowa 20.

CG006243
ZALUZJE poziome i pionowe, tapi- 
cerka, Strzelce Kraj. tel. 112-126

1768GW
ZALUZJE różne - producent Zielona 
Góra, tel. 729-92.

CGX00093
LOMBARD - KORZYSTNE PO­
ŻYCZKI. Kupiecka 17 Zielona Góra, 
tel. 722-41.

BGX00097
WYROBY GRANITOWE - nagrobki, 
płyty, elementy budowlane. TeL Zielo­
na Góra 43-38 Wałbrzych 41-32-78
__________________ C0006218
UKŁADANIE glazury, roboty hyd­
rauliczne. Zielona Góra, tel. 670-53, 
wew. 484.

___________________BGX00125
KUŚNIERSTWO - atrakcyjne termi- 
ny. Zielona Góra, Wrocławska 7

BGX00158
RTV - naprawa, przestrajanie. Zielona 
Góra, tel. 643-94.

CG006020
CYKLINOWANIE, renowacje podłóg. 
Zielona Góra, 604-91

CGX00135
DO wynajęcia pomieszczenia biurowe
- Zielona Góra, uL Dąbrowskiego 41b, 
tel. 59-58 i 224-83.

AK000026
FOTO- WIDEO. KozubaL Sulechów, 
30-77.

BG004879

NAPRAWA telewizorów, magneto­
widów. Zielona Góra, teL 38-16 
___________________ BGX00Q54

ZALUZJE aluminiowe 102iys.-ko- 
lorowe,pioncwe.teL612-41 
____________  BOXOOQ63

SUKNIE ŚLUBNE
modelowe 

okolicznościowe, i już
KOMUNIJNE

o f e r u j e

sklep w Żarach 
ul.Kościelna

(za ratuszem)
1249GZ

HOROSKOP
(biorytm)

Wysyłam błyskawicznie 
kto przyśle datę urodzenia

- MILA NIESPODZIANKA. 
PROPONUJEMY 
„Hit" (podręczniki)
•  Jak zdobyć pracę na Zachodzie
• Dieta

+ ćwiczenia wyszczuplające
• Autostopem przez Europę.

Agencja Informacyjna 
„CAMEL” akr. poczt 13 

78-604 Wałcz 8.
BGX00094

„DAGFED” 
TARTAK

Zakład Zbąszynek 
(Ekspedycja towarowa) 

wykona usługi i przyjmie 
długoterminowe zlecenia 

w zakresie:
* przecierania drewna
* produkcji tarcicy
* usług na zamówienie.

CGX00062

X  ANTENY SATELITARNE i+ najnowsze modele + *  
T  *  PACE PSR 800 *  UNISAT *  z  *  AMSTRAD 310, 320, 300. 200 T
♦  *  ECHOSTAR i wiele innych ^  
+  ^ z ^ ta w y  wielosatelltame ♦

♦  zapraszam y w godz. 9-16 *

♦  zamówienia tel. 15-495 non-stop ♦
♦  HURT* DETAL'MONTAŻ-SERWIS ♦
 ♦  

Koledze
dr.

ROBERTOWI WASIŃSKIEMU
wyrazy szczerego współczucia z powodu śmierci ojca 

składąją

CGX00123

lekarze Oddziału Położniczo • Ginekologicznego 
w Zielonej Górze.

CAłODOBOWA AGENCJA
TOWARZYSKA

" M A R I O "
zapewnia

towarzystwo miłych Pa ft

M J f ł W l
G o rzó w  teł. 223-92

: ^ ^ T R Ü D N IN ¡T f ^
ś PANIE <18-30  LA1)

PAZNOKCIE
BIOLOGICZNE

SOLARIUM
* odchudzanie masażem 

komputerowym

O .
Zielona Góra, 

ul. Boh. Westerplatte 15, 
pok. 102, teł. 42-31, wew. 242.

BGX001Ć2

ZIOŁA wg Ks. Klimuszki 
le c z ę :  otyłość, nerwicę, 
cukrzycę, miażdżycę, he­
moroidy, prostatę, impoten­
cję, trądzik, choroby 
kobiece, nadciśnienie, ka­
micę nerkową, żółciową, 
bezsenność, łuszczycę, 
grzybicę oraz wiele innych. 

Sprzedaż wysyłkowa.

PHU ul. Kasprowicza 11 
67-100 NOWA SÓL. 

1090NS

Agencja Towarzyska

C L M t o l J l
zapewnia towarzystwo 

MIŁYCH PAN

zadzwoń
Gorzów Wlkp., 

tel. 322-038 
Zielona Góra tel. 68-772 

Zatrudnimy Panie.
_____________  4712GG

superexpressf
DO wynajęcia pomieszczenia biurowe; 
Gwarantujemy numer miejski telefonu 
w każdym pomieszczenia Zielona Gó­
ra, teL 625-001 godz. 7.00 - 1S.00.

CGX00150 
KIOSK sprzedam, teL 46-81.
______________________ CGX00192
MERCEDESA 190E, 1986r. sprze­
dam. Zielona Góra, Moniuszki 5/5.
______________________CGX00159
WYNAJMĘ pomieszczenie z telefo­
nem - pow. 26m.kw. Tel. 223-23.

CQXQ0160
SZEREGOWIEC do wykończenia 
przy uL Olimpijskiej - sprzedam. Go­
rzów teL 237-89.
________________  60GG
PRACĘ finanse menager lub główne­
go księgowego podejmę. Głogów 
(070) 33-26-58.

2GH
FORDA scorpio zamienię na miesz­
kanie (Zielona Góra), sprzedam. TeL 
Głogów 33-21-78.

CGX00201
KUPIĘ dom z halą. Tel. do 14.00 - 28- 
271, po 15.00 - 677-19.

CGX00203
M-4 z telefonem, garażem, przyczepę 
campingową N-126 sprzedam. Nowa 
Sól, teL 26-85.

CGX00170
POSZUKUJĘ do wynajęcia mieszkania 
3-pokojowego lub domku w Żaganiu - 
okolicy.'TeL Żagań , 384)5 , 27-76.
_______________________BGX00274
KURY mrożone 15 tys./kg sprzedam. 
Woźny Belędn 66.
______________________________ 3P
SPRZEDAM gry TV, programy. Tel. 
grzecz. Głogów 342-295.

CGX00184

MERCEDESA 200D typ 115 - 1976 - 
tanio sprzedam. Lubsko , teL 72-01- 
63.

BGX00224
SPRZEDAM forda taunusa combi, 
1981 Żary Mickiewicza 6/3, teL 23-60.

23GZ
„DAGMARA” ZARY skr. 57 KOJA­
RZY MAŁŻEŃSTWA KRAJOWE, 
ZAGRANICZNE FOTOKATALO- 
Gl.

1PB
USŁUGI stolarskie, montowanie bo­
azerii, podłóg, cyklinowanie. Gorzów, 
tel. 320-285.
;___________________________62GG
MIESZKANIE 2,3-pokojowe w Świe­
bodzinie - kupię. Świebodzin tel. 252- 
17 po 17.00.

207GS
SPRZEDAM ulgę celną. Bożnów
143/2.
___________________________ 14GZ
ODSTĄPIĘ dziarżawę dwóch lokali - 
każdy po 200m2 - usytuowanych w 
śródmieściu Zielonej Góry - przysto­
sowanych do wszelkiej działalności 
gospodarczej, tel. 685-39.
_____________________  BGX00250
SPRZEDAM działkę letniskową. TeL 
67-195.
__________________  BGX00254
SPRZEDAM działkę 1,24 ha budow- 
lano-ogrodniczą - okolice Zielonej 
Góry przy obwodnicy. TfeL 719-66 , 
cena do uzgodnienia. 
______________________ BGX00288
DZIAŁKA rzemieślnicza 1360 
ulica Przyszłości. Ńcwa Sól 
422.

kw.
76-

14NS
CEBULĘ na szczypior i konsump­
cyjną, ziemniaki, kapustę, siano - 
sprzedam. Nowe Miasteczko teł. 
323.
__________  ____________16NS

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 6 stycznia 1993 roku 
odeszła od nas na zawsze,, 

w wieku 69 lat moja ukochana Żona, 
nasza droga Mamusia, Teściowa, Babcia i Prababcia

śp. FRANCISZKA WOLNA
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 11 stycznia 1993 roku 

o godz. 14.15 na cmentarzu komunalnym 
przy ulicy Wrocławskiej w Zielonej Górze.

Pogrążona w smutku rodzina.
BGX 280

Z głębokim żalem zawiadamiamy , że 8 stycznia 1993 roku 
zmarła nagle , w wieku 52 lat moja kochana Żona , nasza 

Siostra , Szwagierka i Ciocia

śp. HELENA RUMIŃSKA
z domu Klaban 

Pogrzeb odbędzie się w środę 13 stycznia 1993 roku o godz. 
14.15 na cmentarzu komunalnym przy ulicy Wrocławskiej

w Zielonej Górze.
Pogrążona w smutku rodzina.

BGX00279

Z głębokim żalem zawiadamiamy , że 7 stycznia 1993 roku 
zmarł nagle , w wieku 58 lat

ś p .  J Ó Z E F  B A C
emerytowany nauczyciel

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 12 stycznia 1993 roku o godz. 
14.15 na cmentarzu komunalnym przy ulicy Wrocławskiej 
w Zielonej Górze

Syn z rodziną.
BGX00295

Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy , że 7 stycznia 
1993 roku zmarł nagle , w wieku 71 lat 

mój nąjdroższy mąż, nasz ukochany Tatuś, Teść, Dziadziuś, 
i Brat, Szwagier i Wujek

śp. MICHAŁ PRZYBYSZEWSKI
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 12 stycznia 1993 roku 

o godz. 15.00 na cmentarzu komunalnym 
przy ulicy Wrocławskiej w Zielonej Górze.

Pogrążona w żałobie żona z rodziną.
Msza św. żałobna w intencji Zmarłego zostanie odprawiona 

w dniu pogrzebu o godz. 6.30 
w kościele Matki Boskiej Częstochowskiej .

BGX00278
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Szukam y Najlepszych !

Colgate-Palmolive (Poland) is a subsidiary of a U.S. based Global Consumer Products Company. The 
parent company does business in more than 160 countries worldwide. As a key part of its 
international expansion, the company is developing manufacturing and distribution facilities in Poland. 
Our office is in Warsaw and the factory is in the Warsaw vicinity. The organization is focused on 
serving the consumer with products of the highest quality such as: Colgate toothpaste, Palmolive 
soap and shampoo, and Ajax cleaners. We are looking for open-minded and dedicated people to fill 
the following position:

SALES REPRESENTATIVE
University degree required.
Effective sales experience in consumer goods preferable. 
Regionally responsible for the sales and distribution network at 
wholesale and retail levels.
Can assume management responsibilities in the future.
He/She will be a key player in the company development and 
will report to Sales Manager.
The individual must have strong initiative, leadership and 
communication skills.
He/She should be ready to accept intensive training.
Knowledge of English required.
We provide you training and good compensation.
Umited use of company car.

C o l g a t e

P a l m o l i v è

To apply please forward your letter 
of interest and curriculum vitae, 
specifying the position applied for, 
before 20th of January 1993.

CP COLGATE-PALMOLIVE Poland Sp. z oxx
PI.Inwalidów 10, 01-552 Warszawa. 

To: Agnieszka Tomczak

A OX.

Zawsze chciałeś wziąć udział
w  k u r s i e  n a u k i  j ę z y k a  o b c e g o ,  a l e  . . .
... nauka nie przychodzi Ci łatwo. A przecież jest na to sposób! Metoda nauczania języka 
na kursach ESKK wymaga poświęcenia na ten cel tylko 15 minut dziennie! Specjalnie 

opracowane materiały lekcyjne bez nadmiaru gramatyki, uzupełnione 
kasetami z nagraną wymową obcojęzycznych słów -  to pewny klucz do 
sukcesu w opanowaniu języka dla każdego, nawet wolniej uczącego się 

w  studenta.
B O N  N A  B E Z P Ł A T N Ą  LEKCJĘ P R Ó B N Ą
Proszę o przysłanie ml Jednej okres miesięczna 
bezpłatnej lekcji kursu: nauki cena
dla początkujących (16 mles.; 90.000zl.)
O  Angielskiego O  Francuskiego O  Hiszpańskiego 
0  Holenderskiego O  Niemieckiego O  Rosyjskiego 
O  W łoskiego
dla średnio zaaw ansow anych (16 mies.; 90.000zŁ) 
O Angielskiego CU Niemieckiego 
dla biznesmenów (16 mies.; 125.000zl.)
C l Niemieckiego

O  Kroju i szycia (12 mies.; 95.000zł.)
O  Księgowości dla początkujących(12 mies.; UO.OOOzł.) 
□  Nauki zawodu sekretarki (12 mies.; łOO.OOOzł.)
CU Nowoczesnego zarządzania (12 mies.; llO.OOOzL)

Imię i nazwisko 29
Ulica i nr domu 
Kod i miejscowość

Bon prosimy przesłać pod adresem: 
ESKK skr. poczt. 200, 60-959 Poznań 2

/

Nowa Unia - od 18.XII.1992 

szybko • wygodnie • łanio

regularne połączenia 
autobusami 'Mercedes’ 
z  ZIELONEJ GÓRY

L O N D Y N
(V ic to r ia  S ta tio n )

funtów
angielskich

Pomyśl więc o sukcesie, zgłoś się do 
nas i zamów bezpłatną lekcję próbną. 
Ryzykujesz tylko tym, że 
zaczniesz się 
uczyć!

moujska am u  azuta*

ESKK

S  223-11, 'ORBIS'" Kupiecka 23

POLSKA ̂ NIEMCY r-
z  Nowej Soli, Zielonej Góry, Żar y ^ O J a i J S  
do Hamm, Unna, Hagen,
Wupertal.B., Kolonia________

SPRZEDAŻ BILETÓW PROWADZA

A G E N C J A
T O W A R Z Y S K A

U I M /̂ ZielonaGóra 
r U l l U  tel.37-49

To nie tylko 
towarzystwo 
pięknych pań 
oraz seksownych 

i panów, to również 
W f r f i Ą  erotyczne masaże.
M m liii »M Zatrudnimy

umasażystki oraz panie 
* do towarzystwa

SAfEC
ANTENY SATELITARNE 

raty - montaż
* Zielona Góra,
ul. Chmielna 20, lei. 701-17
* Gubin, Ratusz,
Studio Computer
* Nowogród, 
ul. Wolności 5
* Lubsko, ul. Staffa 7
* Żagań, ul. Konopnickiej

BG005668

•ZIELONA GÓRA - ’Skowronek’,
- ul. Pod Rlarami 1, tel. 49-30, 
■Lubtour", tel. 227-00 i 59-42
- ul. Pod Rlarami 1. 

•ŚWIEBODZIN • ii. Piłsudskiego 20,
tel. 240-33 

•WOLSZTYN - ’Anna’, 
ul. Dąbrowskiego 2. tel. 25-38

•  NOWA SÓL • ’Lubtour*. ul. Wrocławska 14.
tel. 38-27; 

’Lubusz’, ii. Piłsudskiego 12 
tel. 20-61 wew. 62 

•  ŻARY * Ter-Sar*. ul. Rynek 17, 
tel. 33-13 wew. 252 

lub w przeds&wioeisttfie Irmy NICOLAUS RE1SEN
Tarnów jezierny 10, tel. Sława 66-47

C _  NAJTANIEJ 
l  KOMPUTERY 

COMMODORE

od C - 6 4  

do A M I G I  6 0 0
S p rz e d a ż  r a ta ln a  
S N  K o m p u ter  
Z ie lo n a  G ó ra  

u l. D rz e w n a  4  
te l. 7 0 5 - 4 7

| C z y n n e  lO  -  1 8  
s o b o t y  lO - 1 4

SZYBKO SPRAWNIE ISOUDKIE
z m a te ria łó w  tradycyjnych  

MIEDZI I TWORZYW SZTUCZNYCH
instalacje centralnego ogrzewania; 

wodne, kanalizacyjne i gazowe 
wykonuje:

R u r e x  ---------------
PR ZED SIĘBIO R STW O  /
BU D O W LA N O  ^
-  INSTALACYJNE

ZIELONA GÓRA, 
ul. Agrestowa 36.

1 5  67-919

PIECE
PIEKARNICZE

BUDOWA 
I REMONTY 

Z MATERIAŁÓW 
WŁASNYCH

Drezdenko, Szkolna 17, 
tel. 202-49.

1828GW

O D K O K 1N A  W I O S N Y  Z I M Ą
AGENCJA „DOX” 

zaprasza na wielki pokaz 
włoskiej mody wiosennej.

Pokaz odbędzie się w Hali Ludowe] w dniach: 
}> 9.01.1993 r. (sobota) godz. 16.30 

dla handlowców 
}> 10.01.1993 r. (niedziela) godz. 16.30 

dla wszystkich zainteresowanych

W  p r o g r a m ie  ró w n ie ż  
r e c ita l A le k sa n d r y  M atu siak , 

a w  n ie d z ie ln y m  p o k a z ie  
c e n n e  n ie sp o d z ia n k i.

ZAPRASZAMY

Specjaliści z  O dessy, po  
W alerego D om raczew a /m a n u a ln a  terap ia , 
reflek so terap ia , ak u p u n k tu ra  b ez ig ło w a /  
oraz W alentina C zernoiw ana /  iryao log ia , 
b ioen ergoterap ia / u zd raw iają  m etod am i 
m ed y cy n y  niekonwencjjonalnej:

•  nerwlc8, bezsenność, migreny, nocne moczenie, tiki, lmpotenęję ltd.
•  otyłość
•  choroby przewodu pokarmowego
•  zwyrodnienia kręgosłupa, stawów, dyskopatie
•  choroby alergiczne
•  pomagąją pozbyć się nałogów: palenia 1 alkoholizmu

25 T Ę C Z Ó W K I  O K A  O D C Z Y T I T j r Ą :
•na co pacjent chorował, na co choruje, Jakie ma dziedziczno 
predyspozyąje do zachorowań
•które narządy u dzieci są osłabione genotycznle, doradzają Jak Je 
ochraniać 1 leczyć.

W BIOTERAPinmrCE em ery c i p ła cą  ty lk o  BO% c e n y  u słu g i, 
ren c iśc i ty lk o  60%

Reje»txijcjł telcf onfcjmi odgo&ŁlO.oo do IO.oo, wkaidy djdeń 
tygodnia, także w nlefctalę opróc* czwartków
taL 686-86, HELOKA GO HA, ul. Ułańska la /obok sklepu Polmoabytu, 
naprzeciwko dworca PKS/.

Szerzę] n a  tem at bioterapeutów  z O dessy, Jak rów nież n a  tem at  
m edycyny nlekonwenąjonalnąj w  ogóle, w  reportażach  p iszą  na  
łam ach "TAJEM NIC ŻYCIA" m .in.
H e g in ą  D sc h ó w n a  i A lic ja  Z a tzy b ó w n a .

‘ Biotęrapeutyka * poleca lekturę " T ajem n ic  Ż y c ia " !
Pytą) o " T ąjem n ice Ż ycia"  w  kioskach, b iurach og łoszeń

■ Gazety Lubuskiąj*.
K up, n ie  p o ia łu je a s !

Hurtownia Leków Weterynaryjnych 
i Dodatków Paszowych

w u i b - m i t
66-400 G orzów, ul. Żniwna 33, te l. 322-393

życzy wszystkim Klientom Szczęśliwego Nowego Roku 
oraz zaprasza do dalszej współpracy w roku 1993.

4714GG

z e p r e r -

e d e l s t a h l

P O L A N D
Znana w Europie szwajcarsko 
- austriacka firma zajmująca 

się sprzedażą ekskluzywnych 
wyrobów

POSZUKUJE
WSPÓŁPRACOWNIKÓW

ZEPTER proponuje:
* WYSOKIE ZAROBKI 

NAJDOSKONALSZY SYSTEM 
SPRZEDAŻY

* IDEALNE WARUNKI PRACY 
I ZATRUDNIENIA

ZEPTER ZATRUDNI TYLKO 
NAJLEPSZYCH: wykształco­
nych, energicznych, ambitnych, 
pragnących zarobić wg euro­
pejskich standardów.
Preferowane osoby posiadają­
ce samochód i telefon.
Oczekujemy Państwa 
12.01.1933 r. o godz. 17.00.
Zielona Góra, Centrum Bizne­
su, ul. Boh. Westerplatte 23,

II p. sala nr 32.
Gorzów Wlkp. - Hotel „Miesz­
ko" - sala bankietowa. Biuro 

ZEPTER Zielona Góra, ul. Ko- 
żuchowska 15a, pok. 418, tel. 
71-555 Gorzów, ul. Wełniany 
Rynek 18, pok. 705, tel. 27- 

361 wew. 241.
CGX00104

Poszukujemy 
SPECJALISTY 
DO SPRAW 

KADROWYCH
chętnie z wyższym wykształ­

ceniem i z podstawową znajo­
mością księgowości. 

Częste wyjazdy służbowe 
Atrakcyjna praca.

Proszę o pisemne oferty za­
wierające życiorys, kopie świa­

dectw z poprzednich miejsc 
pracy, w ciągu tygodnia od 
daty ukazania się tego ogło- 

. szeniapod adresem:
' ,106" Spółka z.o.o. 

ul. Podmiejska .1,7. A, 
66-400 Gorzów.

4696GG

POSZUKUJEMY
AKWIZYTORÓW!

Najchętniej młodych, 
ze znajomością branży 

narzędziowej i stolarskiej 
i z własnym pojazdem, 

zaangażowanych.
Wymagane zabezpieczenie 

finansowe od osób 
spoza Gorzowa.

Proszę o osobiste zgłaszanie 
się pod adresem:

„106” Spółka z o.o. 
ul. Podmiejska 17a 
(budynek LSP Sch) 

w godz. 9.00 - 16.00.
4703GG

WYTNU ZACHOWAJ

ZIELONA GÓRA © 6 2 4 - 7 2  
•anteny telewizyjne + domki 
•anteny satelitarne od 4 mil
• montaż konserwacja AZART
• naprawa sprzętu ORION - 0TAKE
K r z e s z y c e  t e l .g r z e c z .  1 4 4

n u rs.e. 
ANTENY  

SATELITARNE
SPRZĘT RTV

S3
«

■9

Zielona Góra. 
ul. Chopina 26 A

dojazd od PKP za barem 
Turysta* w prawa 

również przyjmowanie
zleceń, 

ul. Lisia 51/43, 
tel. 661-51 

po 17.00 - 604-68

H i U T I BOSCH 
N A R Z Ę D Z I A
P R O FE S JO N A LN E

ELEKTRONARZĘDZIA
K R S C T O N V  R € K L f W \ O U J €
OGRZEWANIE STEROWANE 

a jkk
p . t j i  UKIIFYtAU
Zitlona Córa uL Kraljtvtka 7E

DROSZKÓW 
k/Zielonej Góry

* działka 0,5 ha
* budynek gospodarczy, 

ogrodzenie
* siła, staw
TANIO SPRZEDAM

Zielona Góra, 
ul. Wyspiańskiego 2/8 po 18.00.

BGX00012

CGX77 \

CAŁODOBOWA AGENCJA 
TOWARZYSKA

„IMPULS”
zaprasza

Zielona Góra, 
tel. 689-18.

Zatrudnimy panie 
od 18 do 30 lat.

1CG6075

{($0/ h ty
»'■'centralki telefony 7

P A N A S O N I C
O I N T W A .

6 8 0 7 0  'N
Zielona GńrayG

s p r z e d a ż  - s e r w is
ul. Malczewskiego 13

Z i n e l
Świebodzin teL 252-80 

ul. Piirodildego 47
A n t e n y

S a t e l i t a r n e

DOMOFONY ALARMY 
TELEFONY FAXY

SPRZEDAŻ • MONTAŻ

J e a n s
-  s p o d n ie
-  s p ó d n ic e
-  k u r t k i

H u rt - detal
F i r m a  ,rM a n o w ”

Zielona Góra 
Kazimierza W ielkiego 24

t e l .  2 2 1 - 5 8  i
c z y n n e  7 .o o  - 1 9 .o o  i 
s o b o ty  8 .o o  - 1  2 .o o

* spodnie, kurtki
* duży wybór wzorów i kolorów
poleca do sprzedaży hurtowej

ZAKŁAD KRAWIECKI
Zielona Góra, 

ul. Anieli Krzywoń 10 
tel. 664-77

SPRZEDAŻ DETALICZNA 
W SKLEPIE FIRMOWYM 

Zielona Góra, 
ul. Mickiewicza 12.

BG005183
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LUBUSKA

iń o  os. Łużyckie, Szprotawa ul. Gen. Ander­
sa, Salechów ul. Różana, Wolsztyn ul. 5 Stycz­
nia, Zielona Góra - Stary Rynek, Żagań ul. 
Pomorska 1, Żary ul. Buczka.

SOBOTA 
9 STYCZNIA 

Marceliny, Marcjanny 
NIEDZIELA 

10 STYCZNIA 
Wilhelma, Dobrosława

Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Policyjne 997 
Pogotowie Policji Municypalnej
(czynne 7.00-21.30) 986
Policyjny Telefon Zaufania 35-95
Pogotowie Energetyczne 99t
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993
Straż Pożarna 998 
Pogotowie Dźwigowe w Zielonej Górze
(całodobowe) 54-73 
Pogotowie Pogrzebowe (7.00-16.00) 222-35,
(16.00-17.00) 2ftfM2
Pogotowie Weterynaryjne 917

* INFORMACJE
PKP 38-38
PKS 22-301
LOT 707-97,952
Bank Informacji
Handlowej i Gm ^jkkJ 29-343
Telefon Zaufania Terenowego Komitetu 
Ochrony Praw Dziecka w Zielonej Gór?,e 
dla kobiet ciężarnych, uczennic i uczniów 
czynny w czwartki 17.00-19.00 35-51
Telefon Zaufania dla młodzieży uzależnio­
nej i dla osób z problemem AIDS w Nowej 
Soli czynny (800-14.00) 37-88
Telefon Zaufania - Nowa Sól 
(20.00-22.00) 40-40
„Feniks’* - a ke spieczenia mąi|lb«c 
- Zielana Gara 4271,
Nawa Sól 2*66

USŁUGI 
„MEDIKROL” - prywatna przychodnia 
ul. Szczekocińska 5, (od Botanicznej) 55-06 
Zielonogórska Sieć kompaterowa 610-67 
Zakład Pogrcekowy uLMasaryka 13, 222-35 
Zakład Organizacji Pogrzebów 
„REQUTES" ul. Krawiecka 2, 52-19
lub 65-229
DHL „INTERNATIONAL* (przesyłki 
ekspresowe) 42-31 w. 238,338
Praktyczny Pan - naprawy; junkersy, 
kuchnie gazowe, montaż zamków 61S-89 
Naprawa kotłów gazowych c.o. 71-036 
Montaż anten TV, konserwacja, 
al. Wojska Polskiego 86, 607-69
Telewizory, Vide* i TV „TON COLOR” 
ul. Ludowa 9, 72-884
Naprawa TV- 652-79
Naprawa lodówek i zamrażarek 
ul. Armii Ludowej 29, 29-489
Serwis Sygnalizacji Świetlnej 
wZielanej Girze 61-697w. 262
Zakład Organizacji Pogrzeków„AD 
P AIRES” ul. Wrocławska (pawilon 
przy cmentarzu) 28-517

POSTOJE TAKSÓWEK 
Zielona Góra

dworzec 26-666
ul. Wyszyńskiego 52-37
ul. Podgórna 22-667
bagażówki 22-825

Nowa Sól
dworzec 27-19
ul. Wyzwolenia 28-19

POMOC DROGOWA 
Racaia 75-170
lub CB Radio kanał 19, nrwywoł. 170 
Świekodzin uL Konarskiego 21, 981
Zielana Gara uL Sucharskiego 67-765 
Zielana Gara „NON STOP” 
al. Słowackiego 30-65
lub CB Radio kanał 19
Zielana Gara PZMoL ul. Dworcowa 31, 981 
Zielana Gara PZMaL ul. Kupiecka 82/2 
(całą dobę) 981
lub CB Radio kanał 28, nrwywoł. 14-81 

(holownik)
Zielana Gara „Polmozkyt"
ul. Sulechowska 954
Zielana Gara 672-77
lub CB Radio „KOTEK” 11-11
Żagań ul. 1 Maja 4SU5, 27-25
Żary ul. Moniuszki 33, 39-02

2 - 8 STYCZNIA 1993 ROK
CZECHY i SŁOWACJA Od 1 stycznia Polska ma „nowych” sąsiadów za 

południową granicą. Czechosłowacja zdecydowała o podziale na Czechy i Sło­
wację; nowe organizmy państwowe będą od tej pory gospodarzyły i prowadziły 
politykę na własny rachunek. „Rozwód” przeprowadzono w rękawiczkach, bez 
orzeczenia winy.

ROSJA Od 1 stycznia Rosjanie podróżują bez wiz, posługując się tylko 
paszportem. Ta swoboda ma ich ponoć dużo kosztować; paszport i prawo jego 
trzymania we własnej szufladzie kosztuje od 5 do 10 tys. rubli, czyli mniej więcej 
tyle, ile wynosi średnia płaca miesięczna. Do tego należy doliczyć tzw. „górkę” 
czyli łapówkę, bez której na ten dokument można czekać miesiąc i dłużej.

EWG. Wspólnota Europejska stała się faktem; jest wspólnym rynkiem 350 min 
obywateli i zarazem konsumentów. Zapowiedziano m. in. zacieśnienie więzów 
z byłymi krajami komunistycznymi Europy Wschodniej oraz z Rosją.

ROSJA - USA Prezydenci Rosji i USA - Borys Jelcyn i George Bush podpisali 
w Moskwie układ o redukcji strategicznych zbrojeń ofensywnych. Akt ten, naz­
wany układem nadziei, otwierający drogę ku przyszłości wolnej od strachu, musi 
być jeszcze zatwierdzony przez parlamenty obu państw; obaj prezydenci są zdania, 
że nie będzie z tym żadnych problemów.

NIEMCY. W atmosferze niesławy ustąpił ze stanowiska wicekanclerz i minister 
gospodarki Niemiec Jiirgen Mollemann. Mówi się, że kanclerz Kohl nie krył 
zadowolenia. Stanowisko nadal wakuje, ale zdecydowano o jednym - resort 
gospodarki pozostanie w rękach FDP.

AFRYKA FAO podało, że oprócz Somali dziewiętnaście jeszcze państw 
pozostaje na skraju głodu i wymaga pilnych dostaw żywności z bogatego świata.

IRAK - USA Stany Zjednoczone, Rosja, Wielka Brytania i Francja wystoso­
wały ultimatum do Iraku grożąc poważnymi konsekwencjami jeśli Bagdad nie 
wycofa w ciągu 48 godzin baterii rakiet przeciwlotniczych rozmieszczonych 
wzdłuż 32 równoleżnika. Irak ultimatum odrzucił.

SZETLANDY. Nadbrzeżne pastwiska Szetlandów pokrywa ropa, która wy­
ciekła z rozbitego tankowca. Klęska ekologiczna w pierwszym rzędzie dotknęła 
życie morskie; ptactwo i duże ławice łososia.

GRUZJA Eduard Szewardnadze wystąpił do ONZ z prośbą o przysłanie do 
Gruzji wojsk interwencyjnych. Błękitne Hełmy miałyby pogodzić walczące od 
pięciu miesięcy wojska gruzińskie i abchaskie.

BAŁKANY. Genewskie rozmowy nie przyniosły oczekiwanych rezultatów; 
wojna trwa, a w wygłodzonym i zmarzniętym Sarajewie ludzie umierają. W soju­
szu atlantyckim coraz wyraźniej artykułuje się potrzebę interwencji na Bałkanach.

niorów zielonogórski Zryw Zielona 
Góra grać będzie ze Śląskiem Wrocław 
(niedziela, godz. 11.00, sala VII LO 
przy ul.Wazów 76).

PŁYWANIE
Na basenie Novjty-10 przy ul. Wys­

piańskiego w sobotę o godz. 10.00, 
początek drugiego dnia pływackiego 
sprawdzianu juniorów młodszych, 
w których startują pływacy: Piasta 
Głogów, Stilonu Gorzów i Novity-10.

SIATKÓWKA
* W sobotę i niedzielę (początek 

w oba dni o godz. 10.00) w Gubinie 
odbędzie się drugi turniej o wejście 
do półfinału mistrzostw Polski ju­
niorów starszych. Spotkania odbywać 
się będą w sali przy ul. Racławickiej.
* W Sulechowie (sobota i niedziela) rozgry­
wany będzie ogólnopolski turniej młodziczek. 
Gry odbywać się będą w sali SP-3 i miejscowe­
go LO, początek w sobotę o godz. 10.30, a nie­
dzielne finały zaplanowano na godz. 9.30.

BRYDŻ SPORTOWY
•  W niedzielę w Domu Kultury 

w Międzyrzeczu będzie rozgrywany od 
godziny 10.00 tradycyjny turniej o 
„Puchar Milenium”. W zawodach 
wezmą udział zawodnicy z obydwu lu­
buskich województw.

KOSZYKOWKA
* WI lidze koszykarzy zielonogórski 

Zastal-Fortum grać będzie z „piątką” 
Stali Stalowa Wola. Początek sobotnie­
go pojedynku godz 18.00, sala WSInż. 
przy ul. Podgórnej.

* Koszykarki lidera rozgrywek II ligi 
Alexan-AZS Zielona Góra zmierzą się 
na własnym parkiecie z Karkonoszami 
Jelenia Góra (sobota, godz. 15.00, sala 
Novily-10 przy uJ. Wyspiańskiego).

* W meczu o wejście do U ligi w stre­
fie dolnośląskiej Zastał II Zielona Góra 
grać będzie zeŚiąskiem II Wrocław (so­
bota, godz 11.00, sala WSInż, pizy ul. 
Podgórnej).

* W lidze kadetów Zastał I Zielona 
Góra zmierzy się z Obrą Kościan (so­
bota, godz. 11.00, sala Novity-10 przy 
ul. Wyspiańskiego).

PIŁKA RĘCZNA
W pierwszym spotkaniu rundy re­

wanżowej o mistrzostwo IV strefy ju-

Kalendarium
Sobota

1908 r.- ur. się Simone de Beauvoir, fr. pisar­
ka, zm. 14.04.1986 r.
1913 r.- ur. się Richard Nixon, b. prezydent
USA
1968 r.- na skutek przerwania w3łów przez 
Noteć w rejonie Górecka przy 17-stopnio- 
wym mrozie ewakuowano 20 rodzin

Niedziela
1368 r.- król Kazimierz Wielki zawarł w Ka­
liszu układ z biskupem lubuskim Piotrem, 
który uznał polskiego monarchę za pana 
i patrona katedry w Lubuszu 
1868 r. - zm. Karol Szajnocha, historyk, 
publicysta, dramatopisarz 
1913 r. - ur się Gustaw Husak, b. prezydent 
Czechosłowacji
1948 r. - poświęcono kościół pw. św. Józefa 
w Płótnie (gm. Pełczyce)
1963 r. - zm. Tadeusz Szeligowski, kompozy­
tor
1973 r. - zm. Zbigniew Pieniężny, lekarz-chi-
rurg, od 1946 r. dyrektor szpitala w Zielonej
Górze i ordynator chirurgii
1978 r. - zabójstwo lidera nikaraguańskiej
opozycji P.J. Chamorro zapoczątkowało
rewoltę przeciwko dyktaturze Anastazio
Somozy

Teatr im. L. Kraczkowskiego w Zielonej 
Górze - sob. 18.00 - Andrea chodzi z dwoma 
(scena mała), 12.00 - Szopka Krakowska,
17.00 - Andrea chodzi z dwoma 

Rezerwacja fciietew - tel. 720-56, wew. 233, 
246

8 bm. doszło na szosach woj. zielo­
nogórskiego do kolizji drogowych, 
stłuczek, serii poślizgów i lądowań sa­
mochodów w rowach. Największe ob­
lodzenie jezdni nastąpiło, poczynając 
od godzin porannych, w południowej 
i wschodniej części województwa, 
a także w rejonie Krosna Odrz. W Zie­
lonej Górze, Żarach i Sulechowie zda­
rzyło się siedem poważniejszych 
kolizji.

Rano 8 bm. zdarzył się wypadek 
przy ul. Konarskiego w Świebodzinie. 
Kierowca samochodu skoda-favorit 
nie dostosował - zdaniem policji - szyb­
kości jazdy do warunków na drodze 
i potrącił kobietę na przejściu dla pie­
szych. Ranną przewieziono do szpita­
la. Drugi wypadek zdarzył się w 
Żaganiu.

W porównaniu z horrorem lodo­
wym 6 bm. piątkowe warunki jazdy 
były lepsze, ale tylko dla ostrożnych 
W ciągu najbliższych dni możliwe są 
spadki temperatur nocą i nad ranem, 
toteż jeździć trzeba ostrożnie ze świa­
domością, że w każdej chwili pojazd 
może się znaleźć na lodzie.

(SOBOTA 9.01)
PROGRAM 1:8.30 W. Disney przedstawia;

9.20 Program dla dzieci; 10.10 Jak powstał 
świat; IL45 Gitarowe legendy; 13.L5 „Jutro 
będę tańczyć” - film czech.; 16.00 Telewizyjne 
tipy; 17.30 „O statni rejs” - ser.; 18.10 
„Wędrowni muzykanci” - komedia USA;
19.10 Wieczorynka; 19.30 Dziennik; 21.25 
Film fab.; 22.55 Film fab.

PROGRAM II: 8.45 Auto-Moto-Rewia; 
1L30 Marylin Monroe; 13.10 „Drzewo pełne 
czereśni” -film; 15.00 Sport; 18.00 Wieczoryn­
ka; 20.00 Komedia tel. USA; 22.15 Bramki, 
punkty, sekundy; 22.35 Klub Nietoperz zapra­
sza.

(NIEDZIELA 10.01.)
PROGRAM I: 8.00 Studio Rosa; 1L05 Se­

rial; 12.50 Z czeskiej sceny politycznej; 14.00 
Bajka; 16.10 „Na dobrą pogodę”; 18.00 Wia­
domości; 19.10 Wieczorynka; 19.30 Dziennik;
20.05 Program muzyczno-rozrywkowy; 20.45 
„Północ, Południe” - ser.; 2L50 Komedia fil­
mowa; 23.35 Z czeskiej sceny politycznej.

PROGRAM II: 8.00 Niedzielny poranek; 
10.55 Koncert; 12.55 Magazyn rolniczy; 13.45 
Studio sport; 17.50 Wieczorynka; 18.00 W. 
Disney przedstawia; 20.00 „Na lodzie” - kome­
dia; 2L30 Super tipy; 22.50 Sport

* Pracują już wszystkie kopalnie węgla kamiennego na Śląsku. Nie ma także 
zakłóceń w transporcie węgla. Z wyników porozumienia rządu ze związkowcami 
- górnikami nie wszyscy są jednak zadowoleni. „Solidarność” śląsko - dąbrowska 
i ZZ „Kontra” utrzymują, że „Śląsk został oszukany, a rząd dla górnictwa nie 
zrobił nic poza tym... co zrobił źle”.

* Aborcja zakazana, ale z istotnymi wyjątkami. Sejm przyjął ustawę antyabor­
cyjną znacznie złagodzoną w stosunku do opracowanego projektu. W sprawie 
wypowie się także Senat, ale nie ulega wątpliwości, że ustawę, choć okrojoną, 
przyjmie, traktując wynik głosowania w Sejmie jako sukces sił ją wspierających.

* Rząd będzie się ubiegał o specjalne pełnomocnictwa, czyli o przyznania mu 
prawa wydawania rozporządzeń z mocą ustawy. Prezydent jest za takimi rozwiąza­
niami, natomiast przeciw... kółka rolnicze.

* Denominacji złotówki nie było i nie będzie wcześniej niż w 1994 roku.
* „Wielka Orkiestra Świątecznej Pomocy” zebrała ponad siedem miliardów 

złotych na fundusz pomocy dzieciom z wrodzonymi wadami serca. Po namyśle 
zdecydowano, że kwota ta nie będzie podlegała opodatkowaniu. Dyrektor gene­
ralny Poczty Polskiej zdecydował, że wpłaty na fundusz mogą być przekazywane 
bez opłaty pocztowej.

Filhannania Zielonogórska - sob. 16.00,
19.00 - Koncerty „Nad pięknym modrym Du­
najem”, niedz. - nieczynna.

„Wenas” - 14.00,16.00,18.00 - Kevin, sam 
w Nowym Jorku (USA 121), 20.00 - Huragan 
ognia (USA IS I)

„Newa” .sob. niedz. 17.00- Moja dziewczy­
na (USA 12 I), 19.00 - Blaszany bębenek 
(RFN 151),

„Estrada” - sob. 20.00, niedz. 17.30 (pokaz 
premierowy), 20.00 - Drugstore Covboy (U- 
SA 15 I) . . ... ...

„Nysa” - sob. 15.30 - Tate - mały geniusz 
(USA 121), sob. 17.30, niedz. 15.30 - Czarna 
suknia (USA 15 1), sob. 19.30, niedz. 19.45 - 
Kochanek (fr. 181)

woj. zielonogórskie 
Babimost - „Piast” - niedz. 17.00-Człowiek 

w ogniu (USA 181)
Krasna - „Wzgórze” - sob. niedz. 17.00,

19.00-Hot Shots (USA 121)
Kożachów - „Uciecha” - niedz. 16.00,18.00

- Młode strzelby (USA 151)
Świebodzin - „Przjjaźń" - Zimny jak głaz 

(USA 15 I), Czterej pancerni i pies I, II (poi.
b.o), sob. Kolumb odkrywca (USA 121) 

Wolsztyn - „Tatry”- Zwolnieni zżycia (poi. 
15 1). sob. niedz. Stój, bo mamuśka strzela 
(USA 15 1), Obsesja namiętności (USA 181)

Spotkanie 
z senatorem 
A.CelińskimMiło nam donieść, że przy 

Wyższej Szkole Pedagogicznej 
powstało Studenckie Koło Przy­
jaciół Dzieci. Członkowie koła 
mają zamiar m. in. objąć opieką 
indywidualną dzieci specjalnej 
troski, nawiązać w spółpracę  
z Ośrodkiem Rehabilitacyjno-Wy­
chowawczym dla Dzieci Niepełnos­
prawnych, współpracować z kołami

młodzieżowymi TPD w Liceum 
Medycznym i Liceum Plastycz­
nym oraz w Zespole Szkół Zawo­
dowych nr 2 w Zielonej Górze.

Przewodniczącym koła został 
wybrany Ryszard Oniszczuk - stu­
dent IV roku Filologii polskiej, a o- 
piekę nad kołem  sprawować 
będzie dr Anna Ratuś.

W najbliższy poniedziałek U  grudnia 
od godziny 17.00 do godziny 18.00 w zielo­
nogórskim biurze poselskim Unii Demokra­
tycznej (przy ul. Boh. Westerplatte 15, II p.) 
pełnić będzie dyżur poseł Tomasz Szczepała.

W najbliższy poniedziałek, 11 bm., w Zie­
lonej Górze, na zaproszenie Rady Regional­
nej UD, przebywał będzie senator Andrzej 
Celińsld. O godzinie 15.20 weźmie udział 
w audycji zielonogórskiej rozgłośni radiowej. 
Natomiast o godzinie 16.30 spotka się ze 
wszystkimi zainteresowanymi w klubie „Kie­
runki” przy u). Krawieckiej.

Wieczorem przewidywane jest spotkanie 
senatora z biznesmenami.

Mazeam w Zielanej Garze sob. czynne
10.00-15.00, niedz. 10.00-1600.

Lakaslrfe Mazeam Wojskowe w Drzono-
wie - sob.nieczynne, niedz. 10.00-15.00.

Mazeam Archeologiczne Środkowego 
Nadodrza w Świdnicy czynne sob., niedz,
9.00-15.00.

Mazeam Etnograficzne „Skansen” z sie­
dzibą w Ochli czynne sob., niedz. 10.00-15.00. 

Salon BWA - zmiana wystawy.
Galeria ART pl. Pocztowy 12, czynna sob.

10.00-17.00. Wystawy: Malarstwo Heleny 
Tchorzewskiej.

Galeria Sztaid przy al. Żeromskiego 12, 
czynna sob. 11.00- 18Ó0.

Klak MPiK czynny sob., niedz. 14.0017.00. 
Wojewódzka i Miejska Biklioteka Paklicz- 

na im. C.K. Norwida w Zielonej Górze czyn­
na sob. 10.00-17.00, niedz. 10.00-15.00 
„Kartka świąteczna i noworoczna”

M an n  w Nowel Soli czynne sob. 10.00- 
1600, niedz. 11.0015.00.

Mazeam M. Rożka w Wolsztynie czynne 
sob., niedz. 10.0014.00.

Izka Pamięci dra R. Kocha czynna po uz­
godnieniu w Muzeum M. Rożka.

Mazeam w Świekodzinie czynne sob.
10.00-1600, niedz. 10.00-14.00. Mistrz i jego 
uczniowie - wystawa plastyczna.

Pałac Żagański czynny sob., niedz. 14.00-
17.00

Mazeam Martyrologii Alianckich Jeńców 
Wojennych w Żagania czynne sob., niedz.
10.00-16.00.

Żarski Dora Kai tary. Salon WA czynny
10.0014.00. Plastyka nieprofesjonalna Zary ’ 92. 

Żarska Galeria Eriikrisu czynna sob. 9.00-
16.00. IV Ogólnopolski Konkurs Dzieci 
i Młodzieży na Exiibris.

Kaława (PGR) - Wystawa Klubu Przyrod­
ników „Nietoperze - zwierzęta nieznane".

Trzekiechów (pałac) - „Świat owadów” - 
czynna codziennie (oprócz poniedziałków) 
od 100015.00.

Zainteresowanych wyborców do swojego 
Biura Poselskiego w Zielonej Górze, ul. Boh. 
Westerplatte 11 (VIII piętro), serdecznie 
zaprasza na kolejny dyżur poseł SLD prof. 
Tadeasz Biliński 12 stycznia br. o godz,. 14.00.

Msze ó wrę te niedzielne 
w Zielonej Górze 

Matld Bosidej Częstochowskiej (ul. Mariac­
ka) 6.30; 8.00; 9.30; 11.00, 12.30; 14.00; 
1630; 18.30 

Matki Boskiej Nieastaj%cej Pomocy 
Jędrzychów - 8.30; 1030,12.00,18.00, 

Miłosierdzia Bożego (os. Pomorskie) 9.00, 
1000; 12.30,18.30 

Najświętszego Zbawiciela (al. Niepod­
ległości) - 7.00, &00; 9.30; 11.00; 12.00,
13.30.15.00.1600.19.15 

Niepokalanego Poczęcia Nąjświętsaęj Marii
Panny (Chynów) - 8.00; 10.45; 12.00;
15.00

Podwyższenia Świętego Krzyża (ul Aliny) • 
7.00; 830; 10.30; 12.00,13.30,15.00,1800 

Świętego Gaeha (ul. Bułgarska) • 7.30; 800, 
1000; 11.00; 14.00,15.00,1830 

Kaplica Kokatniańska • 9.30; 10.30, 12.00,
15.00

Świętej JadwigJ (ul. Jadwigi) - 7.00,800; 9.30,
11.00.12.00 1800

Świętego Brata Alberta Chmielowskiego (ul.
Obywatelska) - niedz. 11.00,15.00; 18.00. 

Kadciół AdwentyslówD-S. (Szosa Kisielińska) 
-sob. 9.30

Kościół Zielonoświątkowy Zbór „EMAUS"
(ul. Długa) - sob. 1800dla młodzieży, niedz. 
845, wt. i czw. 1800 

Kościół Prawosławny (uL Partyzantów) • 
niedz. 1000 

Kościół Chrześcijan Baptystów (ul. Długa 8)
• niedz. 11.30; śr. 1800 

Kaplica Bizantyjsko-Ukraińska w Kościele 
św. Jadwigi - sob. 800, niedz. lOOOę dni pow­
szednie 1800

SOBOTA, 9. 01.
PROGRAM 1:6.00,9.00,10.00,11.00, 

13.07, 14.00, 15.00, 18.00, 20.00,
21.00, 22.00 - Wiad.; 6.00 - 8.30 Syg­
nały'dnia; 8.30 Reportaż; 9.00 Cztery 
pory roku; 10.40 Śpiewnik zimowy;
11.05 Nowości muzyczne; 11.50 Prze­
boje Muzycznej Jedynki; 12.25 Radio 
w samochodzie; 13.08 Radio Relax;
16.05 Klub pod znakiem zapytania;
17.20 Pod mikroskopem; 18.05 Maty­
siakowie; 19.30 Radio dzieciom;
20.05 Przeboje inaczej; 2Ql15 Koncert 
życzeń; 21.08 Przy muzyce o sporcie;
22.15 Magazyn jazzowy; 23.30 Klasy­
cy muzyki rozrywkowej: E. Presley.

PROGRAM II: 6.15, 8.15, 10.00,
19.00, 22.10, 24.00 - Wiad.; 620 Moza­
ika muzyczna; 8.25 Wielcy interpretato­
rzy wielkiej literatury, 9.30 Weekend w 
„Dwójce”; 1000 Poranek Muzyczny,
13.00 Vivo; 13.45 „Generał Barcz” 
(słuch.); 15.00 Magazyn operowy; 
1600 Piosenka literacka; 1645 W. A. 
Mozarta dzieła wszystkie; 17.30 
W kręgu gitary klasycznej; 1800 Spot­
kania z muzyką dawną; 19.00 „Castor 
e Pollux” - tragedia liryczna w 5 aktach 
z prologiem; 22.15 „Sposób na małżeń-

stwo” (słuch.); 22.50 Belafonia; 23.45 
Bisy wirtuozów; 0.05 Musica nottuma 
(CD); 1.30 Czas na jazz.

PROGRAM HL Serwis Trójki co go­
dzinę; 5.00 - 9.05 Zapraszamy doTrójki;
9.05 RadioMann; 14.05 Magazyn bar­
dzo kulturalny, 15.05 Wszystkie drogi 
prowadzą do Nashville; 15.35 Korek; 
1600 - 19.05 Zapraszamy do Trójki;
19.05 „Sensacja na pierwszą stronę” 
(słuch.); 19.40 Dzika rzecz; 2110 Baw 
się razem z nami; 23.05 - 3.00 Trójka 
pod księżycem.

PR ZIELONA GÓRA: Wiadomości od 
północy do 10.00 - co godzinę; 12.00,
15.00.1800.20.00,Wiad.; 1<Ł10 Lubus­
kie aktualności; 7.00, 1600, 22.00 - 
BBC; 6.05 Radioporanek; 9.05 Piosenki 
z myszką; 1005 Czym żyjemy; 11.00 Po­
kochać jazz; 12.05 EKO (mag); 13.00 
To lubię; 1400 Saldo (mag.); 15.05 Mo- 
to-Radio; 1620Spoko, spoko (mag mło­
dych); 17.00 Koncert życzeń; 1805 Lista 
przebojów; 23.00 - 7.00 Nocne Marki

NIEDZIELA, 10. 01.
PROGRAM I: 0.05, 2.00, 3.00, 4.00,

5.00, 600,7.00, 800, 855,11.00,13.00,
1400.15.00, 16.00, 17.00, 1&00, 20.00,

21.00 - Wiad.; 0.10 Muzyka nocą; 4.05 
Niezapomniane głosy, niezapomnia­
ne melodie; 6.05 Kiermasz pod kogut- 
kiem; 7.35 Kronika muzycznych 
wspomnień; 805 Radiowy magazyn 
wojskowy; 9.00 Msza św. rzymskoka­
tolicka; 10.00 Z życia Kościoła kato­
lickiego; 10.30 Śpiewnik domowy; 
11.03 Zsyp; 11.30 Koncert Chopinow­
ski; 12.05 W samo południe; 13.05 
Muzyczna Jedynka; 14.05 Kolega 
kierownik żyje; 14.30 W Jezioranach;
15.05 Koncert życzeń; 16.05 Repor­
taż; 16.25 Muzyczna Jedynka; 17.05 
VIST; 18.15 Koncert na bis; 19.30 
Radio dzieciom; 20.05 Przy muzyce
o sporcie; 21.10 Ludzie, epoki, oby­
czaje; 22.00 „Misja ostatniej nadziei” 
(słuch.); 23.15 Świat - temat tygodnia;
23.30 Nie zapomnij mnie.

PROGRAM U: 7.15, 1415, 1615, 
21.15,2400 - Wiad.; 7.20 Poranna sere­
nada: 820 200 kantat J. S. Bacha; 9.00 
Kolędy; 10.00 Źródło; 11.00 Odtworze­
nie koncertu Polskiej Orkiestry Radio­
wej; 13.00 „Po tej stronie raju”; 13.45 Jak 
powstaje piosenka; 14.20 Symbolika 
w malarstwie; 15.00 Koncert Chopinow­
ski; 1620 Liryka dworu burgundzkiego;
17.05 Silva rerum; 18.00 Wieczór w fil-

harmonii; 20.15 Dworzakw interpretacji 
Feuermanna; 21.25 Wieczór literacko- 
muzyczny; 005 Musica nottuma (CD).

PROGRAM ID: Serwis Trójki co go­
dzinę; 600 - 1005 Zapraszamy do 
Trójki; 10.05 Studio 202; 11.05 Muzy­
ka z przystawkami; 13.05 Recital Idy 
Haendel; 13.45 Droga na Wawel;
14.30 Niech gra muzyka; 15.05 Studio 
Otwarte Trójki; 17.05 Dzieła, interpre­
tacje, nagrania; 18.20 Pod dachami Pa­
ryża; 19.05 Z archiwum p. III; 20.05 
„Dawne melodie” (słuch.); 2L10 Z blu­
esowej kolekcji Jana Sebastiana; 23.05 
Dawne melodie; 0.05 - 1.57 Jazzowa 
noc w Trójce; 1.05 Studio El-muzyki.

PR ZIELONA GÓRA: Wiadomości 
od północy do 10.00 - co godzinę; 1200,
15.00, 1800, 2000 - Wiad.; 22.00 - 
Program BBC; 7.05 Na mojej działce; 
805 Spotkanie z muzami; 9.05 Repor­
taż; 9.30 W kręgu muzyki instrumen­
talnej; 10.05 Program dla Ciebie; 11.00 
Dyskoteka; 15.05 Mija tydzień; 17.00 
Audycja ekumeniczna; 18.05 Koncert 
dla melomanów; 19.00 Powtórzenie 19. 
i 20. lekcji jęz. niemieckiego; 19.30 Radio 
Skorumpowanych Ortodoksów; 21.00 
Sport; 23.00 - 6.00 Nocne Marki.

dyżur pełnią całą dobę: Gakin ul. 1 Maja, 
Kożachów - Rynek 1, Lakska ul. Krakowskie 
Przedmieście, Nowa Sól uL 1 Maja, Świeko*
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» Pantax” sponsorem 
plebiscyty

XXX plebiscyt na najpopularniejszego sportowca województwa 
zielonogórskiego organizowany wspólnie z wydziałem Kultury 
i Sportu Urzędu Wojewódzkiego oraz „Gazetą Nową”, dla której jest 
to trzeci plebiscyt, wchodzi w decydującą fazę. Jeszcze tylko do 
piątku 15 bm. zamieszczać będziemy kupony, później nastąpi podli­
czenie głosów zebranych przez obie gazety i ustalona wspólna najlep­
sza dziesiątka.

W sobotę 23 stycznia na tradycyjnym balu w Hali Ludowej poz­
namy „złotą dziesiątkę” sportowców zielonogórskich. Na balu nie 
zabraknie też trenerów, działaczy i sponsorów. Organizatorzy prze­
widzieli też sprzedaż kart wstępu dla wszystkich tych, którzy chcieliby 
uczestniczyć w tym wydarzeniu i być blisko swoich ulubieńców pod­
czas, miejmy nadzieję, wspaniałej zabawy. Ilość kart wstępu w wolnej 
sprzedaży jest ograniczona i od wtorku będzie można wykupić je 
w biurze zielonogórskiej Estrady, cena 1.100.000 złotych (2 osoby). 
Radzimy się pospieszyć, bo w środę może już być za późno! Warto 
dodać, że honorowym gościem balu będzie trener kadry narodowej 
pięcioboistów Zbigniew Paceit i nie popełnimy dużej gafy już dziś 
ujawniając, że jego podopieczni zajmą wysokie miejsca w klasyfikacji.

W ostatnich dniach nasz plebiscyt wspomagają sponsorzy, którzy 
fundują nagrody dla wskazanych przez siebie sportowców. Był puchar 
dla najlepszego żużlowca, a dziś Międzynarodowe Biuro Prawno - 
Ekonomiczne „Pantax” ufundowało magnetowid dla najmłodszego 
sportowca z pierwszej dziesiątki! Serdecznie dziękujemy, a nagrodę 
przekażemy do Wydziału Kultury i Sportu. Oczywiście znak firmy 
„Pantax” prezentujemy poniżej.

Oczekujemy na sponsorów pragnących uhonorować dalszych zawod­
ników. Oczywiście mamy nadzieję, że fundatorzy na balu sami wręczą 
swoim wybrańcom ufundowane nagrody, a my tak jak to było dotych­
czas, zamieścimy znak firmy, lub jej reklamę na stronie sportowej.

Poczta codziennie przynosi nowe kupony i już niebawem (naj­
prawdopodobniej na początku przyszłego tygodnia) nadejdzie dwu­
tysięczny. Cieszymy się z tak licznego uczestnictwa w tej zabawie 
naszych czytelników. Serdecznie dziękujemy za dotychczasowe głosy 
i czekamy na dalsze kupony. Czytelnie wypełnione kupony prosimy 
przesłać pod adres: „Gazeta Lubuska” al. Niepodległości 25.

Oto lista naszych kandydatów:
AKROBATYKA: Trójka Anna Borowczyk, Barbara Jagielik, 

Małgorzata Poźniak; Radosław Walczak, Adrian Sienkiewicz; 
JEŹDZIECTWO: Arkadiusz Bachur; KAJAKARSTWO: Grzegorz 
Krawców; KOLARSTWO: Wojciech Kadrzyński; KOSZYKÓWKA: 
Gwidonas Markeviczius; LEKKOATLETYKA: Piotr Rysiukiewicz; 
PODNOSZENIE CIĘŻARÓW: Andrzej Greń; PIĘCIOBÓJ: Arka­
diusz Skrzypaszek, Maciej Czyżowicz, Dariusz Goździak, Edyta 
Małoszyc, Anna Sulima, Monika Olejniczak, Sylwia Skorupska, To­
masz Cygański, Andrzej Giżyński, Piotr Mękowsld, Dariusz Mejsner; 
STRZELECTWO: Małgorzata Książkiewicz, Jacek Kubka, Julita 
Macur; SZACHY: Małgorzata Bednarska; TENIS STOŁOWY: Luc­
jan Błaszczyk, Tomasz Krzeszewsld, Krzysztof Kaczmarek, Daniel 
Sagan; ŻUŻEL: Lars Gunnestad, Andrzej Huszcza, Jarosław Szym­
kowiak. Flig.
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Międzynarodowe 
Biuro PrawnoA N T O  ■ Ekonomiczne

Medale z... kamienia!
Triumfatorzy Zimowych Ig­

rzysk Olimpijskich w 1994 ro­
ku w Lillehammer otrzymają 
medale wykonane w znacznej 
części z kamienia. Będą one 
uszlachetnione tylko na ob­
rzeżach - cienką warstewką ze 
złota, srebra lub brązu. W środ­
ku .umieszczone będą symbole 
- pięciu kół olimpijskich oraz 
poszczególnych dyscyplin 
sportu.

„Lillehammer jest pierw­
szym gospodarzem igrzysk, 
który wręczy medale wykona -

ne z kamienia” - oświadczył na 
konferencji prasowej rzecznik 
organizatorów ■. Rolf Nereng.

Dotychczas za najbardziej 
nowatorskich w tej dziedzinie 
uważani byli organizatorzy 
Białej Olimpiady w Albertvil­
le (1992), którzy rozdawali me­
dale z kryształu. Przepisy o- 
limpijskie wymagają jednak, że 
medal musi zawierać minimum 
6 gramów stosownego szlachet­
nego metalu...

UZUPEŁNIENIA I  ZMIANY W PROGRAMIE TV 
ZAMIESZCZONYM W  TELEM AGAZYNIE 

SOBOTA - 9. 01.1993 
PROGRAM 1:7.25 Program dnia (nowa poz.); IL30 Wokół tradycji - program 
o rodzinie (zm. progr.); 1L20 Program dnia (nowa poz.); 15.25 Pierogi power, 
czyli smak Polonii (rep.) - uzupełnienie zapowiedzi; 15.40 Radiowo-Telewizyj­
ny Plebiscyt Polskiej Piosenki (zm. godz.); 15.55 Za chwilę dalszy ciąg progra­
mu (zm. progr.); 20J0 „Ostatni słoń” - film fab. prod USA (uzup. zapowiedzi); 
22.00 Sportowa sobota (nowa poz.); 2250 Wiadomości (zm. godz.); 23.00 Zgro­
madzenie wszystkich istot (nowa poz.).
PROGRAM II: 7.25 Pomnik pracy rzetelnej (zm. godz.); 9.25 Powitanie (nowa 
poz.); 10.00 „Opowieści z pogranicza”(4) - (uzupeł. zapowiedzi); 14.00 Co 
słychać (zm. godz.); 14.25 Zwierzęta świata (zm. godz.); 15.20 Halo Dwójka 
(nowa poz.); 19.45 ¿kopane, słońce, góry (nowa poz.); 22.20 Benny Hill (zm. 
godz.); 2150 „Truciciel z Blackheath (zm. godz); 23.40 „Kubuś Fatalista i jego 
pan” w Teatrze STU (zm. progr.); 0.100djazdy "92 (zm. progr,).

NIEDZIELA, 10. 01.1993 
PROGRAM 1:8.00 Dylematy (zm. progr.); 14.55 Wiosna nasza - Palec historii 
czyli historia palca Narożniaka Jana (nowa poz.); 15.20 Wywiady Małych 
Wiadomości DD (nowa poz.); 15.35 Sto pytań do Jana Łopuszańskiego - posła 
■fcChN (uzupeł. zapow.); 21.00 Śmiech o wolności (zm. godz.); 22.10 Sportowa 
niedziela (zm. godz.); 22-55 Wokół wielkiej sceny (zm. godz.); 23.30 W Starym 
Kinie - „Nosferatu” - film prod. niemieckiej z 1922 r. (zm. tyt. filmu). 
PROGRAM II: 14.00 Człowiek roku - Hanna Suchocka (nowa poz.); 17.50 
Reżyseria - Louis Maile (nowa poz.); 18.15 Stacja „L” przedstawia i  Nieskoń­
czoność (nowa poz.); 18-30 Halo dzieci (nowa poz.); 20.10 Godzina szczerości: 
ks. prof. Józef Tischner (uzup. zapowiedzi); 22.10 „Piwnica Pod Baranami” - 
wieczór Zbigniewa Raya” (zm. progr.); 23.10 „Opowieść o bitwie” (1) - „Wy­
chodząc na ring” - film dok. (nowa poz.); 0.10 „Kredą rysowane” - film 
krótkometrażowy (nowa poz.).

Hiszpański zespół koszy­
karski Real Madryt nie przy­
jechał na mecz Ligi Europej­
skiej z chorwacką drużyną 
KK Zadar ze względu na 
działania wojenne trwające 
na terenach byłej Jugosławii, 
za co ukarany został przez 
FIBA walkowerem.

Walkower 
dla rywali Realu

Rzecznik prasowy FIBA, 
Florian Wanniger, poinfor­
mował, że wobec Realu mogą 
zostać wyciągnięte dalsze 
konsekwencje, aż do wyklu­
czenia z rozgrywek Ligi Eu­
ropejskiej włącznie. Decyzja 
w tej sprawie podjęta zostanie 
na posiedzeniu Komisji ds 
Europejskich Pucharów 
FIBA w marcu br.

Ministerstwo Sportu i Mi­
nisterstwo Spraw Zagranicz­
nych Hiszpanii poleciły Rea­
lowi odstąpienie od podróży 
na mecz w obawie o bezpie­
czeństwo ekipy.

Trudna sytuacja polskiej kultury fizycznej jest ostatnio wiodącym 
tematem w prasie sportowej i nie tylko. Zewsząd słychać doniesienia 
o olbrzymich kłopotach poszczególnych 6ekcji i klubów. W wielu wo­
jewództwach sport zajmuje coraz niższe miejsce w hierarchii.

Jaka jest kondycja sportu w województwie zielonogórskim? Czy 
ubiegły rok przyniósł zmiany na lepsze? Z tymi pytaniami zwróciłem 
się do dyrektora Wydziału Kultury i Sportu Urzędu Wojewódzkiego 
dr. PAWŁA SUDERA.

„Sytuacja w sporcie zielono­
górskim na przełomie 1992 i 1993 
roku jest niezła. Sportowcy zielo­
nogórscy osiągnęli w minionym 
roku szereg znacznych sukcesów 
w różnych kategoriach wieko­
wych. Ich znakomita postawa 
pozwoli uplasować się naszemu 
województwu w krajowej 
czołówce, mimo iż pieniądze ja­
kie mogliśmy przekazać na sport 
i kulturę fizyczną były znacznie 
mniejsze od tych z roku 1991.

Myślę, że minione 12 mie­
sięcy przyniosły jedną, ale bar­
dzo istotną zmianę - mental­
ności działaczy sportowych. 
Jeszcze na początku 1992 roku 
(uwidoczniło się to zwłaszcza 
w wypowiedziach podczas mar­
cowej narady szefów klubów

K o b i e t a  w  r i n g u  

m o n o p o l  m ę ż c z y z n  

z ł a m a n y
Być matką dwóch 4-letnich 

synów bliźniaków, to nie tylko 
problemy pedagogiczne, wykra­
czające często poza wiedzę 
książkową. Bardzo często należy 
się Uczyć z koniecznością przery­
wania bójek dwóch młodych ludzi 
i sprawiedliwego osądu ich za­
chowania. 30-letnia Karin Klijnoot 
z początku traciła głowę, kiedy 
musiała interweniować w czasie 
„zabaw" swoich synów. Ale z cza­
sem, córka byłego sędziego bok­
serskiego stała się ekspertem 
w zaiegnywaniu zapalnych konf­
liktów między synami.

Z  czasem narodził się pomysł 
- dlaczego nie zostać prawdziwą 
sędziną bokserską? „Chcę udo­
wodnić, te poradzę sobie na praw­
dziwym ringu, z prawdziwymi do­
rosłymi bokserami. Dlaczego ring 
pięściarski ma być zarezerwowany 
tytko dla mężczyzn? Jeżeli sędziami 
mogą być mężczyźni, nie znaczy to 
przecież, że kobieta nie podoła o- 
bowiązkom arbitra w ringu. Zdaję 
sobie sprawę, że nie będzie to łatwe, 
ale pewna jestem, że odniosę suk­
ces” - mówi Karin Klijnoot.

Bokserskie wiązki dalekie są 
od zaakceptowania obecności ko­
biety między linami ringu bokser­
skiego. Holendrzy jednak zmiękli 
Ostatecznie przeważył argument, 
że w żadnych przepisach nie ma 
mowy o wymogu prowadzenia po­
jedynku pięściarskiego przez 
mężczyznę. Mimo to, wielu 
działaczy holenderskich nie pod­
dało się od razu. „Wymyślili dla 
mnie specjalny program treningo­
wy, ale odmówiłam. Sie potrzebuję 
żadnej taryfy ulgowej. Chcę być 
traktowana na równych prawach, 
jak sędziowie - mężczyźni”.

Karin wzięła zatem udział 
w cyklu kursów sędziowskich, 
zdała pomyślnie wszystkie egza­
miny i uzyskała licencję sędziego 
bokserskiego. Monopol mężczyzn 
został przełamany! „Kiedy 
miałam w ręku najważniejszy do­
kument, nagle pojawił się nowy 
problem - mojego stroju. Bossowie 
sportu stwierdzili, że nie mogę 
występować w białej koszuli 
i białych spodniach. Biel spodni 
nie podobała się moim oponentom. 
Twierdzili, że są uszyte ze zbyt cien­
kiego materiału i prześwitują. To 
będzie rozpraszać bokserów w czasie 
walki Wobec tego postanowiłam u- 
bierać się, wzorem sędziów profesjo­
nalnych, w białą koszulę i czarne 
spodnie. Przypuszczam, że nie jest to 
ostatnia przeszkoda, jaką będę mu­
siała pokonać Przeciwnicy będą po­
lować na mąe błędy".

Karin „nauczyła się” boksu od 
swojego ojca - Karela, byłego

PP Totalizator Sportowy
zawiadamia, że w sylwestro­
wych zakładach specjalnych 
wg wstępnych danych 
stwierdzono: kwota na wyg­
rane - 4.407.920.000 zł. 422 
rozw. z 4 traf. - wygrane po 
ok. 4.170.000 zł, 20.990 
rozw. z 3 traf. - wygrane po 
ok. 125.000 zł. Z uwagi na 
okres reklamacyjny 8 dni 
wysokości wygranych mogą 
ulec zmianie.

sędziego, który wchodził do ringu 
600 razy, w tym 38 razy podczas 
mistrzostw Europy i cztery razy na 
mistrzostwach świata. „To zabaw­
ne, że mając syna i córkę myśli się, 
Że syn pójdzie w ślady ojca. Tym­
czasem, to córka chce kontynuo­
wać ojcowskie dzieło. Jeżeli ktoś 
wyobraża sobie, że jej to odra­
dzałem, jest w błędzie. Jeżeli 
w dziewczynie tkwi sportowy duch, 
to dlaczego nie? - tłumaczy ojciec 
bokserskiej sędziny.

Pani sędzina Klijnoot jest ko­
bietą zdecydowaną - wie czego 
chce. Przede wszystkim, w ringu 
nie przewiduje żadnych trudności. 
Mówi: „Bokserzy są najbardziej 
zdyscyplinowanymi sportowcami. 
Oni trenują bardzo dużo i bardzo 
ciężko, by potem wygrywać. Mają 
dla siebie i dla sędziego sporo sza­
cunku. To nie piłkarze, którzy po­
trafią zachowywać się jak 
zwierzęta, bez jakiegokolwiek res­
pektu dla siebie samych, sędziów, 
działaczy, a nawet oficjeli. 
Szczególnie kobiety pytają mnie 
często, czy nie boję się sytuacji, 
kiedy leje się krew, pot i łzy. Czy nie 
obawiam się, że któryś z bokserów 
mnie trafi? W ogóle o tym nie 
myślę. Prawdopodobieństwo od­
niesienia jakiejś kontuzji jest bar­
dzo niewielkie”.

Niektórzy znajomi zadają Ka­
rin złośliwie pytanie, czy aby sama 
nie chciałaby czasem założyć 
rękawic i wejść do ringu. Ona po­
ważnie odpowiada: „Nie, nie 
mam takiej ochoty. Owszem, lubię 
boks, ale nie jest to najlepszy 
sposób na oglądanie waOd, podob­
nie jak oglądanie grających w fut­
bol kobiet”.

i stowarzyszeń (nie widzieli oni 
szans na jakąkolwiek działalność 
w warunkach braku dotacji. 
Przeważał wśród nich marazm 
i czarnowidztwo. Później jednak 
okazało się, że ta trudna sytuacja 
zmusiła ludzi do działania 
i wyzwoliła szereg inicjatyw. 
Potrafiono dotrzeć do spon­
sorów, pozyskać dla sportu lo­
kalne władze w wielu gminach 
i miasteczkach naszego wo­
jewództwa. Takie podejście oraz 
racjonalne i oszczędne gospoda­
rowanie przez nasz wydział 
środkami finansowymi spowo­
dowało, iż rok 1992 skończyliś­
my w znacznie lepszych nastro­
jach. Chcę podkreślić, że fakt, iż 
zdecydowana większość działa­
czy sportowych, tych którzy ani­
mują rozwój kultury fizycznej, 
potrafiła się dopasować do dia­
metralnie zmienionych wa­
runków zupełnie nowej sytuacji, 
jest podstawą naszego optymiz­
mu na przyszłość. Dodam jesz­
cze, że w ubiegłym roku miałem 
pierwszy raz rozmowy z działa­
czami w których głównym moty­
wem nie był wołanie - dajcie pie­
niądze! To cieszy.

W 1992 roku wydaliśmy na 
sport ponad 5 miliardów - cztery 
zgodnie z planem, oraz łącznie 
przeszło miliard, które w części 
wojewodzie udało sie pozyskać 
w ministerstwie finansów 
i w części przerzucić z innego 
działu. Nie powinno więc dziwić 
przesunięcie 500 milionów z te­
gorocznej puli przeznaczonej 
w planie budżetowym na sport 
Te pieniądze po prostu trzeba 
teraz oddać. Nie muszę doda­
wać, że i tak zyskał na tej opera­
cji sport, bo przecież otrzymał 
ponad miliard, a musi oddać za­
ledwie pół.

Tak więc możemy mieć na­
dzieję, że sport i kultura fizyczna 
w Zielonogórskiem w oparciu 
o pewne podstawy finansowe, a- 
dekwatną do nowej sytuacji pos­
tawę działaczy, większe zaintere­
sowanie władz lokalnych, oraz 
przynajmniej takie samo zaan­
gażowanie jak w 1992 roku tre­
nerów i samych sportowców, poz­
woli zająć nam mie jsce w pierwszej 
dziesiątce wśród 49 województw. 
To trudne zadanie, ale realne.

Na koniec naszej rozmowy do­
dam jeszcze pewien osobisty 
wątek. Kiedy przed przeszło dwo­
ma laty, będąc człowiekiem spoza 
układu i zupełnie nieznanym w 
środowisku sportowym obejmo­
wałem kierownictwo wydziału, o- 
taczała nas nieufność granicząca 
z niechęcią. Nie ułatwiała też 
współpracy zupełna zmiana wa­
runków funkcjonowania naszego 
państwa, w tym oczywiście kultu­
ry fizycznej. Myślę, że przez ten 
czas, a szczególnie w 1992 roku, 
lody zostały przełamane. Najlep­
szym tego dowodem jest, mimo 
rozlicznych trudności, aktual­
na kondycja sportu zielo­
nogórskiego”.

ANDRZEJ FLUGEL

ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ I 
REASEKURACJI POLONIA S.A.
Przedstawicielstwo w 

Gorzowie Wlkp. 
ul.Rynek Wełniany 18 

tel.273-61 w. 282, 279. 169

POLONIA

Prowadzi ubezpieczenia:
- komunikacyjne OC, AC, NW, 

Zielona Karta (opłaty kwartalne)
- majątkowe
- zagraniczne
- rolne
- celne
- transport krajowy l zagraniczny 

Z A P R A S Z A M Y

d o  n a s z y c h  p u n k t ó w  a g e n c y j n y c h  
n a  t e r e n i e  w o j e w ó d z t w a

Zgłoś swoją firmę do:
Ogólnopolskiego Katalogu Firm Rekla­

mowych i współpracujących z reklamą
- agencji reklamowych, promocyjnych,

marketingowych,
- firm wystawienniczych, obsługi targów

i wystaw,
- imprez targowych
- producentów i sprzedawców nośników

reklamy
- wydawnictw i drukarni
- producentów i sprzedawców materiałów

poligraficznych i plastycznych
- studia fotograficzne, filmowe, dźwiękowe
- agencji: modelek, artystycznych,

ochrony autorów, twórców 
i producentów

- producentów i dystrybutorów filmów,
kaset video i fonograficznych

- artystów pracujących na rzecz reklamy
(graficy, dekoratorzy, reżyserzy, opera­
torzy, fotograficy)

- biur ogłoszeń.

Wpis do Katalogu jest równoznaczny 
z wprowadzeniem do Banku Informacji 
Polskiego Stowarzyszenia Reklamy.

Informacje i zgłoszenia tylko do 
30 stycznia 1993 roku.

Irrter-M edia-Prom otion Corp. Ltd., 
61-874 Poznań, 

al. N iepod leg łości 2 
te l/fax 52-92-33,66-62-71 (72,73) 

i 1x0412947.
Proponujem y strony reklam owe w  katalogu!

Także firm om  I instytucjom  
nie związanym z dzia ła lnością  reklamową.

1IMP

AUTORYZOWANY
DEALER

6 6 - 2 0 0  Ś W IE B O D Z IN  
ul. ŚWIERCZEWSKIEGO 82  

XeiJitx 240*38

UWAGA HANDLOWCY, 
ZAKŁADY PRACY 

Gospodarstwo 
Rybackie Żary 

prowadzi sprzedaż 
karpia żywego 

w cenie 25.000 zł. 
za kilogram 

Informacja telefoniczna 
Żary teL 32-25.

17GZ

ZIELONA KOTLINA 
szeregowe domki 

jednorodzinne 
korzystne warunki 
ulga podatkowa 

Gorzow, Sikorskiego 8 
nad SDH, pok* 47 V p.

tel. 220-91 w. 247 
codziennie 8.30 -15 ,00  
środy 17 .00-18 ,00 .

5GW

W DNIU 11.01.93 
rozpoczyna działalność 

HurtowniaOdzieży 
Używanej. 

Zielona Góra, 
Chemiczna 

- budynek PHS, 
tel. 700-36 do 38 

lub 714-74, wew. 234.
BGX00231

to  s p r z e d a ż  i u s ł u g i . 
C h c e m y  b y ć  T w o j ą  f i r m ą .

ZAPRASZAMY •
E lektrona rzędz ia B O S C H

B a r l in e c k ie  

DESKI PARKIETOWE
Zielona Góra, 

ul. Chopina 11/13 
tel. 42-71, wew. 493

BGX122

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 6 stycznia 
1993r. zmarła

śp. EMILIA BOŁOZ
z domu Leligdowicz

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 12 stycznia 1993r. 
o godz. 13.30 na cmentarzu komunalnym przy ul. 
Wrocławskiej w Zielonej Górze. Pogrążona w żałobie

rodzina.
CGX00169

Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, że 5.01.1993r. 
zmarł nagle w wieku 61 lat mój nąjdroższy Mąż, nasz kochany 
Tatuś, Teść i Dziadziuś

śp. KAZIMIERZ KAPUSTA
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 11 stycznia 1993r. 

o godz. 12.45 na cmentarzu komunalnym przy ul. Wrocławskiej 
w Zielonej Górze. Pogrążona w żałobie

żona z rodziną.
Msza św. żałobna zostanie odprawiona w dniu pogrzebu 

o godz. 7.00 w kościele św. Jadwigi.
CGX00138

(
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Gdyby ktoś^djął pięćdziesięciozłotówki z powiek i Kiemliczka rozwarła 
oczy, zobaczyłaby dwie gromnice i sąsiadów.

- Mogła jeszcze żyć - usłyszałaby. - Ileż 
ona miała lat? O, Maryniaczka starsza, na 
nogi chora, a do sklepu sama chodzi. Albo 
dziadek Kosów. Weźcie takiego Pichaja, całe 
życie pił i nic mu.

- Chorowała, męczyła się...
Sąsiedzi, jak to w ich zwyczaju, niczego 

złego nie powiedzą o zmarłej. Kiemlicza 
pożałują, na synowe spojrzą i dalej wspomi­
nają. A kiedy opowiedzą o wszystkim, zaś­
piewają Dobry Jezu, a nasz Panie, chwilę po- 
milczą i znowu:

- Co Kosma sam poradzi? Ziemię zda? Na 
rentę za młody.

- Ożeni się.
- Jeszcze jedna w domu, a ty o drugiej...? 

Wstyd!
Damian spuścił głowę. Spurpurowiał. 

Wyrwało mu się. Taki już jest, że mówi za 
dużo i nie wtedy, kiedy trzeba.

Damianowa żona westchnęła. Zawstydzo­
na poszła do kuchni. Zerknęła na stół, na 
posadzkę, na talerze w kredensie. Pomyślała, 
że ciężko będzie Kosmie samemu.

Gdyby ona, nie daj Boże, leżała w trumnie 
jak bratowa, Damian nie zagotowałby nawet 
wody na herbatę. Jej inąż nic nie potrafi. 
Kosma co innego, zaradny i dobry. Szwagier 
tylko, a dla niej jak rodzony brat

Kosma, złamany w kabłąk, wszedł za bra­
tową do kuchni, ciężko usiadł przy stole, 
zapalił klubowego. Damianowa chciała coś 
powiedzieć, ale tylko litościwie spojrzała na 
gruzłowate ręce szwagra. Wielkie niby boch­
ny, a paznokcie kanciaste, sczerniałe.

- Ty nie masz dwóch palców'!
Kosma podniósł lewą dłoń.
- W sieczkami. - 1 dalej ćmił klubowego.
- Dawno?
- Jak tyś jeszcze za Damiana się nie wy­

dała.
Tyle razy przyjeżdżała w odwiedziny, 

a nigdy nie zauważyła, że Kosma jest inwa­
lidą.

- Może z powodu tych palców dostałbyś 
rentę? Starałeś się?

Nic nie odpowiedział, jakby nie usłyszał 
jej pytania.

To spytała, dlaczego on jest Kosmą, a jej 
mąż Damianem.

- Było tak...
Kiemliczowie żyli pod Łuckiem, stary 

podkuwał konie, klepał lemiesze, reperował 
wozy folwarczne. Wieczorami zimowymi, 
kiedy czasu dużo, czytał na głos książki. Od 
pana Stolisławskiego je pożyczał. Najbar­
dziej lubił Sienkiewicza i Kraszewskiego. 
Trylogię znał na pamięć. Gdy jego żona uro­
dziła bliźnięta, powiedział, że skoro nazy­
wają się Kiemliczowie, to niech jak bohatero­
wie Potopu mają powieściowe imiona. Kosma 
i Damian.

Kiedy Ukraińcy rżnęli Polaków, całą 
czwórką uciekli w Hrubieszowskie, do siost­
ry Kiemliczowej. Nie za długo byli razem. 
Stary dostał powołanie do wojska. A jak noc 
wojny się dopaliła, dał znać, że zajął dom pod 
Gubinem. To Kiemliczowa spakowała co 
miała. Siostra dała jej na drogę butelkę oleju 
i dwa bochenki chleba. Po tygodniu Kiemli­
czowie znowu byli razem.

W przeciwieństwie do sąsiadów uważali, 
że pod Gubinem ich miejsce na długo. Może 
na zawsze. Stary nie umiał orać i siać, bo 
kowal, ale nie miał innego wyjścia, jak tylko 
wziąć się za gospodarkę.

- Pójdziecie do gimnazjum - powiedział do 
synów.

Damian specjalnie nie przykładał się do 
nauki, za to Kosma jak kiedyś ojciec czytał 
dużo. Stary umyślił, że Kosma skończy małą 
maturę i jeśli będzie chciał, to niech się uczy 
dalej. Może będzie z niego ksiądz albo nau­
czyciel? Damianowi wystarczy dziewięć klas. 
Generałem nigdy nie zostanie.

Kiedy bliźniacy szykowali się do egzami­
nu z małej matury, stary Kiemlicz najadł się 
grzybów. Wszyscy jedli, a on najwięcej. Z ty­
dzień wił się z bólu, bimber też nie pomógł. 
Po pogrzebie Kiemliczowa nie odzywała się

do nikogo, nawet krów nie chciała doić. To 
Kosma wstawał rano, brał wiadro i szedł do 
obory. Karmił świnie, doglądał koni, zbierał 
jajka. Ale małą maturę zdał.

- Ty zostajesz na gospodarce - zdecydował 
Damian za brata.

I Kosma został, choć nie bardzo chciał. 
Ożenił się wcześnie, z sąsiadką. Matka była 
przy nim, ale pociechy nie miał z niej żadnej. 
Z brata też. Nawet latem, kiedy wakacje, Da­
mian uciekał z domu. Razem z zetempowca- 
mi jechał na żniwa do pegeerów albo na 
budowy z espe.

Damian uczył się kiepsko, dużej matury 
nie zdał. To na ochotnika zgłosił się do woj­
ska. Opinię z zetempe miał niezłą, rosły był, 
do tego półsierota i po ojcu robotniku fol­
warcznym, który wojował o Polskę Ludową. 
Najpierw skończył szkółkę podoficerską, po­
tem w Elblągu zdał maturę w wieczorowym 
ogólniaku i jako prymus dostał się do szkoły 
oficerskiej.

Właśnie wtedy niewiele brakowało, a wy­
leciałby z wojska, z powodu brata.

Kosma zaparł się jak cap i nie chciał przy­
stąpić do spółdzielni produkcyjnej „Wola 
Ludu”. W Czamowicach już był kołchoz, 
w Sękowicach też, nawet w Kosarzynie, 
a przecież to wioska tycia. Niewiele brako­
wało, żeby cały powiat jako pierwszy w wo­
jewództwie został skolektywizowany. Zresztą 
nie tylko Kiemlicz Kosma, ale i Kucharski, 
i Mąka, i Białowąs stanęli okoniem wobec 
decyzji władzy ludowej. Najpierw nachodzili 
ich kolejarze, oficerowie i zwyczajni akty­
wiści z powiatu. Przekonywali, że spółdziel­
nia produkcyjna to jest to, o co walczyli. Że 
będzie im lżej. Kosmie powiedzieli, że prze­
cież nie po to chodził do szkoły, aby od świtu 
do zmroku harować w polu. Jeśli zapisze się 
do spółdzielni, za nim pójdą inni. Mąka zos­
tanie przewodniczącym, Kosma buchalterem 
albo agronomem, co będzie tylko doglądał 
roboty. Nie! To go wezwali do Powiatowego 
Urzędu Bezpieczeństwa. Bał się. Gdy wsia­
dał na rower, matka kazała mu wrócić do 
pokoju i klęknąć przed obrazem Bożej Ro­
dzicielki i zmówić pacierz. Koło krzyża spot­
kał Kucharskiego, sąsiad podpowiedział, że­
by powołał się na brata, co służy w ludowym 
wojsku i pewnie jest kimś ważnym.

A on został wezwany właśnie z powodu 
brata.

- Zastanówcie się dobrze. Nie przystąpi­
cie, Kiemlicz, wasz brat może mieć kłopoty. 
Co, nie kochacie brata, Kiemlicz?

Odważył się spytać, jakie kłopoty ma na 
myśli oficer. Usłyszał, że coś się na niego 
znajdzie. Choćby to, że w czasie wojny poma­
gał partyzantom. Miał broń. A skąd?

- To jak będzie? Zapiszenie się do spół­
dzielni?

- Zastanowię się.
Kilka dni później dostał list od Damiana. 

Brat błagał go, żeby nie był głupi i zapisał się 
do kołchozu. Jeśli tego nie zrobi, będzie 
żałował. Straci brata. Musisz zrozumieć, że 
Polska kroczy drogą demokracji. Idą inne cza­
sy. Czy przed wojną skończyłbym szkolę ofi­
cerską? (...) Nie dadzą mi mieszkania, a już 
prawie mam przydział do Obztyna do sztabu 
pułku.

Poprosił matkę o radę. Stara Kiemliczka 
tylko pokiwała głową. To się zgodził. Długo 
nie był w kołchozie. Po dwóch latach wspól­
nota się rozleciała.

Ale wrtedy Damian już miał naramienniki 
upstrzone gwiazdkami porucznika, mieszka­
nie w OLsztynie, biurko w sztabie dywizji 
i raz nawet wpadł do brata jak po ogień. 
Służbowo był w Gubinie, a to przecież parę 
kilometrów.

Potem przez wiele lat bliźniacy nie wi­
dzieli się. Nie było powodu. Dopiero jak 
matka umarła, podpułkownik Damian Kiem­
licz dał znać o sobie. Przyjechał i ledwie 
przekroczył próg, spytał brata, czy pogrzeb 
będzie z księdzem, czy świecki.

Nie poszedł do kościoła na mszę żałobną. 
Na cmentarzu, gdy wszyscy sąsiedzi uklękli

i ksiądz pokropił trumnę, nie przeżegnał się. 
Kosma to zauważył, nawet gdy żegnał brata 
nic nie powiedział.

Potem były wesela Kosmowych synów. 
Bratankowie słali zaproszenia do stryja. Od­
pisywał, że nie może się wyrwać, bo służba, 
daleko. Może latem wpadnie i pobędzie dłu­
żej. Dziwił się Kosma, jak to jest, że brat 
nawet na urlop nie przyjeżdża, nie ciągnie go 
na groby rodziców, nie chwali się swoimi 
dziećmi. I jego też nie zaprasza. A poje­
chałby z żoną. Raz, było to już za Gierka, 
napisał długi list do Olsztyna. Nie dostał 
odpowiedzi. Może jemu tam ciężko? - 
myślał.

Damian przyjechał bez zapowiedzi, w same 
żytnie żniwa, rano. Kosma nie poznał go, bo 
spasł się jak wieprzek przed Wielkanocą. Gdy­
by nie odezwał się już w bramie, pewnie po­
myślałby, że jakiś pułkownik pomylił drogę.

Wziął Damiana do pokoju gościnnego, 
posadził przy stole, Kosmowa żona usmażyła 
jajecznicę, Kosma postawił butelkę wódki.

- W dywizji byłem - przyznał się brat. - 
Służbowo.

- Toś zmęczony?
- Spałem w hotelu garnizonowym.
- A nie mogłeś u mnie?
Kosma nie poszedł w pole, wypytywał Da­

miana o żonę i dzieci, a on odpowiadał, ale 
jakoś tak, że Kosma nie wszystko rozumiał. 
Dopiero gdy spytał, co robi w wojsku, Da­
mian odrzekł:

- O, przychodzę na ósmą, rozkładam pa­
piery na biurku i idę do kasyna na śniadanie. 
O dziesiątej wracam do pokoju, przeglądam 
papiery. Byle do obiadu. Po obiedzie wra­
cam do domu. Później na działkę albo na 
ryby.

- Tobie dobrze - pokiwał głową Kosma.
- Odpowiedzialność. Mało płacą. Roboty 

dużo.
- Jakiej roboty? Nie siejesz, nie orzesz.
- Na mojej głowie są wszystkie bloki ofi­

cerskie. Jestem szefem kwaterunku. A to te­
mu okna w/praw, tamtemu mieszkanie wyma­
luj, to jeszcze grzejniki wymień.

Kosma spojrzał na bluzę brata.
- To i Krzyż Kawalerski masz?
- Należał się. Chlebowy. Pójdę na emery­

turę, zawsze parę złotych dołożą.
- A za co ten krzyż?
- Jak, za co? Za służbę. Za pracę.
- Toż ty nic nie robisz - stwierdził Kosma, 

czym brata obraził. - Ja to nie wiem jak 
starałbym się, nawet brązowego krzyża nie 
dostanę. Dali mi odznakę wojewódzką.

Za rok, w samo kopanie, znowu Damian 
przyjechał. Jak poprzednio zamieszkał w ho­
telu garnizonowym.

- Auto? - Kosma pokazał na fiata. - Twoje 
czy wojskowe?

- Dom też kupiłem - pochwalił się Da­
mian. I powiedział, że była okazja. Jakaś ro­
dzina wyjeżdżała do Niemiec na stałe. - Dom 
duży, z ogrodem i sadem, ale wymagał re­
montu.

- Póki jeszcze jestem w wojsku, to kombi­
nuję. Pójdę na emeryturę, skończą się możli­
wości. Cement kupiłem za własne pieniądze. 
Resztę zrobili żołnierze. O, nająć robotni­
ków, to wiele kosztuje.

Kosma pomyślał, że może brat by mu 
pomógł kupić grzejniki. Tyle razy jeździł do 
Gubina, to albo grzejników jeszcze nie do­
wieźli, albo magazynier już je sprzedał

Przed samym Bożym Narodzeniem Da­
mian
z sanatorium

- Choryś? Na co?
- Ja? - zdumiał się Damian. - Widać po 

mnie jakąś chorobę?
- W sanatorium byłeś.
- Jest okazja, to się korzysta.
W zeszłym roku Damian znowu odwie­

dził brata. Przyjechał nie w mundurze oficer­
skim, ale po cywilnemu. Z żoną. Nie fiatem, 
lecz volkavagenem jettą.

- Wracamy z Niemiec. Ten, co od niego 
kupiłem dom, napisał, że ma do sprzedania 
samochód. Przechodzony, ale u nas można 
jeszcze długo jeździć.

I kiedy usiedli przy stole w pokoju 
gościnnym, Kosmowa żona podała na stół 
noże i widelce, kiełbasę, chleb, Damian 
pochwalił się, że już jest na emeryturze. Ma 
dużo czasu, zbudował szklarnię, uprawia po­
midory, ogórki, a przed Wszystkimi Święty­
mi jedzie z chryzantemami przed cmentarną 
bramę.

- Ciężko żyć. Ile to się trzeba nachodzić, 
żeby kilo pomidorów sprzedać. Człowiek na­
uczony roboty w wojsku...

Kosma się wkurzył. Wypił kieliszek, resz­
tki wódki wytrząsnął na dywan i krzyknął, że 
brat nigdy nie pracował. Paradował w mun­
durze i zbijał bąki. Medale dostał po znajo­
mości. Dom kupił, bo była okazja. Co innego 
on. Haruje całymi dniami i czego się doro­
bił? Żona ledwie ciągnie za sobą nogi, tak ją 
reumatyzm połamał!

Do kuchni wszedł Damian. Wsadził ręce 
w kieszenie spodni, brzuch wypiął i mówi:

- Trzeba iść spać. Rano na mszę. Potem... 
Po księdza to ja pojadę.

Kosma chciał spytać, czy też pójdzie na 
cmentarz, bo pogrzeb kościelny, a on pewnie 
nie wierzy w Boga, ale brat pierwszy otwo­
rzył usta:

- Tak sobie myślę, że powinieneś sprzedać 
gospodarkę. U mnie dużo miejsca.

- 1 co będę robił?
- To samo co ja.
- To znaczy?
- Spał długo. Jadł. Łapał ryby. Uprawiał 

pomidory. Sprzedawał chryzantemy.
Kosma zadumał się. Znowu zapalił klubo­

wego. Damianowa żona wrzuciła szufelkę 
węgla pod czajnik. Cisza, ale nie na długo. 
Damian usiadł obok brata.

- Nie sprzedasz, będziemy się sądzić.
- W jakiej sprawie? - spytała Damianowa 

żona.
- Mnie się należy połowa gospodarki. Po 

rodzicach. Tak samo byli moi, jak i jego.

jak po ogień wpadł do Kośmy. Wracał 
atonurn w Świeradowie Zdroju.

ALFRED SIATECKI
(Nazwiska niektórych bohaterów zostały 

zmienione)
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c Ona ma 34 lata, on 40, Ona skończyła studia medyczne, on został inżynierem chemikiem
Poznali się w Stanach Zjednoczonych. D

Z Polski wyjechali w 1984 ro­
ku. Ona wpierw do Niemiec, po­
tem do Ameryki, on do Kanady 
a w Stanach jest dopiero od czer­
wca ubiegłego roku. Mieszkają 
w Milwaukee w stanie Michigan. 
Tęsknią za krajem, ale nie mają 
zamiaru wracać. Z tego co mó­
wią wynika, że udało im się... 
Joanna i Aleksander Pańtako- 
wie minione święta spędzali w 
kraju, w Sylwestra balowali w 
Zielonej Górze. Tu mają rodzi­
nę. Rozmawiając - jak to bywa 
przy niezbyt długich spotkaniach 
- skakaliśmy z tematu na temat

Można je ułożyć w porządku al­
fabetycznym...

Awans. W Ameryce mówi się 
o „awansie od podłogi”. Przykła­
dowo - przyszli menedżerowie 
zaczynają swą zawodową drogę 
od najniższych stanowisk, a awa­
nse następują szczebel po szczeb­
lu. To chyba najpopularniejszy 
tam schemat Mnie się udało - 
mówi Aleksander - pracę w kor­
poracji gazowej zacząłem od razu 
jako zastępca kierownika do 
spraw produkcji. Byłem już po 
dodatkowym uniwersyteckim 
kursie języka angielskiego.

Dom (mieszkanie). Towar jak 
każdy inny. Częściej wynajmo­
wany aniżeli sprzedawany. W A- 
meryce nikt się do niego specjal­
nie nie przywiązuje. Po prostu, 
jest tam gdzie jest praca. Rzadko 
kto buduje dom dla siebie. Może 
dlatego bywają często źle wykoń­
czone, są stawiane w pośpiechu, 
do wynajęcia. Domu nie należy 
przeinwestować - to generalnie 
zły interes. Polski problem mie­
szkaniowy polega na tym - jak to 
teraz widzimy - że tu się robi 
z tego problem. Polskie domy są 
przepłacane, właściwie bezcen­
ne, takie dla następnych poko­
leń. W tych domach jest., serce, 
zdrowie, są pieniądze, dorobek 
całego życia. Taki dom zniewala. 
Nie można ze względu na mury 
zmienić miejsca zamieszkania i 
pracy na lepszą, ale w innym 
mieście. Mieszkanie staje się 
ważniejsze od pracy. Dom nie 
przepłacony, to dom zbudowany 
błyskawicznie i tanio. Z mate­
riałów budowlanych zastępują­
cych drogą cegłę.

Emigracja. Nie wyjeżdżaliśmy 
za chlebem - twierdzą. Po prostu - 
chcieli. Z ust Joanny padają sło­
wa: „Może to niechęć do tego co 
już znane, co jest pewnym maraz­
mem, brakiem jakiegoś wyzwania, 
co pachnie zaściankowością. 
Często myślałam o powrocie. 
Tęsknię. Ale jakby więcej powiet­
rza, więcej bodźców było i jeszcze 
jest tam. Tam się rozwijam.”

Kariera. To słowo w Polsce 
miewa pejoratywne znaczenie. 
Kariera to coś co trwa, to proces. 
Nie wiem czy robię karierę - mó­
wi Joanna - ale niewątpliwie wie­
le już osiągnęłam. Gdy wyjeż­
dżałam z Polski byłam lekarką 
na stażu. W Stanach musiałam 
na nowo zdobyć uprawnienia le­
karskie. Zrobiłam leż specjaliza­
cję (jest neurologiem), przystę­
puję do robienia podspecjaliza- 
cji, pracuję w szpitalu, mam swo­
ich pacjentów, cały czas się uczę. 
JeśU to jest kariera, to zapłaciłam 
za nią ogromną, mozolną pracą 
i uporem. Wraz z nimi jednak 
wyraźnie rosło moje poczucie 
wartości, psychicznie i zawodo­
wo dojrzewałam. Przeszłam 
przez frustracje i rozczarowania, 
ale doświadczenie i wiedza jaką 
zdobyłam są nagrodą. Oczywiś­
cie, wysiłek i praca związane z 
ustawicznym pięciem się w górę, 
pochłaniają niemal bez reszty, 
sprawiają że czas refleksji spro­
wadza do minimum. Angażują e- 
mocjonalnie... Takie generalnie 
jest życie w Ameryce.

Kredyt Umożliwia choćby 
start w biznesie. W Ameryce ot­
rzyma go każdy wiarygodny kli­
ent Otrzymałem go bez proble­
mu - mówi Aleksander - gdy 
przed rokiem zakładałem firmę 
wynajmującą nieruchomości. 
Prowadzę ją obok normalnej pra­
cy w korporacji. Kredyt z łatwoś­
cią otrzyma tam - na przykład - 
każdy lekarz. Bo jego status spo­

łeczny i finansowy w Stanach 
jest bardzo wysoki...

Bank. W każdym razie łaski 
nie robi, lecz dobry interes. O- 
czywiście wcześniej „przeświet­
li” kredytobiorcę na wylot Dla­
tego w Ameryce ludzie autenty­
cznie boją się wykroczeń, braku 
wypłacalności, długów w ubez- 
pieczalniach, wobec państwa, 
kontrahenta, itp. Dla takiego biz­
nesmena kasy banków są zamk­
nięte. Zaczyna mieć poważne 
kłopoty. W Polsce bywa chyba 
na odwrót Klient który zacią­
gnie kredyt może wpaść w tara­
paty. Kto zniesie 50-procentowe 
odsetki? Z całą pewnością do ro­
bienia interesów w Polsce trzeba 
mieć więcej odwagi aniżeli w A- 
meryce.

Tam mamy znajomych Pola­
ków biznesmenów. - dodaje Jo­
anna - Oni mają do zaoferowania 
energię, entuzjazm, ciężką i ucz­
ciwą pracę oraz kwalifikacje. I 
system im sprzyja.

Osiągnięcie (sukces). Gdy 
przyjechałem do Kanady - zwie­
rza się Aleksander - wydawało 
mi się, że ogromnym osiągnię­
ciem będzie dla mnie nauczenie 
się języka angielskiego. Opano­
wałem go szybko. Ale jeszcze 
szybciej zorientowałem się, że 
prawdziwym sukcesem będzie 
gdy nauczę się tego kraju. Zwy­
czajów w nim panujących, men­
talności ludzi, zasad i reguł tu 
obowiązujących. I gdy szybko 
uznam je za swoje. Chyba tego 
dokonałem. Powiodło mi się.

Praca. Amerykanie mówią: 
„znaleźć pracę to jest ciężka pra­
ca”. I rzeczywiście, dobra praca 
to najważniejsza rzecz w tym kra­
ju. Ona warunkuje niemal wszys­
tko. Mieszkanie, dzielnicę w któ­
rej się mieszka, powodzenie fi­
nansowe, awans społeczny, przy­
należność do pewnej grupy, po­
ziom życia, poczucie bezpiecze­
ństwa, kredyty bankowe...

Podatki. Sporo ich płacą A- 
merykanie. Ale tam państwo 
z jednej strony zbiera podatki, 
z drugiej - daje jednak duże po­
czucie bezpieczeństwa. Przepisy 
są stabilne, reguły gry znane, i- 
nicjatywa jest wspierana. Przepi­
sy prowokują do inwestowania. 
Kto bowiem inwestuje, ten płaci 
mniejsze podatki. W ten sposób 
i wilk jest syty i owca cała. Bo 
rośnie przy okazji dynamika in­
westowania. Dopóki w Polsce 
nie będzie spójnego systemu 
podatkowego (i jeszcze kilku rze­
czy), dopóty nieliczni z zewnątrz 
będą tu robili interesy i lokowali 
tu swój kapitał. To wciąż niebez­
pieczna zabawa. Polacy oczywiś­
cie jakoś sobie radzą - lepiej lub 
gorzej - bo przecież muszą przet­
rwać.

Zielona Góra. Mimo wszystko 
jak cała Polska, najlepsze miejsce 
na robienie interesów. Mam za­
miar zaryzykować. Interesują 
mnie nieruchomości.
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ANALIZA NUMEROLOGICZNA 
OSOBOWOŚCI 

2+9+0+9+1 +9+4+3 = 37 = 3+7 = 10 = l
Osoba charakteryzująca się wibracją liczby 1

- to indywidualność silna, dominująca, niepo­
korna, nieustępliwa, o wyraźnie wyznaczonym 
celu oraz niezachwianej energii w działaniu.

W naukach EZOTERYCZNYCH, 1 jest 
liczbą SŁOŃCA!. A więc źródła wszelkiej E- 
NERGII. Oznacza siłę przebicia i wyjątkowość
- w twórczej ekspresji. Wnosi osobisty dynamizm 
w działaniu, siłę woli, DETERMINACJĘ, ak­
tywność, ambicję, nowatorstwo oraz UMIŁO­
WANIE POSTĘPU. Jedynka promieniuje pew­
nością siebie i wnosi ogromny dar PRZEKO­
NYWANIA. Życie jednak obfituje w ryzyko. 
Często znajdują się „na krawędzi”. Nigdy jednak 
nie tracą NADZIEI... I na ogół w ostatniej chwili
- coś albo ktoś wyzwala je z opresji.

Posiadają spryt i zdolności, pozwalające po­
konywać im przeszkody i zdobywać upragniony 
cel. Na trudności reagują ambitnie, z wyob­
raźnią. Dynamizm i twórcza postawa życiowa 
sprawiają, że jedynka dokonuje zawsze czegoś 
NIEZWYKŁEGO...

Generalnie jest to potężna liczba zwycięskich 
przywódców, która znamionuje SUKCES! 
(choćby przyszło nań długo czekać).

SYNTEZA HOROSKOPU
SŁOŃCE w Wadze - Potrafi się doskonale 

komunikować, choć decyzyjność wymaga czasu 
(proces rozważania).

ASCENDENT w Pannie - Analityczność, 
lecz drobiazgowość...

KSIĘŻYC w Rybach - Nadwrażliwość emoc­
jonalna, INTUICJA!

MERKURY w Pannie - Analityczny, prak­
tyczny, metodyczny, inteligentny, obiektywny 
choć krytyczny.

WENUS w Pannie - zrównoważony i miły.
MARS w Bliźniętach - Energię kieruje na 

wysokość celów. Szybko wprowadza pomysły 
w czyn. Wszystko potrafi sprzedać.

JOWISZ w Lwie - Ma szczęście do walki 
i w walce!

SATURN w Bliźniętach - Wytrwały i syste­
matyczny w pracy. Skazany na NACISKI NIE­
ODPOWIEDZIALNYCH SIŁ! ORAZ SA­
MOTNOŚĆ WŚRÓD PRZECIWNOŚCI...

URAN w Bliźniętach - Błyskotliwy i pełen 
inwencji REFORMATOR, kroczący na czele 
POSTĘPU. Altruista i bojownik o dobro 
OGÓŁU!

LEC H  W A ŁĘ S A  - 29.09.1943 r. Popowo 3.30
NEPTUN w Wadze - W spółczujący  

MIŁOŚNIK POKOJOWYCH ROZWIĄZAŃ 
PROBLEMÓW SPOŁECZNYCH.

PLUTON w Lwie - Poszukuje potęgi w roz­
woju. Talenty dyplomatyczno - MENADŻERS­
KIE. W/g prognoz AZTECKICH - rok 1943 
wnosi jednostce MULTUM SZCZĘŚCIA w ży­
ciu prywatnym, rodzinnym i społecznym.

PROGNOZA ASTROLOGICZNA
1993 - Wpływ Jowisza trwa nadal, szczególnie 

da się odczuć między lutym a sierpniem. W tym 
czasie daleki wyjazd, może nawet na drugą 
półkulę. Udział w wielu imprezach towarzys­
kich. Nowe znajomości i kontakty. Ujawnią się 
ludzie życzliwi i serdeczni.

1994 - Nadejdzie płodność i obfitość 
ZMIAN! Otworzą się nowe horyzonty także 
w pracy. Harmonię zapewni śmiałość w podej­
mowaniu decyzji. Alert osobisty w kwietniu 
i sierpniu.

1995 - Pozytywny wpływ planet nadal trwa! 
Jowisz i bardzo silny Mars, urzeczywistni za­
miłowanie do przygód, w licznych wyjazdach 
i wypróbowanych przyjaźniach. Z grona najb­
liższych wypłynie fascynująca propozycja. Na 
przełomie Upca i sierpnia los szykuje jakieś 
szczęśliwe rozwiązania.

1996 - Dobra passa zaczyna się pomału odsu­
wać... Teraz sytuacje wymagać będą większej 
mobilizacji oraz samozaparcia. NIE NALEŻY 
UFAĆ NOWO POZNANYM OSOBOM! Jesz­
cze wiosna przyniesie miłe chwile, ale już od lata 
wiele spraw zacznie się układać niepomyślnie. 
Napięcie i stres może wywołać niedyspozycję. 
Należy uważać na wątrobę i nerki.

1997 - Można znów odetchnąć, bo gwiazdy są 
życzliwe! Sztuka kompromisu i dyplomacji sta­
nie się konieczna. Należy również doceniać 
swych przeciwników... t f

1998 - W tym roku można wiele zyskać i wiele 
stracić! Szczególnie że zamiłowanie do ryzyka 
nadal trwa. W dziedzinie finansowej można li­
czyć na nagły przypływ gotówki (wygrana na 
loterii, lub nieoczekiwany spadek). Gorzej może 
być w pracy, z powodu osłabienia zdrowia. Wie­
le czasu zabiorą gabinety lekarskie. Najlepiej 
zadziałają mieszanki ziołowe.

1999 - Czas refleksji i podsumowań. Nowe 
propozycje, o ile nie będą kontynuacją dotych­
czasowego sposobu - działania, zostaną odrzu­
cone. Duży nacisk na osobiste zainteresowania 
czy hobby. Życie prywatne i jego wewnętrzna 
harmonia zdominuje pozostałe dziedziny.

2000 - Niezwykłe dziesięciolecie dla I deka­
dy. Początkowo sukcesy, miłe niespodzianki - 
potem pasmo rozczarowań i rozterek...

Okres godów to czas chodzenia po kolędzie i z szopką. Pomysłodawcę jej pierwowzoru 
- jasełek - był Franciszek z Asyżu, żyjący we Włoszech na przełomie X II i X III wieku. 
Wystawiano je w kościołach należących do ojców Franciszkanów, poprzez których tra­
fiły do Polski w X III wieku. Ukazywały stajenkę betlejemską wypełnioną rzeźbionymi 
figurkami przedstawiającymi Dzieciątko, Matkę Boską, św. Józefa, Trzech Króli, pas­
tuszków i zwierzęta. Stajenkę umieszczano na ołtarzu lub w bocznej kaplicy.

Na okres kontieformacji (XVI w.) 
przypadał największy rozkwit jasełek, 
które starano się uatrakcyjnić. Rywali­
zujące między sobą kościoły wprowa­
dziły postacie świeckie, a z początkiem 
XVIII wieku figurki ruchome na wzór 
marionetkowych teatrzyków francus­
kich. Była to już szopka, która w sposób 
satyryczny ukazywała ułomności ludz­
kiego charakteru. Liczne przykłady 
dostarczało samo życie. Nie ujmując 
nic z potocznego języka jakim się wów­
czas posługiwano, w sposób niewyb­
redny przedstawiano osoby znane ogó­
łowi, a pochodzące z różnych warstw 
społecznych Widzowie żywo uczestni­
czyli w przedstawieniu nie darując so­
bie odpowiednich komentarzy, co bu­
dziło ogólną wesołość. Wśród duchow­
nych rosło jednak oburzenie na nieod­
powiednie zachowanie.

Te różnice poglądów rozstrzygnięto 
jeszcze w tym samym wieku (XVIII), 
kiedy to władze kościelne zakazały 
wystawiania szopki w kościołach, po­
zostawiając zwyczaj ustawiania jasełek 
w pierwotnej formie. Tym sposobem 
służba kościelna, młodzież rzemieślni­
cza i żacy szkolni zaczęli chodzić po 
domach z rekwizytami, dając tam ja­
sełkowe przedstawienia.

Z początkiem XIX wieku płaskie, 
malowane tło zastąpiono trójwymia­
rowym budynkiem, w którym lalki 
poruszały się wzdłuż specjalnie

wtym celuwyciętejszpary. W tle nato­
miast umieszczano skromną stajenkę, 
żłobek z dzieciątkiem oraz nieruchome 
figurki jasełkowe. U schyłku wieku 
wyrobem szopek zajmowali się prze­
ważnie sezonowi rzemieślnicy za­
mieszkujący przedmieścia i wsie. 
Często w wyrób szopki zaangażowana 
była cała rodzina. Kupowały ją prze­
ważnie wiejskie zespoły szopkarskie.

Po II wojnie światowej zwyczaj 
chodzenia z samą szopką powoli za­
nikał. Chodzono z nią natomiast po 
kolędzie. Większość szopek wykony­
wali już sami kolędnicy, a źródłem ich 
inspiracji była miejscowa architektu­
ra sakralna. Takie szopki znajdują się 
w zbiorach Muzeum Etnograficznego 
w Zielonej Górze.

Choćby szopki Weroniki Pawłows­
kiej, a szczególnie ta, dostarczona na 
konkurs rękodzieła ludowego i artys­
tycznego, rozstrzygnięcie którego nas­
tąpiło w maju 1992 roku.

Jest również szopka Ludwika Błasz­
czyka, która wykonana została na wzór 
Ratusza i kościoła Matki Boskiej w 
Zielonej Górze. Nie można pominąć 
szopek Józefa Pieczary, inspirowanych 
przez architekturę żagańską. Pieczara 
od 14 roku życia sam wykonuje szopki. 
Buduje je przeważnie z drewna i sklej­
ki, zawsze z trzema wieżyczkami, wyk- 
lejane kolorową bibułą a całość pod­
świetlana żaróweczkaml

Nieco inne szopki robił Marceli Po­
tas, osadnik z rzeszowskiego. Dla nie­
go wzorem była wiejska chata kryta 
strzechą. Skromne stajenki betlejems­
kie przypominają szopki Anastazji 
Czemnej i Marii Pielusze rak. Ostatnio 
zbiory Muzeum Etnograficznego 
wzbogaciły się o szopkę Ludwika Mat- 
laka. Przyjechała do nas z woj. 
wałbrzyskiego. Jest bogato zdobiona, 
wykonana na wzór szopek krakows­
kich, z ruchomymi kukiełkami, 
podświetlana kolorowymi lampkami. 
Można ją oglądać na wystawie szopek, 
w skansenie w Ochli.

Na wystawie znajdują się również 
kolorowe płaskorzeźby Stefana Fusa, 
rzeźby kolędników Józefa Tomaszews­
kiego, Ludwika Oleksego, Jerzego Kup­
czyka. Także drewniane, polichromo­
wane figurki Marcelego Potasa z Luto- 
la, przedstawiające postacie związane 
z narodzinami Chrystusa. Są też akce­
soria kolędników, używane przez mło­
dzież podczas chodzenia z szopką.

Funkcja jaką spełniała kiedyś szop­
ka w zwyczajach Bożego Narodzenia 
uległa zmianie. Coraz częściej buduje 
się ją wyłącznie na konkursy. Cieszy 
natomiast fakt że młodzież szkolna i 
studenci próbują wskrzeszać zwyczaje 
kolędnicze. Młodzież z Ochli trafiła 
nawet do Raculi 29 grudnia ub.r., na 
sesję gminy Zielona Góra.

BARBARA RYBIŃSKA
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W grudniu 92 roku Ewa Strebejko i Wiesław Sirebejko świętowali 25 lat pracy twórczej i artys­

tycznej. Świętowali wystawę plakatów w gorzowskim BWA oraz wystawą scenografii i kostiumów 
w gorzowskim „Spichlerzu”. Przez ćwierćwiecze zaprojektowali i zrealizowali ponad 50 scenografii 
w kraju i za granicę, a także przygotowali wiele wystaw, plakatów i prac scengraficznych głównie we 
Francji.

Do „Spichlerza” trzeba wchodzić os­
trożnie, by nie wystraszyć się Widma 
z gorzowskiej inscenizacji „Małego 
dworku” Stanisława I. Witkiewicza. Na

ona musi być wyobrażeniem tego, co 
jest właściwie niewyobrażalne. A  poza 
tym... bardzo lubię scenografię z „Małe­
go dworku”.

manekinie powłóczysta, krwawa suknia. 
I w tym samym kolorze kapelusz. Kape­
lusz, a nie wianek z rumianków, jak pod­
powiadał w swojej jednoaktówce Witka­
cy-Twórcom kostiumów i scenografii 
wianie Widmo wydało się najbardziej 
żyws. I dlatego ubrali je w czerwoną 
suknia, a wnętrze sceny przesłonili pa­
jęczyn.*. Pajęczyna oddzi la świat praw­
dy od świata duchów. ?,ecz który jest 
prawdziwy? Skoro W*dmo pije wódkę, 
buja się w fotelu i baw się z córkami?

Pierwowzorem Widma, była matka 
Wojciech Dzieduszyckiego. To była 
niezwykła kobieta. Chodziła po Hima­
lajach, strzygła włosy na krótko u An- 
toin’a. Kobieta z krwi i kości. I dlatego 
była w czerwieni, a na scenie stał fotel, 
który jeszcze długo bujał się po jej 
wyjściu-

Bo fotel, czy jakiś prosty, ale dobrze 
oświetlony przedmiot, potrafi wnieść 
więcej tajemnicy na scenę, niż gigan­
tyczny zamek. W naszych realizacjach 
to znaczy Wiesława i moich, zawsze było 
dużo powietrza, przestrzeni, dużo miej­
sca dla aktorów. Nie lubiliśmy jakiś 
strasznych struktur architektonicznych, 
styropianów, sklejek.

Bo przecież w teatrze ważna jest at­
mosfera tajemnicy, która się wydarzy. 
Nie chcę porównywać kościoła z teat­
rem, ale dla mnie to to samo. Scenogra­
fia nie może być ilustracją, dekoracją,

Na kartonie projekt kostiumu, do 
sztuki „Król Nikodem” Goetela i Mal­
czew skiego podpisany przez Ewę 
Strebejko.

- Jak powstają kostiumy? Najpierw 
dostaję do ręki scenariusz. Czytam go, 
porównuję z tłumaczeniami, innymi re­
alizacjami, szukam epoki, reprodukcji 
malarstwa, a przede wszystkim rozma­
wiam ż reżyserem, bo to on odpowiada 
za cały spektakl. I on decyduje, czy 
Szekspir mą być grany we współczes­
nych kostiumach. Jeśli akcja ma rozgry­
wać się w dawnych czasach, to albo ko­
piuje się dokładnie cały kostium* albo 
bazując na stroju epoki - projekt uprasz­
cza się, unowocześnia. Potem szuka się 
tkanin, przerabia stare kostiumy, wyci­
na koronki, bo chyba tylko jeszcze w o- 
perze, kupuje się nowe tkaniny. Teatrów 
najczęściej na to nie stać. A poza tym 
kostium powinien sprawiać wrażenie 
noszonego, bo rzadko kiedy osoba dra­
matu, wychodzi w nowym ubraniu, no 
chyba, że tak jest w sztuce. Dlatego, spe- 
cjalnie niszczy się kostium, drapie 
szczotkami. Chociaż mnie serce boli, 
gdy szarpie się jedwab.

Czarna, mocno wydekoltowana suk­
nia, opina kolejny manekin. Biała peruka, 
ze starannie upiętymi lokami i czarna bie­
lizna. To kostium z „Madame de Sade”. -

Każda aktorka chciałaby wyglądać 
pięknie, ale czasem są role, w których 
ważna jest brzydota. To psychologicznie

trudne tak przeistaczać się w szkaradę. 
Tylko wielkiej klasy aktorki jak np. 
Krystyna Janda w „Przesłuchaniu” po- 
tafią z wdziękiem nosić brzydotę. Przy 
kostiumach ważne jest również by nie 
utrudniały aktorom poruszania się na 
scenie. Aktor musi tańczyć, czasem 
wchodzić na drabinę, lub wspiąć się po 
linie, tak jak to ostatnio zdarzyło się w 
„Stachuriadzie”. Bywa, że po próbach 
zmienia się całe kostiumy.

A potem czeka się na premierę. Pre­
miera dla wszystkich ludzi teatru jest 
świętem niezwykłym. To jakby oczeki­
wanie narodzin.

Teatr jest jeden i obojętnie, czy 
będzie się dział w Gorzowie, Wrocła­
wiu, Warszawie, czy Paryżu. To nie ma 
znaczenia. Albo się zdarzy, albo nie. 
Zdarzy się wtedy, gdy publiczność po 
premierze będzie o teatrze mówiła dob­
rze, a w prasie ukażą się dobre recenzje. 
I teraz powiem coś przeciwko sobie, bo 
jak w recenzji osobno napisze się, że sce­
nografia była dobra, i że muzyka była 
np. oryginalna, to znaczy, że teatr się nie 
zdarzył. Bo jak u Stachury „wszystko 
jest poezją”, tak w teatrze wszystko jest 
teatrem. Widz nie powinien osobno zau­
ważyć gry aktorskiej, osobno kostiu­
mów. Teatr jest sztuką imitacji. Aktor 
płacze sztucznymi łzami, widz prawdzi­
wymi. Tę sztuczność publiczność musi 
odbierać jako całość.

Ewa Strebejko opowiada o szczęściu 
jakim było uczestniczenie w zajęciach 
prowadzonych przez Petera Brooka w 
Instytucie Poszukiwań Teatralnych w 
Paryżu. Mistrz uczył ją pokory wobec 
teatru, przekonywał, że scena jest dla 
aktorów, a nie ozdób i dekoracji. Opo­
wiada też o radości jaką jej sprawiło 
oglądanie Romana Polańskiego w „Me­
tamorfozach”.

- To był teatr! Roman Polański przez 
45 minut był przyczepiony do klatki. 
I grał. Miałam szczęście obejrzeć wiele 
dobrych przedstawień. Myślę, że nie­
szczęściem aktorów z prowincji, jest 
niejeidżenie, nieoglądanie dobrych 
spektakli. Oczywiście każdy z nich ma 
wymówkę, że pieniądze, że brak czasu. 
Ale przecież w Polsce również można 
zobaczyć w spaniałe sztuki. Trzeba 
chcieć się uczyć, chcieć patrzeć.

Do niedawna duet artystyczny Stre- 
bejków uważany był za nierozerwalny. 
Obecnie artyści postanowili się usamo­
dzielnić.

- Rok tem u rozpadło się nasze  
małżeństwo. Dlatego na wernisażu 
plakatów publiczność zastanawiała się 
nad autorstwem tych prac. Szeptano, 
że od początku do końca stworzył je 
Wiesław, a ja byłam tylko jego „muzą”. 
Myślę, że błędem jest dzielenie tych lat 
naszej pracy. Trudno znaleźć granicę, 
między pomysłem, realizacją, kreską. 
Takie szepty krzywdzą i mnie i Wiesła­
wa. Od roku pracuję sama. Zrobiłam 
scenografię do „Stachuriady”, a teraz 
przygotowuję się do „Króla Leara”, 
„Tomka Sawyera” i „Antygony” w róż­
nych teatrach. Zrobiłam też wystawę 
rysunków we Francji. A poza tym odre­
montowałam mieszkanie i zaczęłam  
nowy etap w życiu.

HANNA CIEPIELA

z  P a d w a m i

W święta przeleciałem kawałek Polski. Nie
o wszystkim warto tu opowiadać. Opowiem
o jednym zdarzeniu. Reszta to będą dodatki 
uzupełniające.

Otóż jak co roku w święta zatrzymałem się 
w Poznaniu na Ratajach. Kiedyś z dawnego 
Dworca Zachodniego jeździłem na Rataje 
„zerówką". Była to piękna linia. Obojętnie 
gdzie wsiadłeś, to mogłeś objechać pół Pozna­
nia i żebyś nawet usnął, to dojechałeś na miej­
sce startu. Poznańska „zerówka”- to był piękny 
wynalazek w komunikacji miejskiej.

I  kiedy już wszyscy nauczyli się jeździć 
„zerówką ” na pamięć, jakiś nowy inżynier, pew­
nie z „klucza”, zlikwidował „zerówkę” i wpro­
wadził „piątkę”, którą też można, startując na 
Ratajach dojechać na Górczyn. Ale to roz­
wiązanie nie jest już tak proste jak tamto.

Jak już mój pociąg stanął w Poznaniu i zo­
baczyłem, że „zerówki" nie ma, lecz na Rataje 
chodzi „piątka”, to przezornie wsiadłem do 
taksówki za 95 tys. złotych. Dojechałem, po­
jadłem, no i po Nowym Roku trzeba było brać 
kierunek na Zieloną Górę.

I  tu się dopiero zaczęło. Bilety tramwajowe 
po 3.600kupiłem w liczbie pięć, na zapas - żeby 
mieć też na Zieloną Górę, i żeby w ogóle mieć.

„Piątki” już się nie bałem, albowiem w trak­
cie poznańskiego postoju dobrze ją przetreno­
wałem.

Jadę sobie spokojnie na Dworzec Główny. 
Jakoś tak na czwartym albo piątym przystanku 
ktoś stuka mnie w ramię. Sądząc, że jest to ktoś 
niewytrzeźwiony po świętach powiadam:

- Nie pukaj mnie.
A on:
- Panie, przejechał pan dziesięć minut, musi 

pan skasować drugi bilet.
- Jaki drugi bilet?

Zawsze kasowałem jeden na początku i je­
chałem do dworca.

- Ale w Poznaniu robią teraz eksperyment, 
jeździmy na czas. Jeden bilet za 3.600wystarcza 
na 10 minut jazdy. Jak dziesięć minut minie, 
trzeba kasować następny.

- A jak się ktoś zagapi ?
- Trudno, płaci.
- Zegara w tramwaju nie widzę. Dali wam 

zegarki?
- Nie dali, bo wychodzą z założenia, że każdy 

powinien mieć zegarek od komunii.
- No, a te babyzmałymi dziećmi, z siatkami 

zakupów, czy muszą mieć zegarki, albo nawet 
czas, żeby zerknąć na projektowany zegar 
w tramwaju?

- Panie, ten program robili naukowcy z Po­
litechniki Poznańskiej, z nimi się nie dyskutuje.

Dobrze, że miałem zapasowe bilety. Skaso­
wałem jeszcze dwa i byłem na dworcu. Nawet 
pociąg stał. Te trzy wagony odłączone z po­
ciągu Gdynia-Wrocław.

A jak się już siedzi w pociągu, dobrze zresztą 
ogrzanym, to chce się myśleć.

Ja myślę sobie tak:
- Myślenie nie jest wadą, ani też zaletą. Po 

prostu jest.
I jak się z tej perspektywy popatrzy na eks­

peryment poznański, to tu od razu widać, że to 
jest tylko eksperyment.

Za dużo tego. Jeśli ktoś nie wierzy, jeśli mu 
za mało to podaję następujące propozycje:

- Nakazać stosowanie pasów bezpieczeń­
stwa w autobusach dla pasażerów.

- Nakazać powrót pańszczyzny.
- Nakazać powrót dziesięciny.
- Nakazać, żeby kolęda była obowiązkowa. 

Mabyćnakazkolędy. Tak jak nakaz prokuratora.
AND AB AT A

W O N  Z  JA P O N H !

Na nic przesłanie „Tylko miłość i seks może nas uratować. Powiedz to innym”. Książka „Sex” 
zawierająca 150 zdjęć Madonny w śmiałych pozach erotycznych nie wszędzie budzi należyty „szacu­
nek”. Pojawiły się głosy, że gwiazda tym razem przeholowała w eksponowaniu swoich „zboczeń”. 
Doszło nawet do tego, że najnowsze dzieło „nowej królowej porno” nie może przedostać się do Kraju 
Kwitnącej Wiśni. Cała dostawa została skonfiskowana jako pornografia na tokijskim lotnisku. Potom­
kowie samurajów mówią Madonnie: Won!

A  R O D Z IN A  
P O N A D  

W S Z Y S T K O

Neneh Cherry uwielbia wypo­
czywać wśród najbliższych. Zaz­
wyczaj „niewolnice estrady i mik­
rofonu” nie mają czasu na zakła­
danie rodzin, ożenki. Urodzenie 
dziecka to dla nich często koniec 
kariery. Neneh kocha muzykę, ale 
nie zaniedbuje też rodziny. U- 
waża, że wszystko można pogo­
dzić.

Ósmy miesiąc ciąży nie prze­
szkodził jej w nagraniu utworu 
„Buffalo Stance”. Piosenka stała 
się potem hip-hopowym super- 
przebojem. Później ta pochodzą­
ca ze Szwecji wykonawczyni dzie­
lnie stawiła się na planie teledys­
ku „Manchild” kołysząc córkę 
Naimę i trzymając na ręku mło­
dszą Tyson. Najnowsze produkcje 
Neneh po dwóch latach przerwy 
na estradzie to album „Homeb­
rew* i singiel „Money Love”.

d P R O W O K O W A Ć  Z N A C Z Y  IS T N IE Ć
Kio w showbuisnessie nie prowokuje, ten nie 

istnieje. Takiej zasadzie zdają się hołdować 
chłopcy z duetu „The Shamen”. Zespół powstał 
już dobrych kilka lat temu, ale dopiero teledysk 
do piosenki „Ebcneezer Goode” oraz słowa z ref­
renu „E!s Are Good” zwróciły na tę grającą 
techno, pop i rave kapelę uwagę fanów oraz...mo-

ralistów. Uznano, że „E” oznacza nie tylko eks­
tazę, ale i określa potocznie narkotyki. A zatem 
piosenka sugerująca, że „Narkotyki są dobre” 
została zdjęta z anteny nie tylko w Wielkiej Bry­
tanii, ale i w innych krajach.

A „The Shamen”? „The Shamen” są zadowo­
leni...

(_ O K R U C H Y  *  O K R U C H Y  *  O K R U C H Y  )

* Któż nie zna zwariowanych przygód ginekologa i jego rodzinki? Zabawny serial „Bill Cosby 
Show” rozśmiesza ludzi na całym świecie. W rolach głównych swego najnowszego filmu Bill Cosby 
obsadził chłopców z duetu Kris Kross...

* „Tak, rzeczywiście mamy romans, ale nie jesteśmy kochankami w potocznym tego słowa 
znaczeniu” - Peter Gabriel o swoim związku z Sinead O'Connor...

Opr. hak Repr. PJanczaruk z „Popcorn”.

Stała się rzecz nieprawdopodobna! Nikt, na­
wet iv najśmielszych marzeniach nie mógł liczyć 
na taki wspaniały początek roku. A wszystko to 
jest Waszą zasługą. Wielka Orkiestra Świątecz­
nej Pomocy udowodniła Polsce (i światu), że 
muzyka, nie dość, że łagodzi obyczaje, to jeszcze

stanowi ogromną siłę integrującą. Nasuwa się tu 
nieodparcie porównanie z równie gigantyczną 
i szlachetną imprezą, która odbyła się w 1985 
roku jednocześnie w Anglii i Stanach. Myślę 
o Live Aid i pomysłodawcy tego koncertu - Bo­
bie Geldofie. Czy Jurek Owsiak jest kimś w ro­
dzaju polskiego Geldofa? Tak, nawet kimś 
więcej. Geldof wpadł na pomysł koncertu chary­
tatywnego oglądając w tv wygłodzone dzieci 
w Etiopii, Live Aid było szlachetnym gestem

bogatych w stosunku do biednych - Owsiak nie 
musiał oglądać telewizji, by zauważyć nędzę 
i nieszczęście. Te miliardy to gest biednych 
w stronę jeszcze biedniejszych. A muzyka? Czy 
jakikolwiek inny gatunek poza rock’n’roiłem 
byłby w stanie ściągnąć takie tłumy? Chyba nie. 
Z tego prosty wniosek, że nie należy lekceważyć 
tej siły, jaka tkwi w prostych gitarowych riffach. 
Chciałbym zobaczyć (bo pewnie nigdy nie zo­
baczę) miny tych wszystkich mądrych i po­
ważnych ludzi, którzy uparcie twierdzą, że z roc­
ka tylko zepsucie, ruja i poróbstwo. Tych, którzy 
starali się skanalizować spontaniczność i wol­
ność wpisaną od samego początku w rocka. Jak 
wam, Panowie?

I może nawet dobrze, że do tej wielkiej akcji 
nie włączyły się żadne tak zwane Czynniki O- 
ficjalne. W końcu mają na głowach ważniejsze 
problemy, niż los dzieci z wrodzoną wadą serca.

Tak, sądzę, że 3 stycznia można już teraz 
uznać za datę, która przejdzie do historii. Ten 
koncert udowodnił, że jesteśmy razem i gdy zaj­
dzie taka potrzeba będziemy razem. Pokazał też, 
że jeśli naprawdę chce się coś zrobić - to można. 
W Zielonej Górze, w sali Estrady pojawił się 
komplet publiczności, i co cieszy, byli to 
w większości ludzie w wieku „przedpoborowym 
rockandrollowym”. Zważywszy fakt, że nie było 
w zestawie żadnej znanej z tv „lokomotywy” - 
radość jest podwójna. Mam nadzieję, że to, co tak 
wspaniale rozpoczęło się z początkiem roku nie 
zdechnie gdzieś po paru miesiącach. Oby. Na ten 
Nowy Rok!

MAREK ZGAIŃSKI



STRONA 12 ,GAZETA LUBUSKA” - MAGAZYN NR 7

Z JACKIEM MERKELEM, prezesem Solidarność Óiase Bank, posłem KLD,
rozmawia Ęogdan Kuncewicz _____  J

Jest pan prezesem Solidarność Chase 
D.T. BankS.A, posłem KLD. Czy skupianie 
w jednej ręce wiedzy o polityce i o pienią­
dzach nie jest niebezpieczne?

- Oczywiście, że nie jest Jako polityk 
bardzo cenię posiadaną wiedzę praktyczną 
o finansach. Uważam, że im bogatsze ma 
polityk doświadczenie życiowe, tym lepiej 
dla niego i dla efektów jego działań.

- Niemniej, w kraju dużo mówi się o afe­
rzystach, którzy mieli w ręku wiedzę o poli­
tyce i pieniądzach, a następnie umiejętnie 
to wykorzystali.

- Jestem bardzo ostrożny w dyskusji o 
aferach, ponieważ w wielu przypadkach 
mamy do czynienia z bardzo dużą różnicą 
między stanem faktycznym a hałasem, czy­
nionym np. w prasie. Używanie słowa: afe­
ra, nie w każdym przypadku jest zasadne.

To jest typowe uproszczenie. W Sejmie są 
różni ludzie, o różnych zainteresowaniach, 
o różnych poglądach - mądrzy, mniej mą­
drzy, uczciwi, nieuczciwi. Słowem, tak róż­
ni, jak różne jest nasze społeczeństwo.

- Pretensje o całe zło kierujemy pod ad­
resem społeczeństwa?

- Nie, nie można mieć pretensji do wy­
borców o rozumowanie takie a nie inne. 
Rolą polityków jest przedstawienie się w 
swoich politycznych poczynaniach, jako o- 
soby, jako partie o podłożu bardzo racjo­
nalnym. KLD jest partią, która wystrzega 
się odniesień uproszczonych, emocjonal­
nych. Jest partią pragmatyczną w tym sen­
sie, że odnosi się do rzeczywistych zależno­
ści w świecie polityki i gospodarki. Wszys­
cy ludzie w jakiś sposób ulegają emocjom, 
uniesieniom. My się po prostu wystrzega-

Aczkolwiek nie twierdzę, że afer nie ma. 
Ale: w tym sensie Polska nie jest jakimś 
szczególnym krajem. Afery występują pod 
każdą szerokością geograficzną, w każdym 
zawodzie, w każdym środowisku.

- Słowem, u nas nie jest źle?
- Każda nieuczciwość jest złem i broń 

Boże nie mówię, że jak są przestępstwa, to 
śpimy spokojnie. Uważam tylko, że sprawa 
afer jest w Polsce nadmiernie rozdmucha­
na. Nawet lansuje się tezę, że jest u nas źle, 
bo są afery. To jest bzdura.

- W jednym z wywiadów powiedział pan: 
Są różni politycy, również i tacy, którym 
wiedza o pieniądzach szkodzi”. Jak to ro­
zumieć?

- Jest wielu polityków, którzy mają up­
roszczony pogląd na świat, r.a rzeczywis­
tość w której żyją, i dobrze się w tym up­
roszczeniu czują. Nie rozumieją, gdy pró­
buje się im wytłumaczyć, że pieniądz jest 
kategorią, której nie można dowolnie inter­
pretować. Nikt nie oczekuje od stali, by 
miała wytrzymałość tytanu. A od pieniądza 
oczekuje się niewiarygodnych rzeczy.

- A tak generalnie, jak opisałby pan pol­
skie środowisko polityczne?

-Jesteśmy zbyt młodzi. Młodzi nie w 
sensie wieku, tylko doświadczenia polity­
cznego. Polska polityka jest w krótkich spo­
denkach i do maturalnego mundurka jesz­
cze jej daleko.

• A więc podstawową wadą polskich po­
lityków jest brak doświadczenia?

- Tak Aczkolwiek, wada to zbyt mocne 
słowo. Jest to po prostu opis stanu faktycz­
nego. My dopiero się uczymy, raczkujemy. 
Jeżeli skalę naszych doświadczeń porówna­
my do skali doświadczeń Niemców, Brytyj­
czyków, Francuzów, to zauważymy, że dzie­
lą nas dziesiątki lat nieustannych doświad­
czeń. Porównując naszą ojczyznę do tych 
krajów, zauważymy nasz olbrzymi niedos­
tatek organizacyjny. Z drugiej strony, jeżeli 
weźmiemy pod uwagę Litwę, Białoruś, Uk­
rainę, Rosję, to zauważymy, że tam w ogóle 
nie ma ludzi doświadczonych politycznie, 
państwowo, społecznie, spoza partii komu­
nistycznej. Powrót ludzi z partii komunis­
tycznej do władzy na Litwie związany jest 
z brakiem doświadczonych osób spoza tej 
partii. Co prawda ich doświadczenie jest też 
ułomne, bo przecież wyniesione jest z pań­
stwa totalitarnego, ale wyborcy doszli do 
wniosku, że lepsi oni niż ci z kompletnym 
brakiem doświadczenia.

- Jeżeli mówimy o uczeniu się, zapytam, 
czy polski polityk należy do tych lepszych 
uczniów, czy też do bardzo niezdolnych 
i leniwych?

- Są tacy i tacy. Ludzie mówią, że Sejm 
jest czymś bardzo złym, bo tam tylko się 
kłócą, rozpatrują sprawy takie, a nie takie.

my działań oszukańczych, nie lansujemy 
legend, nie wciskamy kitu. W tym sensie 
jesteśmy partią pragmatyczną.

• Powiedział pan, że ludzie zauważają 
przede wszystkim sprawy naładowane e- 
mocjami. Gdybyśmy jednak rzeczowo za­
częli rozważać relatywny udział problemów 
ważnych i mniej ważnych poruszanych w 
Sejmie, nie sądzi pan, że dyskusja o aborcji 
i o „orzełku” wyprzedziłaby np. rozważa­
nia takie jak o prawach autorskich?

- Zapewniam pana, że ustawa antyabor­
cyjna jest dla wielu ludzi, dla wielu poli­
tyków, zagadnieniem najważniejszym. Dla 
KLD sprawa aborcji jest drugorzędna. W 
Sobieszewie zdecydowaliśmy się przedsta­
wić swoje stanowisko w tej kwestii. Kiero­
waliśmy się tzw. polityczną trzecią zasadą 
Newtona: Jeżeli jest akcja, musi być reakcja. 
Dla ZChN-u sprawa aborcji należy do naj­
ważniejszych. Ta partia koncentruje swój 
polityczny wysiłek na to, żeby projekt stał 
się ustawą. W odczuciu KLD ten projekt 
nie rozwiązuje wielu problemów, które po­
winien rozwiązywać. Wręcz przeciwnie, 
gmatwa sprawę. Stąd nasza zdecydowana 
i jednoznaczna reakcja na działania ZChN.

- Co dziś jest najbardziej destruktyw­
nym czynnikiem w Polsce?

- Stres, w sensie doświadczenia społecz­
nego. Osobiście nie mam żadnych wątpli­
wości, że obraliśmy właściwy kierunek 
przemian. Z totalitaryzmu, z gospodarki 
sterowanej centralnie, do demokracji parla­
mentarnej i do kapitalizmu, jest jedna'sen­
sowna droga. Aczkolwiek, jest to droga, 
która ma swoje trudności.

- Społeczeństwo chyba rozumie, że każda 
zmiana, każde przemiany związane są z trud­
nościami. Ale nie rozumiem, skąd ten stres?

- Ponieważ trudności, które napotykamy 
na tej drodze, tkwią w nas samych. W gos­
podarce rynkowej każdy człowiek, każdy 
podmiot podejmuje decyzje. Podejmowa­
nie decyzji, to jest ciężka praca. Niestety, 
nikt nas tego nie uczył. Jedynie w szkołach 
wojskowych uczyło się oficerów podejmo­
wania decyzji. Ale jest to pewien margines, 
mający zastosowanie w określonych warun­
kach. W normalnej gospodarce kapitalis­
tycznej, dziecko już od maleńkości, gdy 
idzie do przedszkola, zmuszone jest podej­
mować decyzje. Cała struktura społeczna, 
rodzina - cały świat dookoła, go do tego 
przyzwyczaja. Pieniędzy jest zawsze mniej 
niż towarów do wykupienia. Nam się nato­
miast to jawi jako rzecz ubliżająca naszej 
godności. Myślimy sobie: Miało być dob­
rze, w sklepach jest wszystko, a ja nie mam 
pieniędzy. Dawniej na wszystko mi wystar­
czało. Tak myślimy i stąd bierze się stres.

- Czy to tytko stres społeczny jest zjawis­
kiem destruktywnym w dzisiejszej Polsce?

- Także i praca. W normalnej gospodar­
ce rynkowej jest oczywiste, że o pracę się 
zabiega. Tutaj też stanęliśmy wobec ko­
nieczności decydowania o swojej pracy, czy 
też wobec czystego stresu wynikającego z 
niemożliwości takiego decydowania, po­
nieważ nagle straciliśmy pracę. W PRL-u o 
wszystkim decydowano za nas. Gdy chcie­
liśmy ubezpieczyć samochód, była jedna 
oferta. Gdy chcieliśmy kupić samochód, 
była jedna oferta itd. Wszystko było u- 
porządkowane. Nagle otworzyły się możli­
wości. Wydaje mi się, że żyjąc w PRL-u nie 
mieliśmy żadnej świadomości, co to znaczy 
podejmować decyzje. Politycy często mó­
wią, że mamy demokrację w Polsce. Czy 
demokracja może istnieć w krąju, w którym 
nie ma stabilnego prawa?

- Nie widzę w tym względzie jakiegoś 
szczególnego zagrożenia dla demokracji. 
Dla mnie najistotniejszą sprawą jest kondy­
cja polskiej gospodarki. O tej kondycji mo­
gą wyłącznie decydować inwestycje. Z ko­
lei, o tym czy Polska będzie dobrym krajem 
do inwestowania, decyduje szereg czynni­
ków, takich jak m.in. stabilność polityczna, 
umiarkowana inflacja, korzystne podatki, 
korzystne cła, nastrój społeczny, a także 
stabilne prawo, które w sferze inwestycji 
jest bardzo ważnym czynnikiem.

• Dlaczego więc ono wciąż nie jest stabil­
ne, dlaczego jest przestarzałe?

- Stabilne prawo, to takie prawo które się 
nie zmienia. Wszelka zmiana, nawet tego 
prawa komunistycznego, niedostosowane­
go do gospodarki rynkowej, powoduje nies­
tabilność. To jest nieunikniona sprzecz­
ność: trzeba zmienić prawo, dostosować go 
do sytuacji rynkowej. Natomiast sam fakt 
zmiany jest niekorzystny.

- Nie sądzi pan, że niezmieniąjąca się 
struktura prawna, mentalnościowa, pewna 
niezaradność polityczna, powodują, że pe­
wne koła przemian nie zazębiąją się, wpro­
wadzając dezorganizację totalną?

- Nie ma innej drogi. Możemy sobie tyl­
ko marzyć, że obudzimy się pewnego dnia 
i wszędzie, na każdym kroku będzie cudow­
nie. Ale kto te cudowne warunki ma stwo­
rzyć?! Kto? Tylko my możemy wszystko 
uporządkować, by żyło nam się wspaniale. 
To jest remont domu, w którym trzeba mie­
szkać. Nie możemy wyprowadzić się z Pol­
ski i liczyć na to, że zanim wrócimy, ktoś za 
nas zrobi tutaj generalny remont

- Czy nie można bardziej konstruktyw­
nie podejść do przemian w Polsce?

- Jest kilka partii politycznych w Polsce, 
które lansują pogląd: Jedno cięcie i wszys­
tko będzie dobrze. To nie jest możliwe. 
Ostatnio modne w kręgu polityków jest po­
równanie naszych przemian do wyjścia Iz­
raelitów z Egiptu, z domu niewoli. Jest pe­
wna analogia, mówiąca, że ludzie nie zmie­
niają się, że jeżeli wychodzi się z niewoli, 
idzie się do ziemi obiecanej, to jest moment 
przejścia, w którym występują trudności, 
które mieli Izraelici za czasów Mojżesza, 
mają Polacy, Litwini. Proszę tylko pamię­
tać, że zanim Mojżesz doszedł do ziemi 
obiecanej, wymarło jedno pokolenie. Jeżeli 
dotrzemy do celu w ciągu 10 lat, to jesteśmy 
geniuszami. Ale przecież nie jesteśmy ge­
niuszami, tylko zwykłymi, normalnymi lu­
dźmi. Jeżeli jesteśmy normalnymi ludźmi, 
to musimy być świadomi procesu ewolucyj­
nego, musimy wiedzieć, że ginie stare a bu­
dzi się nowe.

- Zatem jest Pan stuprocentowo pewny, 
że tworzona nowa struktura w Polsce jest 
dostosowana do naszych warunków?

- Kapitalizm dał wielu narodom bezpie­
czeństwo i dobrobyt Musimy jedynie pa­
miętać, że na Ziemi nie zbudujemy raju. 
Nie żyjemy w świecie bajkowym lecz real­
nym. Nie ma systemu realnego, który byłby 
lepszy od kapitalizmu. Proszę mi wierzyć, 
ja nie chcę dla Polski kolejnych ekspery­
mentów. Chcę zbudować coś, co już się 
sprawdziło w innych krajach.

- Nie boi się pan, że lęk przed kolejnymi 
etapami przemian, uniemożliwi w pewnym 
momencie „podróż” drogą, którą idziemy?

- Nic nie jest zagwarantowane. Przecież 
to nie ja decyduję w jakim kierunku pójdzie 
Polska. Jeżeli społeczeństwo nie będzie 
chciało kapitalizmu, bo będzie się go bało, 
to nie będziemy go mieli, aczkolwiek ze 
szkodą dla Polski. Nie mniej w suweren­
nym państwie, w jakim żyjemy, ostateczna 
decyzja należy do narodu, który w wybo­
rach wskazuje jakich polityków obdarza za­
ufaniem.

- Jest pan politykiem z tzw. pierwszej li­
nii. Miał pan duże szanse zostać premie­
rem. Jaki jest pana stosunek do rządu pre­
mier H. Suchockiej?

- W jakimś sensie mam nadal szansę na 
urząd premiera, na zasadzie, że każdy 
żołnierz nosi buławę w plecaku. Dziękuję 
za zaliczenie mnie do polityków pierwszo- 
liniowych. Mam pozytywny stosunek do 
rządu H. Suchockiej, przede wszystkim 
w tym sensie, że KLD jest uczestnikiem 
koalicji rządowej. Wszystkie rządy, poczy­
nając od Mazowieckiego, szły we właści­
wym kierunku i były jakby kolejnymi zmia­
nami sztafety. Zastrzeżenia podniósłbym 
jedynie do rządu Olszewskiego, ale to na 
marginesie. Sztafeta, o której wspom­
niałem biegnie dalej.

Dziękuję za rozmowę.

I  jak tutaj nie wierzyć sile przy­
padku. W sekretariacie pewnej 
ważnej osoby, której (na szczęś­
cie!) nie było w biurze, spotkało 
się dwoje ludzi. Inicjatywa trady­
cyjnie należała do kobiety. Pierw­
sze pytanie postawiła pani Angela 
Zuchantke.

- Czy pan wie co to jest antropozofia?
Rozmówca próbował ratować się „rozbio­

rem” słowa. Efekt był wyraźnie niezadawalający, 
szczególnie w preferującej konkret niemczyźnie.

- Niezupełnie. Głosimy jedność wszystkich e- 
lementów składających się na budowlę, którą 
nazywamy „człowiekiem”: ciała, ducha i duszy.

- Brzmi to mistycznie.
- Mimo, iż w naszej filozofii pojawiają się 

elementy rodem z Dalekiego Wschodu, karma, 
reinkarnacja, nie tworzymy żadnej tajemnej sek­
ty, a nasz ideolog doktor Rudolf Steiner nie jest 
pokrętnym guru. Uważam, iż jest to najwybitniej­
szy intelekt XX wieku. Pomagamy ludziom stać 
się wolnymi, wspaniałymi jednostkami zdający­
mi sobie sprawę z własnych możliwości i z włas­
nej niepowtarzalności, przypominamy, iż każdy 
z elementów musi być kształcony i trenowany. 
Właśnie dlatego na całym świecie działają To­
warzystwa Antropozoficzne.

- To z kolei brzmi dydaktyczno - pedagogicz­
nie.

- 1 tak też powinno brzmieć. Już od pewnego 
czasu krążę po Polsce i wschodniej części Nie­
miec pragnąc rozpropagować ideę tzw. Szkół 
Waldorfa. Warszawa, Bielsko, Olsztyn. Efektem 
są dwa przedszkola i szkóła z trzema klasami.

Młodego człowieka prowadzimy przez cały czas: 
od podstaw po maturę.

• Czym różni się od innych proponowany 
przez Was system kształcenia?

- Harmonijnie rozwijamy każdy z elementów 
składowych ludzkiej natury. Równie ważna jest 
sprawność fizyczna co wiedza, wrażliwość ducha 
i duszy. Jednocześnie każdy z uczniów jest 
w pełni wolny, sam decyduje o tym czy uczy się 
czy też nie. Sądzę, iż ofiarowujemy wolność 
i radość nauki.

- Czy to jest sposób na polską oświatę?
- Z pewnością nie. Jest to tylko jedna z alter­

natyw. Jednak przecież wolność to po prostu 
możliwość wyboru. Pozwólmy wybierać.

-Skąd pani obecność w Słubicach, czyżby 
i tutaj miała powstać szkoła Waldorfa?

- Na razie nie widzimy takiej potrzeby - 
w końcu mamy swoją placówkę we Frankfurcie 
nad Odrą i jej drzwi są otwarte także dla Po­
laków. Na razie pragniemy przenieść tutaj meto­
dy naszej terapii - myślę, iż możemy pomóc 
wielu chorym. Słubicka Szkoła Waldorfa 
w przyszłości? Dlaczego nie? Na świecie działa 
ich ponad 400. Mamy własne instytuty. Przed II 
Wojną Światową jedna z naszych szkół działała 
także w Zielonej Górze.

- Sądzę, iż są to szkoły elitarne?
- Nieprawda - jest to szkoła dla każdego. Naj­

lepszym tego dowodem są nasze trzy berlińskie 
placówki. Ich uczniowie rekrutują się z rozmai­
tych środowisk.

- Jak na antropozofię zareagowali obywatele 
byłej NRD?

- Mamy problemy. Ludzie tutaj przez ostatnie 
lata bardzo się zmienili - stali się niezwykle 
przyziemni, konkretni.

- Jakie szanse ma antropozofia w Polsce?
- Sądzę, iż bardzo duże.
- Czy dlatego, iż mistycyzm lepiej przyjmuje 

się wśród tych, których nie rozpieszcza codzien­
ność?

- Myślę, iż sporo Polakom możemy ofiaro­
wać. Pragniemy także czegoś w zamian - pot­
rzebny nam jest wschodni „ogień”. Polacy są 
w sobie zamknięci - nie potrafią się odnaleźć 
i otworzyć. My jesteśmy po to, by wskazać drogę 
nie tylko do osobistego szczęścia. Zdajemy sobie 
sprawę, iż czeka nas sporo problemów. Nie cie­
szyliśmy się względami poprzedniej władzy, nie 
przypadamy także do gustu Kościołowi, chociaż 
uważam, iż nasze założenia nie kłócą się z religią 
katolicką. Moje osobiste wrażenia? Pozwolę so­
bie na małą dygresję. Wprawdzie na co dzień 
mieszkam w Stuttgarcie nigdzie jeszcze nie 
czułam się tak dobrze jak w Polsce.

Drugą osobą zabłąkaną w sekretariacie był 
DARIUSZ CHAJEWSKI

PS.
„Antropozofia: odmiana filozofii, kierunek 

religijno - mistyczny nawiązujący do religji 
wschodnich. Główny przedstawiciel R. Steiner. 
Głosi możliwość poznania świata duchowego aut 
pomocą jasnowidz twa osiąganego przez odpo­
wiednie praktyki” (Encyklopedia Popularna 
PWN).

Jeśliby się tak zastanowić, to niemal wszyscy jesteśmy triathlonis- 
tami: pływamy, biegamy, a na rowerze, choćby czterokołowym, każdy 
z nas jeździł. Ale do prawdziwego triathlonu według pełnego progra­
mu, bardzo nam daleko.

Nie można tak powiedzieć o wielokrotnym mistrzu świata, Marku 
Allenie. Ma on 34 lata. Startował w 87 zawodach triathlonowych, 
z czego wygrał w 64 imprezach.

- Mark, wygrywałeś zawody Iron Man trzykrotnie. Nie znudziło ci 
się ciągłe i ciągłe potwierdzanie swojej klasy?

- Nie. Chociaż wielu ludziom nie podoba się, że imprezy trwają aż 
osiem godzin. Ale proszę mi wierzyć, daleki jestem od nudy w ciągu 
tych ośmiu godzin. W walce biorą udział nie tylko mięśnie, ale i mózg. 
Twórcze podejście jest tu po prostu niezbędne, inaczej trudno jest 
pokonać głównego wroga triathlonistów - ból. Mnie się to udaje.

- W  jaki sposób?
- Nie zwracam na nic uwagi. Nawet nie wiem, co mnie bardziej boli.
• Chyba jesteś masochistą?
- Bez wątpienia. Ale nie startuję wyłącznie aby cierpieć. Pragnę 

przede wszystkim wygrywać.
- Po zawodach trzeba wrócić do normalnego życia.
- Tak. Ale to nie łatwe. Dopiero po kilku dniach od zakończenia 

zawodów wznawiam treningi. Jednak żeby na „żelaznym mężczyźnie” 
rany zabliźniły się całkowicie potrzeba trzech miesięcy.

- Zostałeś „żelaznym” z  własnej woli?
- Tak. To było w 1981 r., kiedy obejrzałem w telewizji transmisję 

z imprezy triathlonowej. Byłem zachwycony tym co zobaczyłem i pos­
tanowiłem spróbować. Do dzisiaj pracuję w tym „cyrku”.

- Zaczynałeś jako pływak. Czy ta dyscyplina nadal jest ci najbliższa?
- Teraz na pierwszym miejscu jest bieg, gdyż po tym jak czuję się 

podczas biegu poznaję: wygram, czy nie.
- O czym myślisz podczas zawodów: o żonie, zbliżąjącym się urlopie, 

czy problemach rodzinnych?
- Kiedy biegnę, pływam, lub kręcę pedałami, myślę o tym, jak robić 

to najlepiej.
- A pejzaże? Czy jesteś wrażliwy na piękno przyrody?
- Hawaje, gdzie odbywają się zawody Iron Man, są przepięknym 

miejscem, ale podczas zawodów nie zwracam uwagi na to co mnie 
otacza.

• Czy nie pora zająć się czymś spokojniejszym?
- Skłamałbym, gdybym stwierdził, że jestem wolny od takich myśli. 

Podczas Iron Man często pytam sam siebie: „Mark, dlaczego nie 
zostałeś prostym urzędnikiem w małej firmie?”

- A tak naprawdę?
- Indianie mają bardzo ciekawy zwyczaj. Kiedy człowiek ma jakieś 

problemy, z którymi nie może sobie poradzić, idzie daleko w góry 
i tam sam ze sobą szuka wyjścia z trudnego położenia. Zawody Iron 
Man są dla mnie takimi „górami”.

- Mark, często nazywają cię „człowiekiem, który nigdy nie chodzi”. 
Czy nie jest to męczące - cały czas biegać?

- Każdy zawód ma swoje minusy.
- Czy interesujesz się polityką?
- Tylko tą jej dziedziną, która dotyczy ekologii. Jestem triathlonistą 

i naprawdę nie jest mi obojętne, czy woda w zbiorniku w którym pły­
wam jest czysta, czy brudna.

- Mówi się, że jesteś bardzo religyny.
-Owszem. Przed każdym występem idę do kościoła. Wierzę, że 

każde miejsce na ziemi ma swój charakter i typowe dla siebie cechy 
i proszę Boga, aby one mi sprzyjały.

(opr. Al)

I  I
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Moja przygoda z Zieloną Górą 
rozpoczęła się 2 listopada 1960 
r., kiedy po pięcioletniej pracy 
w poznańskiej Bibliotece Uni­
wersyteckiej zostałem szefem 
miejscowej WiMBP, wówczas 
niewielkiej biblioteki, mieszczą­
cej się w budynku przy ul. Jed­
ności 57, o powierzchni, jaką o- 
becnie posiada oddział dla 
dzieci w gmachu Biblioteki im. 
C. Norwida. Świadczy to o skali 
rozwoju zielonogórskiej książ­
nicy, sądzę jednak, że w miejs­
ce relacji o bibliotece, bardziej 
interesująca okaże się relacja 
o jednej z moich licznych przy­
gód bibliofilskich, których bo­
haterami były tropione przeze 
mnie inkunabuły, unikalne rę­
kopisy i zaginione lub zapom­
niane kolekcje...

cLô rC K*>
(/l.y i x „ A

Jedna z takich przygód zaczęła się zgoła nies­
podzianie. W środku czerwcowej nocy 1969 r. 
obudził mnie telefon. W słuchawce rozpoznałem 
głos kolegi po fachu, Ryszarda Saniewskiego, 
który zaaferowany informował, że wraz z Fran­
ciszkiem Pilarczykiem, znanym w Zielonej Górze 
koneserem sztuki i bibliofilem, natrafili na orygi­
nalne rysunki Norwida. „Przyjeżdżaj zaraz”, 
mówił. „Jesteśmy w czytelni przy Podgórnej”. Nie 
bacząc na podejrzliwe spojrzenia rozbudzonej 
małżonki i jej uszczypliwe uwagi - pojechałem. 
W czytelni zasiałem obu kolegów oraz nieznanego 
mi mężczyznę, właściciela (co okazało się nie­
ścisłe) teki z pokaźną liczbą rysunków portreto­

wych, widoków pałaców i pejzaży oraz pojedyn­
czych litografii, bilecików i innych autografów. 
W tym wszystkim pięć szkiców, nieznanych, Cyp­
riana Norwida. Niewątpliwie oryginalnych.

Właścicielką zbioru okazała się żona przypad­
kiem poznanego pana Z., która z kolei kolekcję 
otrzymała od swej matki. „Mama uratowała rysun­
ki przed zniszczeniem w pałacu w wielkopolskiej 
Dobrzycy”, powiedziała, a po niemal rocznym po­
nawianiu propozycji, wyraziła zgodę „na przenie­
sienie praw własności do zbioru na zielonogórską 
WiMBP”.

Stan zachowania kolekcji, pochodzącej z dru­
giej ćwierci XIX w. nie pozostawia żadnych wątpji-

wości, że mamy do czynienia z rysunkami i auto­
grafami, które - początkowo wklejone do sztambu­
cha - zostały następnie z niego niezbyt ostrożnie 
wyrwane. Pałac w Dobrzycy, miejsce proweniencji 
znaleziska, należał do rodziny Tumów, a Adina 
Tumo - jej są dedykowane występujące w zbiorze 
teksty - była właścicielką sztambucha.

Na znajdujące się w zbiorze rysunki, a raczej 
szkice Norwida, składa się pięć przepołowionych 
kartek listowego papieru w kolorze niebieskopo- 
pielatym. Na nich główki kobiet i mężczyzn, dwie 
pełnofiguralne postacie męskie i postać siedzącej 
kobiety. Na jednym z rysunków sygnatura poety - 
„Norwid”, na innym miejscowość i data: Ostende, 
28 sierpnia 1846 r.

Szkice, wykonane tuszem przy użyciu piórka, 
posiadają wszelkie znamiona plastycznych nota­
tek, sporządzonych pospiesznie, energicznymi ru­
chami niecierpliwej ręki. Ich charakterowi odpo­
wiadają dobrze słowa samego poety, który w jed­
nym ze swoich szkicowników napisał:

„Prawdziwych szkiców robić nie można umy­
ślnie, one się zawsze narzucają. Odpycha się je 
piórem lub ołówkiem i zostaje ślad, notatka, 
szkic”, a następnie dodał: „...żaden fotograf nie 
zastąpi nigdy prawdziwego szkicu”.

Zindywidualizowane, a nawet portretowe uję­
cie niektórych postaci wskazuje, że źródłem inspi­
racji i treścią szkiców było bliskie otoczenie poety. 
Niekiedy notuje artysta na kartce jedynie przelot­
ne wrażenie, jak o tym świadczy zarys postaci 
kobiety z parasolką, kiedy indziej charakterystyka 
szkicowanej osoby jest bardziej dokładna, czego 
przykładem mogą być pełnofigurowe postacie mę­
skie. Inspirująco oddziaływał na poetę-plastyka 
również dramat

Oto na jednym ze szkiców, wyobrażającym pos­
tać młodego mężczyzny, widzimy napis „Leporel­
lo”, skreślony ręką Norwida. Leporello, sługa Don 
Juana, w specjalnym, przez siebie wykonanym al­
bumie, prezentował wizerunki kobiet i dziewcząt, 
przyszłych miłosnych ofiar swego pana. Z cylind­
rem w ręku wysłuchuje usłużnie rozkazów Don 
Juana. Sprawia wrażenie aktora, który za chwilę 
wykona ukłon i zniknie ze sceny. Niewątpliwie 
najlepszy rysunek w omawianym zbiorku. Być mo­
że taką właśnie postać Leporella widział Norwid 
na scenie.

Ostenda należała w owym czasie do najbardziej 
modnych kąpielisk Europy Zachodniej. Miała 
dziewięć hoteli, teatr... Norwid przybył do Osten­
dy w połowie sierpnia 1846 r. Jego przyjazd pop­
rzedziły tragiczne dla poety okoliczności, które 
ostatecznie zamknęły mu drogę powrotu do kraju.

W 1843 r., mając 21 lat, Norwid wyjechał 
z Królestwa w celu, jak sam powiedział, „wydos­
konalenia się w sztuce rzeźbiarskiej”. Za sobą 
miał już naukę rysunku i malarstwa u warszaws­
kiego artysty, Aleksandra Kokulara. Zwiedził 
Niemcy, a w 1843 r. udał się do Włoch. Zako­
chany w pięknej Marii Kalergis wyjechał za nią 
w 1845 r. do Berlina. Wszechstronnie uzdolnio­
ny: poeta, prozaik, rzeźbiarz, malarz i grafik, 
uważany był w tym czasie w kręgach polonijnych 
za młodego geniusza.

W Berlinie uczestniczył w spotkaniach literac­
kich i politycznych miejscowej Polonii, wygłaszał 
odczyty, utrzymywał kontakty z emisariuszami e- 
migracyjnymi. Na wieść o mającym wybuchnąć 
powstaniu, w lutym 1846 r. wyjechał do Księstwa 
Poznańskiego. Wkrótce jednak wrócił do Berlina, 
gdy wskutek masowych aresztowań do powstania 
nie doszło. Potajemnie postanowił z kolei prze­
dostać się do Królestwa. Aresztowany na żądanie 
rosyjskiego ambasadora, już w pobliżu granicy, 
osadzony został w berlińskim więzieniu. Uwol­
niony po kilku tygodniach, opuścił Prusy, a nie 
mogąc wrócić do Królestwa, gdyż niewątpliwie 
zostałby aresztowany przez zaborcę, udał się do 
Brukseli, skąd wyjechał do Ostendy.

Pracując w Ostendzie nad przekładem „Bos­
kiej komedii”, nie zaniedbywał studiów malars­
kich i rysunkowych. Wiele w związku z tym szki­
cował. W Ostendzie wykonał rysunek Ludwiki 
Małachowskiej w chwili pisania przez nią listu 
do córki. Kilkadziesiąt rysunków ofiarował 
córce generała Skrzyneckiego, Zofii, z którą się 
zaprzyjaźnił. „Bywał Norwid w naszym domu - 
mówiła później panna Skrzynecka - codziennym 
gościem. Był piękny i interesujący. Zawsze był 
marzycielski i smutny, bardzo subtelny i prawie 
zawsze chory...”

W Ostendzie poznał zapewne Norwid pannę 
Adinę Tumo, której do sztambucha ofiarował 
szkice, odnalezione w tak niecodziennych oko­
licznościach po ponad 120 latach. Na odwrocie 
jednego ze szkiców, jakby w przewidywaniu tra­
gicznych losów, które z czasem miały się stać jego 
udziałem, poeta napisał:

„Minęły dni szczęścia, nadeszły niedoli”.
, Jest to początek wiersza, który nigdy nie został 

ukończony.
W 1972 r., przy okazji jubileuszu 25-lecia 

działalności zielonogórskiej bibliotece nadano i- 
mię Cypriana Norwida.

GRZEGORZ CHMIELEWSKI

•  Zbąszyń  - 50 agentów w 31 przed­
siębiorstwach, około 30 proc. odpraw, 
odległości od posterunku - 40-60 km.

•  Kostrzyn - 31 agentów w 13 fir­
mach, około 30 procent wszystkich od­
praw eksportowych, odległości 20-30 
km. w jedną stronę. Sytuacja zmieniła 
się na gorsze w momencie otwarcia 
przejścia granicznego.

•  Gorzów Wielkopolski - 69 agentów 
w 27 zakładach. W pierwszym półroczu 
zeszłego roku dokonali 2400 odpraw ek­
sportowych, natomiast na posterunku 
dokonano ich 1940. Najdalszy punkt 
znajduje się 100 km od Gorzowa.

•  Rzepin - 14 agentów w 9 przed­
siębiorstwach, 10 procent odpraw

•  Tuplice - 35 agentów w 20 zakładach, 
okoto 25 proc. odpraw eksportowych.

•  Żary - 10 agentów w 7 firmach.
© Gubin - 19 agentów w 10 przed­

siębiorstwach.

•  Prawdopodobnie w obu lubuskich województwach uda się uniknąć eksportowej 
katastrofy. Nie da się jednak ukryć, iż w kraju powstanie niezłe zamieszanie.

© Prezes GUC na przygotowanie reorganizacji odpraw eksportowych miał dwa lata.
Niedawno w telewizji wypowiadał się 

Andrzej Arendarski, ministerwspółpra- 
cy gospodarczej z zagranicą. Wypo­
wiedź dotyczyła minimalnej przewagi 
polskiego eksportu nad importem 
w skali zeszłego roku. Pan minister pod­
kreślił naszą bardziej niż nędzną pozycję 
eksportera nie tylko w świecie, ale także 
w stosunku do najbliższych sąsiadów.

Wydawałoby się, że problem ekspor­
tu i zmiana niekorzystnych proporcji 
jest ważnym problemem dla rządu.

AGENCI W ZAKŁADACH
Instytucja agenta celnego w zakła­

dzie pracy, w dodatku podległego dy­
rektorowi firmy w sposób oczywisty 
kłóci się z nowymi rozwiązaniami gos­
podarczymi. O likwidacji stanowisk a- 
gentów mówiło się od ponad 2 lat. Co 
więcej, kilkakrotnie odraczane były 
próby likwidacji, bowiem „cło” nie 
było przygotowane na przyjęcie 
nowych obowiązków.

22 października zeszłego roku 
ujrzała światło dzienne decyzja 
nr 74 prezesa GUC w sprawie 
usprawnienia kontroli celnej 
w eksporcie. Ponieważ decyzja 
M. Zielińskiego jest krótka poz­
wolę sobie na jej przytoczenie:
„mając na uwadze konieczność 
podjęcia pilnych działań poz­
walających na usprawnienie 
obrotu towarowego z zagranicą 
w eksporcie, jak również 
w związku ze zniesieniem 
z dniem 1 stycznia 1993 r. ins­
tytucji prawnej agentów cel­
nych polecam: 1 ) najpóźniej do 
1 stycznia 1993 r. w oddziałach 
i posterunkach celnych usytuo­
wanych wewnątrz kraju utwo­
rzyć drugą zmianę funkcjona­
riuszy celnych, wyłącznie do 
obsługi celnej eksportu, 2) przy 
podmiotach gospodarczych do­
konujących znacznego ekspor­
tu, tam gdzie jest to możliwe 
i zasadne, utworzyć stałe miej­
sca odpraw celnych”.

PRZYGOTOWANIA
To, że prezes wydał taką de­

cyzję dopiero pod koniec 
października zeszłego roku o ni­
czym nie świadczy, bowiem 
mogła ona być uwieńczeniem 
wielomiesięcznych przygoto­
wań. A wyglądały one w sposób 
następujący.

Pierwsze poważne zaintereso­
wanie przedstawicieli GUC po

Poszczególne oddziały i poste 
runki celne wypowiadały się jak 
widzą sprawę przejęcia dodatko­
wych obowiązków i co jest im 
potrzebne do wykonania tej pra­
cy.

•  Oddział Celny w Gubinie.
W zeszłym roku tak na ten temat 
pisał Antoni Bociek, naczelnik: 
„Pragnę zauważyć, że Oddział 
Celny w Gubinie stanie przed 
poważnym problemem, jaki 
powstanie w wyniku zniesienia po­
wyższej instytycji. Wiąże się to z odde­
legowaniem funkcjonariuszy celnych na 
stałe do zakładów, które zajmują się 
produkcją eksportową(...) Jest to nieko­
rzystne dla prawidłowego funkcjonowa­
nia oddziału, który i tak nie jest przys­
tosowany do odpraw celnych ruchu pa­
nującego w chwili obecnej na tutejszym 
przejściu granicznym(...)

Moje osobiste zdanie oraz opinia za­
sięgnięta od kadry kierowniczej są takie, 
że aby utrzymać prawidłowe funkcjono­
wanie przejścia granicznego Gubin-Most 
należałoby przedłużyć termin funkcjono­
wania agentów celnych do końca 
następnego roku i w tym czasie powsta­
jące agencje celne stopniowo przejmo­
wałyby rolę agentów celnych(...)”.

•  Zielona Góra, Janusz Holli, kie­
rownik posterunku:,, Pomimo błędów 
w wypełnianiu SAD-ów eksportowych 
agenci celni spełniają istotną rolę w pra­
cy Posterunku Celnego w Zielonej 
Górze(...) Bez zwiększenia składu oso­
bowego funkcjonariuszy celnych(...)
0 minimum 10  osób oraz przydziału sa­
mochodu służbowego oraz doskonałej 
organizacji pracy nie widzę skutecznego 
rozwiązania problemu”.

•  Posterunek Celny w Zbąszyniu: 
„Żeby więc zabezpieczyć pracę, którą o- 
becnie wykonują agenci celni należałoby 
zwiększyć etaty(..) o co najmniej 3 osoby
1 to z 3 miesięcznym wyprzedzeniem 
w celu ich przeszkolenia”. Następna pro­
pozycja dotyczy wyposażenia posterun­
ku w 2 samochody osobowe z radiotele­
fonami, by „była możliwość przekazywa­
nia i kierowania pracą w terenie funkcjo­
nariusza bez potrzeby każdorazowego 
powrotu do posterunku”.

SKALA PROBLEMU
•  Zielona Góra - funkcjonowało 40 

agentów celnych obsługujących 21 
zakładów pracy. Dokonywali oni 30 
proc. odpraw eksportowych. Miejsca 
odpraw znajdują się średnio w promie­
niu 30-40 kin. od posterunku.

Od pierwszego stycznia uprawnienia 
do obsługi eksportu straciło 268 osób. 
18 sierpnia zeszłego roku Jerzy Kowa­
lewski po. dyrektora UC w Rzepinie 
wnioskował do GUC o przydzielenie 35 
etatów oraz samochodów służbowych. 
Dotychczas celnicy poza Rzepinem 
o samochodach służbowych nawet śnić 
nie mogli. Dyrektor Kowalewski propo­
nował też utworzenie w kilku miejsco­
wościach stałych punktów odpraw cel­
nych. „Bez spełnienia powyższych pos­
tulatów - czytamy - nie widzę możliwości 
skutecznego rozwiązania tego probie- 
mu, chyba, że w czynności agentów 
w przyszłości przejmą agencje celne”.

GRUDNIOWA ODSŁONA
W zasadzie do 10 grudnia, jeśli pomi­

niemy decyzję prezesa z końca 
października ubiegłego roku, zapadła 
cisza w eterze. Dopiero Tadeusz Siera­
dzan, dyrektor departamentu prawno - 
organizacyjnego w GUC, właśnie 10 
grudnia przypomniał dyrektorom posz­
czególnych urzędów celnych o likwida­
cji stanowisk agentów celnych w przed­
siębiorstwach. Uprzejmie poprosił 
o poinformowanie o sposobie realizacji 
decyzji prezesa.

Mając na uwadze przesłane do GUC 
sierpniowe zapotrzebowanie ną etaty 
oraz samochody przed samymi Święta­
mi Bożego Narodzenia skontakto­
wałam się z kilkoma oddziałami i pos­
terunkami, by dowiedzieć się jak są 
przygotowani do przejęcia nowych o- 
bowiązków.

•  Tuplice - Andrzej Gajda - nie ot­
rzymaliśmy żadnego etatu. Na razie wy­
gospodarowaliśmy dwie osoby zmniej­
szając w nocy obsadę na przejściu gra­
nicznym. Nie jest to jednak rozwiązanie 
sytuacji. Niedawno otrzymałem telefon 
ze Szprotawy (ZEFAM), by powołać 
tam stały punkt odpraw celnych. Zwa­
żywszy na odległość - 70 km będzie to 
poważny problem. Moim zdaniem pun­
kty odpraw celnych potrzebne są nie 
tylko w Szprotawie, ale także w Lubsku

i Jasieniu. O etatach i innych sprawach 
należało wcześniej pomyśleć - za daw­
nych czasów szkolenie celnika trwało 3 
lata. Dpoiero wtedy stawał się samo­
dzielnym pracownikiem. Samochód 
mamy otrzymać - malucha.

•  Gubin - Antoni Bociek - służbo­
wych pojazdówjeszcze nie otrzymałem. 
Potrzebne są etaty. W zasadzie nic się 
nie zmieniło od sierpniowego pisma.

•  Gorzów - Władysław Chuchro - 
otrzymaliśmy pismo, by uruchomić 
drugą zmianę. Ponadto niewiele wiem. 
Jutro wybieram się na naradę do dyrek­
tora Kowalewskiego. Z  samochodów 
otrzymałem „Poloneza”.

•  Jerzy Kowalewski dyrektor: Na 
dwa województwa otrzymaliśmy 4 „Po­
lonezy”, 2 fiaty 126p, mamy jeszcze ot­
rzymać 3 kolejne maluchy.
EKSPORT ZAGROŻONY?

Z największymi problemami 
spotykają się eksporterzy 
z dużych ośrodków miejskich 
np. z Warszawy, Poznania, Ka­
towic itd. Czyli z tych ośrodków 
w których i tak sytuacja była 
wyjątkowo trudna. Mając to na 
względzie posłanka Iwona B. 
Zakrzewska 18 grudnia zeszłe­
go roku złożyła interpelację po­
selską kierowaną do pani pre­
mier Hanny Suchockiej.

„W7iadome jest - pisze poseł 
Zakrzewska - iż zniesienie insty­
tucji agentów celnych w natych­
miastowym trybie, spowoduje 
nasilenie odpraw celnych poza 
miejscem urzędowania właści­
wych oddziałów. Zakłady pracy 
eksportujące swoją produkcję, 
w dalszym ciągu zgłaszą}ą akces 
do umieszczania posterunków 
celnych na kh  terytoriach. W sy­
tuacji, w której termin zniesie­
nia prawnego agentów celnych 
uniemożliwi prawidłowe funkc­
jonowanie polskiego eksportu od 
dnia 1 stycznia 1993 r. oraz mo­
im zdaniem niepraktyczną de­
cyzję Prezesa Głównego Urzędu 
Ceł, zwracam się z prośbą do Pa­
ni Premier o wnikliwą analizę 
zaistniałej sytuacji”.

W przerwie ,międzyświątecz- 
nej tj. między Świętami Bożego 
Narodzenia a Nowym Rokiem 
prezes Zieliński podjął decyzję, 
ponoć nieoficjalną dotyczącą 
potrzeby „zagospodarowania” 
osób dotychczas wykorzystywa­
nych w przedsiębiorstwach ja­
ko agenci celn i Mianowicie do­
puścił możliwość pozostawie­
nia tych ludzi w przedsiębiorst­
wach. Po to, by wypełniali do­
kumenty niezbędne do odpra­
wy. Prezes jest także za pozosta­
wieniem im plombownic. 
Z tym, że nałożona w zakładzie 
plomba nie będzie stanowiła 
zamknięcia celnego. Obok mu­
si być założona plomba urzędu 
celnego oraz towar wpisany do 
ewidencji celnej. Dyrektor 
przedsiębiorstwa jest zobo­

wiązany do wydania pracownikowi u- 
poważnienia do nakładania plomb o- 
raz występowania w urzędzie w imie­
niu firmy.

•  •  •
Nie ma co ukrywać, że w zeszłym ro­

ku Mirosław F. Zieliński, prezes 
Głównego Urzędu Ceł zaliczył kilka 
wpadek. Jedna z nich dotyczyła budo­
wy terminalu odpraw celnych w Świec­
ku, inna sprzedaży konfiskowanego al­
koholu i związany z nią problem 
wałęsania się pijanych krów na wschod­
nich rubieżach kraju. Dzisiaj zapewne 
będziemy mieli do czynienia z najpo­
ważniejszą wpadką - eksportową.

Główny Urząd Ceł miał przynajm­
niej dwa lata na solidne przygotowanie 
się do tej operacji. Ponadto jak to jest 
możliwe, by na początku stycznia 
przedsiębiorstwa nie wiedziały jaki los 
czeka ich towary.

Praca Głównego Urzędu Ceł nadzoro­
wana jest przez Ministerstwo Współpra­
cy Gospodarczej z Zagranicą. Gzy minis­
ter Arendarski może w zgodzie z włas­
nym sumieniem potwierdzić, że jest za­
dowolony z prezesa Zielińskiego?

ELŻBIETA SOLSKA
PS. Przedstawicielom dyrekcji 

Urzędu Celnego w Rzepinie zapropo­
nowaliśmy uruchomienie specjalnego 
dyżuru przy telefonie z udziałem cel­
ników, którego tematyka ściśle by była 
związana z problematyką prezento­
waną w artykule. Chodzi o to, by eks­
porterzy mogli w połowie stycznia usto­
sunkować się do rozwiązań eksporto­
wych proponowanych przez celników.

(sol)
PS. Redakcja zaproponowała przed­

stawicielom dyrekcji Urzędu Celnego 
w Rzepinie uruchomienie telefonu 
w Zielonej Górze celem zasięgnięcia o- 
pinii eksporterów w powyższym tema­
cie. Propozycja wstępnie została 
przyjęta.
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Pomnik „Pęknięte Serce”, wzniesiony za sprawą dzieci na terenie byłego obozu przy Przemysłowej w Łodzi, jest miejscem 
pamięci narodowej, świadectwem okrucieństwa, jakich dopuścił się faszyzm hitlerowski, a zarazem przestrogą, by nigdy nie 
dopuścić do warunków, które mogłyby rodzić nowe zbrodnie ludobójstwa. Z nich to bowiem wypływa zadanie, aby nie 
pozostawić przyszłości przypadkowi, lecz kształtować ją odważnie i z poczuciem odpowiedzialności przed nowymi pokolenia­
mi, przed historią.

Pięćdziesiąt lat temu, 11 grudnia 1942 
roku, za drutami obozu zamknięto grupę 
dzieci z pierwszego transportu więźniów. 
Byli wśród nich między innymi: Zdzisław 
Woszczyńsld - nr obozowy 1, Halina 
Sztunna - nr 2, Mieczysław Wlazło - nr 3, 
Jan Balcerek - nr 4, Jerzy Dąbrowski - nr 
5, Włodzimierz Jabłońsiu - nr 6, Daniela 
Nowakowska - nr 7, Jerzy Jatczak - nr 8, 
Stefan Marczewski - nr 9, Helena Haładaj 
- nr 10.

Jugendverwahelager był jedynym obo­
zem, w którym nie witano swych wyzwoli­
cieli w styczniu 1945 roku łzami radości, 
a przeciwnie - strachem. Ten strach dzieci 
przed dorosłymi, którzy dręczyli ich, gło­
dzili, zmuszali do uczestnictwa w okrop­
nościach wojny, skazywali na wyniszcze­
nie, był po wojnie znacznie trudniejszy do 
wyleczenia, niż choroby i rany, wyniesio­
ne z obozu przez ocalałych.

W prawie karnym żadnego z cywilizo­
wanych państw nie karze się małoletnich. 
Wszędzie obowiązuje zasada, że należy 
wychowywać, a nie karać. O tym, że lager 
przy Przemysłowej miał charakter obozu 
koncentracyjnego - niezależnie od panu­
jącego tu rygoru i warunków egzystencji - 
świadczy system osadzania dzieci - wię­
źniów, niczym nie różniący się od zamy­
kania w obozach koncentracyjnych dla 
dorosłych. Pozbawiono je wolności na 
czas nieoznaczony orzeczeniem organu 
sądowego; zmuszano nieletnich do pracy 
ponad fizyczne siły w nieokreślonym cza­
sie pracy; stosowano system kar, jak w o- 
bozach dla dorosłych; maltretowano nie­
letnich do mordowania włącznie bez ja­
kiejkolwiek odpowiedzialności dla sadys­
tów; po ukończeniu 16 roku życia zsyłano 
więźniów do obozów koncentracyjnych 
dla dorosłych.

A przecież Niemcy były sygnatariu­
szem podpisanej w Genewie w lutym 1923 
roku „Deklaracji Praw Dziecka”, w której 
zobowiązali się m.in. do tego, że: „Dziec­
ko głodne powinno być nakarmione, cho­
re - leczone, zbłąkane - zawrócone na 
właściwą drogę, sieroty i dzieci opuszczo­
ne - powinny być wzięte pod opiekę i 
otrzymać bez względu na narodowość 
i kolor skóry - opiekę”. Obowiązku tego 
nie respektowali nawet w stosunku do 
dzieci narodowości niemieckiej.

Jakże charakterystyczne jest, że tak po­
tężne państwo, jak III Rzesza hitlerowska, 
wydała tak wiele aktów prawnych, wymie­
rzonych przeciwko nieletnim, a wśród nich 
i zarządzenie, nakazujące zamykanie w o- 
bozach koncentracyjnych także dzieci Na 
mocy państwowej decyzji ustalono normy

niżały liczby i przyczyny zgonów - zwłasz­
cza, gdy ich powodem były mordy. Wszys­
tko to mogło się dziać, ponieważ w obozie 
prowadzono podwójną ewidencję. Osob­
no dziewczynki, osobno chłopców i osob­
no małe dzieci. Jedynie w tym obozie nie 
tatuowano na trwałe numeracji na rękach,

wyżywienia dla dzieci. I tak, będące w tej 
samej granicy wiekowej dzieci niemieckie 
otrzymywały w ciągu 28 dni (4 tygodnie) 
pożywienie wartości 76.464 kaL, a dzieci 
polskie musiały się zadowolić w tym samym 
czasie tylko 18.864 kal. Te głodowe przy­
działy żywności dla nieletnich - w połącze­
niu z katoiżniczą pracą fizyczną w obozie - 
doprowadziły do chorób, nieodwracalnego 
kalectwa, awitaminozy i śmierci z wy­
cieńczenia tysięcy więzionych.

Łódzki obóz posiadał filię w Dzierzą­
żni za Zgierzem, gdzie więziono część 
dziewczynek, zmuszając je do pracy na 
roli. Przeciętny stan więźniów wynosił 
1,5-2 tys. osób. Dokłądną liczbę uwięzio­
nych trudno ustalić, ponieważ obozowe 
władze celowo fałszowały ewidencję, za-

jak to czyniono w obozach dla dorosłych, 
a numery kazano nosić na piersiach. Poz­
walało to ponownie przydzielać nume­
rację, zwolnioną po zamordowanych dzie­
ciach, więźniom z nowych transportów. 
Dzieci spały na piętrowych pryczach.

Na śniadanie i kolację otrzymywały 
pajdkę czarnego chleba i kubek gorzkiej, 
czarnej kawy, a na obiad miskę zupy z 
brukwi. Posiłki i mycie, odbywały się na- 
otwartym powietrzu - bez względu na wa­
runki atmosferyczne i porę roku. W spra­
wozdaniu o stanie sanitarnym wymienia 
się choroby zakaźne: dur brzuszny, czer­
wonkę, błonicę, gruźlicę płuc, świerzb, pa­
raliż dziecięcy. Wymienia się również: 
odmrożenia, owrzodzenia, rany cięte, awi­
taminozę.

Nieletni podlegali całemu systemowi 
kar. Do najczęściej stosowanych należała 
kara chłosty, wymierzana za najdrobniej­
sze przewinienia na apelu obozowym. Do 
najcięższych przewinień zaliczano próby 
ucieczki, za które wymierzano 100 batów, 
rozkładanych na cztery raty w kilkudnio­
wych odstępach i zamykanie do ciemnego 
karceru. Karano za mówienie po polsku, 
niewykonywanie norm pracy, próby in­
formowania w listach o warunkach, panu­
jących w obozie, kradzieże żywności. Zna­
ne Są liczne przypadki sadystycznego znę­
cania się bez powodu, które prowadziły do 
kalectwa lub śmierci. Ukończenie 16 roku 
życia było jednoznaczne z przewiezie­
niem do obozu dla dorosłych. Tak więc 
obóz prewencyjny z nazwy, był w istocie 
obozem koncentracyjnym.

Wymienianie łódzkiego obozu w spra­
wozdaniach do RSHA obok tak zwanych 
„fabryk śmierci”, jak Oświęcim i Majda­
nek, świadczy o roli, jaką pełnił on w eks­
terminacji najmłodszego pokolenia. Nic 
też dziwnego, że dziś obóz przy Prze­
mysłowej zwykło się nazywać „małym Oś­
więcimiem”, a okres okupacji który w swej 
najstraszniejszej formie dokonał tu aktu 
masowego ludobójstwa na nieletnich, zos­
tał odnotowany w historii jako akt barba­
rzyństwa i zbiorowej zagłady.

Tragedia w łódzkim obozie przewyższa 
cierpienia więźńiów w obozach dla do­
rosłych. Dzieci nie miały tej siły woli i 
niezłomnej wiary w przyszłość, nie znały 
też działania kolektywu, były samotne, 
bezbronne. Niektóre z nich bardziej pozy­
tywnie wspominają swój pobyt w obozach 
dla dorosłych, gdzie więźniowie roztaczali 
nad nimi rodzicielską opiekę. A przecież 
nawet tu, w obozie, te straszliwie maltre­
towane dzieci nie przestawały być dzieć­
mi.

Zygmunt Huszcza, zwiedzając swego 
czasu obóz, w księdze honorowej, obok 
swego zdjęcia, napisał „ Dzieci, które cier­
piały i ginęły tylko dlatego, że były dzieć­
mi tej polskiej ziemi, że broniły wolności 
i honoru Narodu, niechże posiadają po 
wsze czasy, od nas żywych, symbol nie­
śmiertelnej pamięci - ten pomnik w kształ­
cie „Pękniętego Serca”.

ALEKSANDER PYTKĘ

Jeszcze dziesięć lat temu 
ganianie z kamerą i staty­
wem po ulicy było tylko nie- 

^doącjgłyjp marzeniem wielu 
|  młodych' ludzi. Jeszcze pięć 
ft lat temu kamera wideo wyda­

wała się być przyporządko­
waną tylko jednej czynności - 
filmowaniu chrzcin i wesel. 
Dziś plastykowo-metalowo- 
szklane cacko stanowi pods­
tawę niejednej telewizji re­
gionalnej.

Nie kończyli łódzkiej „Filmówki”. 
Doświadczenie zdobywali jak to bywa w 
życiu, ucząc się na błędach. Kiedyś kole­
dzy z zielonogórskiej galerii „po” dali 
Jackowi „Katosowi” Katarzyńskiemu ka­
merę i kazali sfilmować jakąś plastyczną 
imprezę. No to sfilmował. Same nogi było 
widać, bo pomylił guziki i kamera pra­
cowała wtedy, kiedy była niby wyłączo­
na...

Zielona Góra może nie należy do me­
tropolii, ale kilka telewizji już przeżyła. 
„Morawski-Film”, „Wadar”, „BBNews”, 
Zielonogórska Telewizja Przewodowa ... 
Narodził się nowy rynek pracy.

Jacek przeszedł do „przewodówki” z 
„Morawski-Film”. Adam „Biko” miał 
kiedyś dwa marzenia. Zostać detektywem 
i tworzyć coś za pomocą obrazu. Agencję

detektywistyczną na razie „zawiesił”. Za­
brał się za kręcenie reklamówek. Spotkał 
Jacka. Wstąpił do ZI P.

Pierwsze programy z cyku „Już” pows­
tały w sierpniu ubr. Jacek od razu myślał 
o audycji dla młodzieży. Postawił na al­
ternatywę. Stąd zaczął od relacji ze „Sztu­
ki trzeciego obiegu” w Legnicy. Potem 
pojawił się Ziggy Stardust - „hochsztapler 
poezji”, komiksotwórca, wokalista - teraz 
osobowość telewizyjna.

„Akademii Rocka Trudnego”. Adam do­
rzucił trochę popu. Pojawił się magazyn 
metalowy (dziś samodzielna audycja), no­
towania Gorącej Trzydziestki, czyli lista 
przebojów zielonogórskiego radia ... O 
tym, że telewizja to poważna zabawa, prze­
konali się po emisji parodii reportażu 
„Kanibale w Zielonej Górze”.

Najpierw Jacek zupełnie serio infor­
mował, że „ta historia” wydarzyła się na­
prawdę. Potem pojawiały się wypowiedzi

Razem pojechali do Jarocina. „Skręci­
li” dwa półgodzinne programy, pełne wy­
wiadów, ciekawostek. Ziggy wystąpił w 
roli „kustosza” festiwalu.

Potem doszedł Adam. Formuła „Juża” 
zaczęła się krystalizować. Ziggy emano­
wał prześmiewczą energią w swoich „Po­
dróżach w czasie i w przestrzeni”, Jacek 
„maglował” publiczność muzyką Birthday 
Party, The Fall, Joy Division w ramach

sąsiadów, anonimowego lekarza, prze­
wodniczącego jakiejś partii ... Program 
wyglądał jak odcinek „997”.

Później usłyszeli, że ktoś dzwonił do 
sądu, że jakaś kobieta mówiła o kaniba­
lach, bo ... „było w telewizji”.

Poczuli siłę stwarzania iluzji.
- To jest strasznie wciągające, Jeśli się 

to polubi, brakuje ci tylko czasu - zapew­
nia Jacek.

„Już” pojawia się na zielonogórskich 
ekranach raz w tygodniu. Materiały mon­
tuje się na dwa dni przed emisją. Kiedyś 
pobili rekord. Zmontowali półtorej godzi­
ny programu. Ze studia wychodzili o świ­
cie.

„Już” ma być programem twórczym. 
Chcą pokazać inhym co ich interesuje, że 
istnieje na przykład inna muzyka niż ta 
serwowana przez MTV. Stąd czasem kiep­
skiej jakości teledyski undergroun- 
dowców. Stąd promocja kapel z własnego 
podwórka, „Neverlandu”, „P. O. W. ”, 
„Hendri Jimmix”...

Uszy też muszą mieć otwarte. Na uwagi.
Jak usłyszeli, że w programie za dużo 

twarzy Jacka i Ziggy’ego to ogłosili „Nie­
ustający Konkurs Na Prezenterów”. Kon­
kurs nigdy nie zostanie rozstrzygnięty, bo 
jego założeniem są ciągle inne buzie w ko­
lejnych programach. Nie brak chętnych do 
stawania przed kamerą. Ludzie zawsze się 
trochę wstydzą, czasem ten wstyd udają, 
ale gdzieś tam w środku bardzo chcą wy­
stąpić. Nieważne czy na ekranach milio­
nów czy 9 tysięcy telewizorów.

Ostatnio chodzimy po szkołach. Wrzu­
camy jakiś temat Na przykład bunt, pale­
nie w szkole i filmujemy dyskusję - mówi 
Jacek. - Na razie nie wygląda to jeszcze 
tak, jak zaplanowaliśmy. Jest mało spon­
tanicznie, nie umiemy podnieść tempera­
tury dyskusji...

Ale z czasem ...
Jest ich coraz więcej. Rozstawiają swoje 

statywy w najróżniejszych miejscach. Lu­
dzie z kamerami wideo. Z zabawkami, 
które przestały służyć tylko zabawie.

ZDZISŁAW HACZEK

W drugiej połowie listopada 
ub. r, we wczesnych godzinach 
popołudniowych, jaldś zaafero­
wany i zdyszany młodzieńczy 
głos powiadomił oficera dyżur­
nego Komendy Rejonowej Policji 
w Zielonej Górze, iż w jednym z 
salonów gier rozgrywają się nie­
pokojące wydarzenia. Pojawił się 
otóż mężczyzna, który pokazał 
broń (!), która nawet z pewnej 
odległości wyglądała na auten­
tyczną spluwę i czegoś żąda od 
pracownika salonu.

Policja dopuszczała możli­
wość gługpiego kawału, jak np. 
z wyimaginowanymi bombami w 
szkołach, kinach czy innych ins­
tytucjach, ale anonimowy roz­
mówca był nąjwyraźniej zbul­
wersowany. W gruncie rzeczy 
tylko ktoś uzdolniony aktorsko 
potrafiłby na zamówienie tak su­
gestywnie opisać sytuację. Toteż 
pod wskazany adres udał się ra­
diowóz policyjny.

Samochód nie podjechał pod 
salon, lecz zatrzymał się w pew­
nej odległości. Policjanci, przy­
gotowani na różne niespodzian­
ki, weszli ostrożnie do wnętrza 
lokalu, lecz niczego szczególnego 
na pierwszy rzut oka nie spost­
rzegli. Zastanawiała wszakże o- 
koiiczność, że salon był opusto­
szały.

Przed policjantami pojawił się 
jednak pracownik salonu, cokol­

wiek przybladły i wylękniony. 
Oznąjmił, że właśnie przed chwi­
lą przyszedł do lokalu mężczyzna 
i zażądał pięciu procent z dzien­
nego utargu. Rozmowa toczyła 
się półgłosem, toteż w pierwszej 
chwili dzieci, które zabawiały się 
grami niczego nie zauważyły i nie 
usłyszały.

Tymczasem przybysz nie owi­
jał sprawy w bawełnę. Oznajmił 
pracownikowi salonu, że w razie 
odmowy wydania gotówkL.wysa- 
dzi lokal w powietrze. Poza tym, 
na poparcie żądania pieniędzy, 
przełożył dyskretnie broń z kie­
szeni do kieszeni,. Tą manipu­
lację spostrzegł jednak kilkunas­
toletni chłopiec, który niepost­
rzeżenie wyszedł z lokalu. Jak się 
później okazało po to, żeby zadz­
wonić na policję.

Dalszy ciąg rozmowy między 
pracownikiem lokalu a przyby­
szem odbył się na zewnątrz. Po­
gawędka miała bardzo zasadni­
czy charakter. Przybysz dał otóż 
do zrozumienia, że nie żartuje. 
Jeszcze raz pokazał rewolwer, 
przełamał go, zakręcił bęben­
kiem i zaznaczył, że nie przybył 
tu z własnej inicjatywy. Stoi za 
nim... mafia rosyjska, która nie 
żartuje...

W końcu dzieci zoeirntowały 
się, że coś jest nie tak i jedno po 
drugim opuściły lokal. Pracow­
nik salonu starał się jakoś udob­

ruchać wysłannika mafii rosyjs­
kiej. Powiedział mu, że na razie 
nie dysponuje gotówką w kasie. 
Nawet gdyby była, to i tak nie 
mógłby wypłącić jej na własną 
rękę bez wiedzy właściciela, któ­
ry lada chwila może nadejść.

Uzbrojony osobnik odparł na 
to, że w gruncie rzeczy nie spie­
szy mu się za bardzo i może za­
czekać na pieniądze. Ukryje się 
gdzieś w pobliżu i zgłosi się po 
szmal, jak przyjdzie właściciel 
i odliczy gotówkę. Przestrzegł, że 
w razie odmowy albo zawiado­
mienia policji,spełń i groźbę wy­
sadzenia salonu, a mafia rozliczy 
się jeszcze z opornymi.

Policjanci wysłuchali tej rela­
cji z uczuciami nieco mieszany­
mi, ale do spotkania z „wysłanni­
kiem mafii” przygotowali się sta­
rannie. Rozejrzeli się uważnie po 
okolicy salonu I wypatrzyli „wys­
łannika” w jakimś zakamarku. 
Dopadli go błyskawicznie, zakuli 
w kajdanki i obszukali. Rewol­
wer miał przy sobie, ale była to 
zabawka, wyglądająca nawet z 
bliska na prawdziwy „gnat”. 
Miał także przy sobie nóż ku­
chenny ale już prawdziwy. Poza 
tymm zatrzymany Anatol B. (i- 
mię i inicjał fikcyjne) okazał się 
starym i dobrym znąjomym poli­
cji zielonogórskiej. Był już kil­
kakrotnie karany więzieniem za 
różne przestępstwa, m.in. za roz­

bój. Miał do odsiedzenia wyrok, 
ale nie otrzymał jeszcze wezwa­
nia z zakładu karnego, Przesie­
dział w więzieniach sporo lat

W czasie pierwszego przesłu­
chania okazało się, że Anatol B. 
znajduje się „na bani”. Składa­
nie szczegółowych wyjaśnień 
rozpoczął dopiero naząjutrz, po 
wytrzeźwieniu. Przyznał, że 
chciał wymusić pieniądze, ale nie 
groził ani odwetem „mafii rosyj­
skiej” ani wysadzeniem lokalu. 
Rewolwer, owszem, przełożył z 
kieszeni do kieszeni, a także 
przełamał go i zakręcił bęben­
kiem, ale Boże broń nie dlatego, 
żeby kogoś nastraszyć. Uczynił 
to po prostu tak sobie, odrucho­
wo. A że pracownik salonu się 
przestraszył, to jego sprawa.

Stojąc przed obliczem proku­
ratora Anatol B. powtórzył to, co 
wyjaśnił w policji. Prokurator wi­
dać nie znał się na żartach, albo­
wiem postanowił aresztować tym­
czasowo podejrzanego. Obecnie 
Anatol B. siedzi w kryminale i o- 
czekuje na kolejną rozprawę przed 
sądem, a w zanadrzu ma do odsie­
dzenia poprzedni wyrok. Jak na 38 
lat, życiorys Anatola B. uznać 
można za bardzo urozmaicony, 
bogaty w wydarzenia O skrusze, 
wyrzutach sumienia czy jakichś 
wątpliwościach, nic nie ma w 
urzędowych papierach.

ZBIGNIEW SZYDŁOWSKI

Czy jest możliwe sfałszowanie nagrania? Na 
przykład przebywając w czyimś towarzystwie do­
konujemy zapisu wypowiedzi, by następnie od­
powiednio przestawiając poszczególne fragmen­
ty, uzyskać zapis rozmowy, która nigdy nie miała 
miejsca.

- Taka ewentualność istnieje 
jedynie w studiu radiowym - mó­
wi inspektor Stanisław Włodar­
czyk z Pracowni Fonoskopii 
Centralnego Laboratorium Kry­
minalistycznego Policji - gdzie 
tło jest zupełnie wyciszone (np. 
na treść dialogu nie nakłada się 
odgłos ulicy), kiedy mamy do 
czynienia z aktorami, którzy mó­
wią wyraźnie i między słowami 
robią przerwy. Możliwe jest

na. Podczas typowania ewentual­
nego sprawcy, w kręgu podejrza­
nych znalazł się Sławomir L

Ekspertów fonoskopii popro­
szono o przeprowadzenie badań 
porównawczych głosu zarejestro­
wanego na taśmie magnetofono­
wej z głosem podejrzanego.

- Zanim takie badania zostaną 
przeprowadzone - mówi komi­
sarz Grażyna Góralewska - wcze­
śniej wielokrotnie odsłuchujemy
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wówczas zmontowanie sytuacji, 
która nigdy nie miała miejsca. 
Tylko, że to jest działanie artys­
tyczne.

Jako przykład zaprezentowa­
no mi nagranie rozmowy dwóch 
mężczyzn, która odbyła się na 
ulicy. Materiał stanowił dowód 
w postępowaniu procesowym. 
Jeden z nich miał ukryty magne­
tofon. W domu posługując się 
nożyczkami, próbował zmienić 
treść nagrania. Dla eksperta fał­
szerstwo widoczne było na pier­
wszy „rzut oka”.

Uważny przechodzień z pew­
nością zauważy, że np. odgłos 
samochodu słyszany na ulicy jest 
początkowo cichy, potem rośnie 
do punktu kulminacyjnego, by 
na koniec stopniowo zniknąć. 
Ów fałszerz nie wziął pod uwagę 
owego tła i oto w niewielkich od­
stępach czasu nagrania przejeż­
dżające wówczas samochody raz 
były blisko mówiących, potem 
odgłos silnika raptownie milkł, 
by ponownie (w kolejnej sekwen­
cji) zjawić się z nie usprawiedli­
wioną ostrością.

To tylko jeden ze sposobów, 
którymi badane jest kwestiono­
wane nagranie. Za każdym bo­
wiem razem ekspert studiuje ca­
łokształt zjawisk, występujących 
w procesie mówienia, włącznie z 
predyspozycjami i nawykami: 
uwzdględnia się zatem takie gru­
py cech, jak cechy semantyczne, 
językowe, fonetyczne, parametry 
fizyczne sygnału mowy, plus nie­
które zagadnienia, dotyczące pa­
tologii mowy.

* * *
Jeszcze do niedawna sądzono, 

że będzie możliwe stworzenie a- 
kustycznego „odcisku palca”. 
Prawdą jest bowiem, że głos każ­
dego człowieka jest niepowtarza­
lny. Faktem jest jednak i to, że 
głos każdego z nas składa się z o- 
koło pięciuset cech niepowtarza­
lnie skonfigurowanych, ale ce­
chy te ulegają zmianom, np. w 
momencie wzburzenia, czy w tra­
kcie choroby układu oddechowe­
go. Jeżeli na to wszystko nałoży­
my, na przykład, złą jakość noś­
nika akustycznego, na którym 
nasz głos został zarejestrowany, 
wówczas próg błędu wzrasta. 
Dlatego ucho eksperta pozostaje 
bezkonkurencyjnym „środkiem” 
badawczym.

- Czym konkretnie zajmuje się 
fonoskopia?

- Pierwsze - to identyfikacja 
osób na podstawie analizy ich 
mowy, drugie - badanie auten­
tyczności nagrania.

* * *
Pewnego dnia w jednej z ko­

mend dzielnicowych Warszawy 
odezwał się telefon. Słuchawkę 
podniósł dyżurny. Po drugiej 
stronie odezwał się głos wzbu­
rzonego mężczyzny, który oświa­
dczył: „To ja zamordowałem A- 
nitę... Jej ciało znajdziecie...” Tu 
podał adres, po czym się roz­
łączył. Rozmowa została zarejes­
trowana na tiśmie magnetofono­
wej. Rzeczywiście, we wskaza­
nym mieszkaniu znaleziono 
zwłoki dziewczyny, która została 
zgwałcona, a następnie uduszo-

nadesłaną taśmę. Podobnie było 
i w tym przypadku. Niedogod­
ność polegała na tym, że mie­
liśmy bardzo mało materiału do 
badań. Co więcej, telefonujący 
mężczyzna był w bardzo silnym 
stresie, co również wpływało na 
sposób wypowiadanych przez 
niego głosek. Jak się później o- 
kazało, była to osoba z zaburze­
niami psychicznymi, które w za­
leżności od aktualnego samopo­
czucia, nasilały się, bądź zani­
kały, stąd też występowały zmia­
ny w sposobie mówienia.

Podczas pobierania materiału 
porównawczego (rejestrowanie 
głosu podejrzanego w obecności 
eksperta fonoskopii) prosiliśmy 
go o zmianę sposobu tempa mó­
wienia, głośności wypowiadania 
poszczególnych słów. Po około 
dwudziestu minutach byliśmy już 
prawie pewni, że mamy do czy­
nienia z osobą niewłaściwą. Wte­
dy jednak w podejrzanym nastą­
piła zmiana. Zaczął wykrzykiwać 
słowa, bardzo się przy tym dener­
wując. Wtedy nie było już wątpli­
wości przy identyfikacji głosu za­
rejestrowanego uprzednio na taś­
mie z głosem uzyskanym w obec­
ności eksperta.

Co można usłyszeć w głosie 
danego człowieka? Czy na pods­
tawie tego, w jaki sosób mówi, 
można powiedzieć, kim jest?!

- Upraszczając całe zagadnie­
nie - kończy komisarz Góralew­
ska - odpowiedź byłaby twier­
dząca. Często mamy do czynie­
nia z nadsyłanymi taśmami, na 
których są zarejestrowane groź­
by, bądź żądania zapłacenia oku­
pu. Wtedy prosi się nas o scha­
rakteryzowanie danej osoby.

-...?
- Nie ma problemu, jeśli cho­

dzi o określenie płci osoby 
mówiącej. Wiek jesteśmy w sta­
nie określić z dokładnością do 
pięciu lat Możemy wiele powie­
dzieć o wykształceniu mówiące­
go. Czasami jest możliwe okreś­
lenie wykonywanego zawodu, re- ' 
gionu kraju, z którego pochodzi, 
czy jest osoba urodzona w mieś­
cie, czy na wsi... Ba, możemy po­
wiedzieć coś o znajomości przez 
daną osobę języków obcycL Nie 
mam tu namyśli słów obcojęzycz­
nych, wtrącanych w trakcie wy­
powiedzi, a np., jak w przypadku 
języka niemieckiego, pewne 
przydechy itp. Z dużą dokładno­
ścią możemy mówić o chorobach 
układu oddechowego, na które 
zapadł dany osobnik.

* * *
Kryminalistyka należy do jed­

nego z prężnie rozwijających się 
działów wiedzy. Osiągnięcia wie­
lu z nich znąjdują dziś praktycz­
ne zastosowanie w walce z prze­
stępczością. Genetyka, chemia, 
językoznawstwo, badania meta­
lurgiczne do niedawna zdawały 
się być antytezami metod, który­
mi można identyfikować zbrod­
nię. A jednak dzięki twórczemu 
przełożeniu ich na język policyj­
nych potrzeb, możemy dziś być 
przekonani, że ślad pozostawio­
ny przez przestępcę może wiele o 
nim opowiedzieć.

ANDRZEJ SARNECKI



Masoneria poszczycić się może niezmiernie bo­
gatą historią i jeszcze bogatszymi „dziejami bajecz­
nymi”. Oto część wolnomularzy widzi w swej orga­
nizacji spadkobierczynię tradycji Zakonu Templa­
riuszy. Zakon ten - przypomnijmy - założony został 
w 1118 r. przez rycerzy francuskich w celu zapew­
nienia bezpieczeństwa pielgrzymom udającym się 
do Ziemi Świętej. Doskonale zorganizowany, zdo­
łał zgromadzać w swych szeregach kwiat ówczesnej 
młodzieży szlacheckiej. Ucieleśniając najwyższe i- 
deały rycerskie, wsławił się w bojach, zwłaszcza z 
Saracenami. W wyniku intryg i oskarżeń, wyro­
kiem inkwizycji spalone na stosie Wielkiego Mist­
rza Jakuba de Molaya i ponad 50 innych rycerzy. 
Zakon zaś w 1312 roku został rozwiązany.

Rzekomy związek z templariuszami (zwanymi 
też - ze względu na jerozolimską siedzibę ich Wiel­
kiego Mistrza - Braćmi Swiątynii Salomona) kieru­
je myśli wolnomularzy ku czasom biblijnym. Nie­
kiedy mianowicie członkowie masonerii wiążą ge­
nezę swej organizacji z osobą Hirama - budowni­
czego wspomnianej świątynii, który zamordowany 
został przez swych czeladników. Zdarza się także, 
iż za protoplastę zakonu uważają masoni Noego 
a nawet Boga. Skądinąd istnieją i takie „odłamy” 
wolnomularstwa, które wyprowadzają swój rodo­

wód od Amenhotepa IV (14 wiek p.n.e.) czy też - 
szerzej - od władców i kapłanów starożytnego 
Wschodu.

Legendarne dzieje interesującej nas organizacji 
stale są „ożywiane” przez jej członków. Stanowią 
bowiem swoiste zaplecze myślowe dla wolnomular- 
skiej symboliki i rytuałów.
. Do legend wolnomularskich i związanych z nimi 
rytuałów przyjdzie nam jeszcze powrócić.

Historycy masonerii zgodnie utrzymują, że or­
ganizacja ta zrodziła się w Anglii i Szkocji w pier­
wszych dziesiątkach XVIII stulecia. Wyłoniła się 
ona z korporacji tzw. muratorów, czyli - używając 
dzisiejszej terminologii - wielkich przedsiębiorstw 
budowlanych, inżynierów, projektantów i artystów- 
kamieniarzy, którzy zajmowali się wznoszeniem go­
tyckich katedr, klasztorów i zamków. Korporacje te 
do końca XVII wieku ostały się właśnie wyłącznie 
na Wyspach Brytyjskich. W Średniowieczu gęstą 
siecią pokrywały one całą Europę Zachodnią i zaj­
mowały wyjątkową pozycję wśród ówczesnych ce­
chów rzemieślniczych.

Skupiali się w nich bowiem ludzie majętni i ma­
jący wysokie kwalifikacje intelektualne. Ludzie ci 
cieszyli się w przesiąkniętej duchem religijnym Eu­
ropie szczególnym autorytetem choćby z tej racji, 
że wznosili obiekty sakralne. Jednakże wzbudzali 
oni szacunek takie i z innych względów. Po pierw­

sze, choć nie mogli poszczycić się posiadaniem 
klejnotu szlacheckiego, zachowywali wyjątkową au­
tonomię. Stale przenosząc się z miejsca na miejsce, 
pozostawali bowiem niezależni od jakichkolwiek 
władz lokalnych. Po wtóre, imponować mogli blis­
kością swych stosunków z przedstawicielami różne­
go szczebla hierarchii państwowej i kościelnej, 
a niekiedy nawet - utrzymywaniem rozległych kon­
taktów międzynarodowych- Po trzecie wreszcie, 
dysponowali czymś, co budzić musiało respekt 
i szacunek. Byli mianowicie „posiadaczami” pilnie 
strzeżonej wiedzy o sposobie wznoszenia monu­
mentalnych budowli; wiedzy, która przy powszech­
nej nieznajomości elementarnych nawet praw fizyki 
wydawać się musiała na poły tajemna.

Autonomia, swoboda w przemieszczaniu się o- 
raz inne przywileje odróżniały muratorów od in­
nych rzemieślników-mularzy. Dla podkreślenia tej 
okoliczności ową elitę pracowników budowlanych 
opatrywano mianem „wolnych mularzy” (ang. fre- 
emasons). Korporacje muratorów - podobnie jak 
inne organizacje cechowe - stanowiły pewien typ 
stowarzyszeń o charakterze zawodowym, a zarazem 
rodzaj instytucji moralno-obyczajowych i (w pew­
nym sensie) sądowniczych.

Miejscem obrad tych korporacji oraz miejscem 
życia towarzyskiego wolnych mularzy były tzw. 
loże. Zgodnie z duchem epoki, w czasie debat mu­
ratorów wątki zawodowe stale przeplatały się z 
wątkami religijnymi, w wyniku czego pracom lóż 
towarzyszyła bogata obrzędowość. Potrzeba ochro­
ny tajemnic zawodowych sprawiła, że prace te ob­
rosły również w skomplikowany niekiedy rytuał. 
Ścisły zakaz zapisywania informacji dotyczący te­
chnik inżynieryjnych zmusił z kolei wolnych mula­
rzy do wypracowania „języka” symboli i alegorii, 
który ułatwiał adeptom sztuki muratorskiej zapa­
miętywanie owych informacji.

Jest rzeczą oczywistą, że niezrozumiałe dla niew­
tajemniczonych rytuały, obrzędy, symbole i alego­
rie znacznie hermetyzowały konfraternię murato­
rów i skutecznie izolowały ją od świata „profanów”. 
Ci ostatni - o ile byli w stanie wnieść odpowiednie 
opłaty i „wylegitymować się” wpływami i koligac­
jami w wyższych sferach - byli z czasem dopuszcza­
ni do obrad lóż poświęconych sprawom pozazawo- 
dowym. Stawali się oni, w odróżnieniu od rzeczy­
wistych muratorów (czyli „wolnomularzy opera­
tywnych”), wolnomularzami „przyjętymi” (lub ina­
czej: „spekulatywnymi”).

Do końca XVI stulecia loże kontynentalne stop­
niowo się wykruszyły. Jedynie - jak już wspomnie­
liśmy - na Wyspach Brytyjskich, gdzie styl gotycki 
utrzymał się najdłużej, funkcjonowały one przez 
wiek XVII. Jednakże i tu stopniowo zmieniały one 
swój charakter. Gromadziły coraz mniej wolnomu­
larzy operatywnych i coraz więcej wolnomularzy 
spekulatywnycb; przestawały być organizacjami za­
wodowymi, stawały się ośrodkami życia intelektu­
alnego, w których z wolna wykuwały się wolno- 
myślicielskie idee angielskiego oświecenia.

Datę przełomową w dziejach masonerii stanowi 
24 czerwca 1717 r. Wtedy to bowiem utworzona 
została Wielka Loża Londynu, którą uformowano 
jako typowy już ruch o charakterze filozoficzno - 
społecznym, skupiający przedstawicieli ówczesnej 
arystokracji i inteligencji. Na zlecenie owej loży (z 
czasem przekształconej w Wielką Lożę Anglii) dr 
James Anderson opracował „Konstytucję wolno­
mularzy”, fundamentalne dzieło dla światowego 
ruchu masońskiego, i • :

Zreformowany i ujęty w wewnętrzne formy le­
gislacyjne ruch wolnomularski w krótkim czasie za­
czął przenikać na stary kontynent Najsilniej zako­
rzenił się we Francji. Loże francuskie przyjęły kon­
stytucję Andersona, lecz wbrew jej zapisom odrzu­
ciły zwierzchnictwo masonerii angielskiej. Tym 
sposobem już w XVIII w. wyłoniły się istniejące po 
dziś dzień dwa podstawowe (i niezależne od siebie) 
ośrodki wolnomularstwa promieniujące na cały 
świat: Wielki Wschód Anglii i Wielki Wschód 
Francji.

W miarę rozwoju tych wschodów (tj. federacji 
lóż) coraz wyraźniej uwidaczniały się między nimi 
różnice programowe. Loże angielskie stały się pew­
nego rodzaju elitarnymi i ultrakonserwatywnymi 
klubami towarzyskimi, prowadzącymi działalność 
filantropijną. Tymczasem loże francuskie przeksz­
tałciły się w otwarte na kwestie polityczne i spo­
łeczne organizacje o charakterze postępowo-libe- 
ralnym.

ARTUR WAGANT
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TEKSTY I ROZDANIE
Gwara brydżystów jest często zupełnie niezrozu­

miała dla postronnego obserwatora, a niektóre ok­
reślenia stanowią wręcz językowe ewenementy, 
które być może doczekają się z czasem własnego 
słownika.

Sami zreszą Państwo posłuchajcie:
„Zrolować czapeczkę”- oznacza: przegrać kont­

rakt łatwy do wygrania; „postawić tonę (metr)” - 
znaczy, ii oddaliśmy przeciwnikom zapis równy 
1000 punktów, który przy normalnej akcji ze strony 
„stawiającego” im się nie należał.

Ostatnio modr.e jest coś takiego: „Dałem w pałę 
i pobrałem złoty czterdzieści” (czytaj: „Dałem kon­
trę na kontrakt przeciwników, po czym obłożyłem 
ich za 1400 punktów”).

Zdanka takie wypowiadane są często z niema­
łym zachwytem (niekiedy ironią) i potwierdzają na 
ogół tezę stawianą przez wielu graczy, że to właśnie 
oni sami są najlepsi, a przeciwnicy (i partnerzy) to 
banda matołów i ignorantów.

Jeżeli na przykład grając w obronie szlemika, 
będziecie Państwo mieli KI03 w kolorze atutowym 
i położycie króla na damę zagraną ze stołu o skła­
dzie - D752, a za chwilę okaże się, że partner „pop­
rawi” asem bo rozgrywający miał w ręce W9864, to 
możecie być niemal pewni komentarza ze strony 
przeciwników: „Tak. tak panowie! dwa gwoździe 
zawsze lepiej trzymają”.

Zazwyczaj przy tym rozgrywającego zupełnie 
nie interesuje to, że gdyby dzierżył w ręce AW9XX 
to podłożenie króla jest jedynym poprawnym zag­
raniem ze strony obrony.

Kończąc tę obyczajowo-językową notkę i nie 
chcąc zostawić Czytelnika bez rozdania, chciałbym 
przedstawić rozkład, w którym efektywne dołoże­
nie króla pozwoliło obłożyć kontrakt:

t  A 8 6 5 3
♦  « 3 4 2
♦  w 7 6

♦  K 3
9  K 10 9 7 2
♦  5

D 10 9 4

♦  D 10 6
9  O W 4
♦  D 10 8 7 O 3
♦  5

+ A W 0 8 7 5 2

♦  A W
♦  a 8 3 2

W licytacji gracz E blokował karami, a kontrak­
tem ostatecznym stało się 4 pik grane z pozycji S.

Zawodnik W zawistował w karo. Rozgrywający 
pobił asem podłożoną damę i zagrał asa pik, do 
którego wistujący dołożył króla (!).

Dzięki tej „zrzutce” rozgrywający położył się bez 
jednej. Bez niej bowiem kontrakt można wygrać, ale 
to pozostawiam już Państwu do analizy.

A. BORYSIEWICZ

OD REDAKCJI
W konkursie świątecznym popełniliśmy błąd źle 

przedstawiając rękę gracza W. Powinna ona wy­
glądać tak:

4 K 9 8 7 6 4 2  
9  10 5 
4  W 8 3

Przedłużamy czas oczekiwania r.a odpowiedzi 
do końca stycznia, jednocześnie przepraszamy 
wszystkich czytelników kącika, a panu M. Ozior- 
kowskiemu z Gorzowa, który pierwszy na ten błąd 
zwrócił uwagę, dziękujemy za list i wysyłamy „piat- 
niki”.

Redaguje Stanisław

Rozwiązanie zadań (co 
najmniej dwóch) prosimy 
przesłać pod adresem redak­
cji w terminie 7 dni, z dopis­
kiem „SFINKS-2”.

Wśród prawidłowych od­
powiedzi rozlosujemy cenną 
nagrodę książkową.

***
W redakcji rozlosowano 

nagrodę za rozw iązanie  
„Sfinksa-53'\ Otrzymuje ją 
Edmund Młyński z  Zarzy- 
nia.

Gratulujem y. Nagrodę 
prześlemy pocztą.

S y l a b d w k a

POZIOMO: PIONOWO:
1. Szaradziarskie zadanie. 1. Na łańcuszku u katolika.
3. Ptak naszych lasów 2. Żegluga przybrzeżna.

i parków. 3. Między piekłem
4. Państwo Ameryki a niebem.

Północnej. 5. Długa broń pneuma­
6. Reumatyzm. tyczna.
7. Węglan potasu. 6. Posłaniec.
8. Kres. 7. Kołowy lub szynowy.
9. Zbrojna napaść. 8. Dyscyplina sportowa

10. Dłuży się, gdy nie ma Lecha Piaseckiego.
ukochanej. 9. Rodzaj pistoletu.

12. Duży garnek. 10. Postać z „Wesela”.
13. Usypany na cześć 11. Więcej niż wrogość.

Kościuszki. 12. Pojazd w kuligu.
14. Istota. 13. Turystyczna maszynka
16. Specjalista lub oszust do gotowania.

potocznie. 15. Nadrzeuoia zielona
17. Nieprzyjazna zazdrość. żabka.
18. Okazja nie do odrzucenia. 16. Rodzicielka^ ,I>&<
19. Rodzaj sieci rybackiej. 17. Profesja.
20. Przywódca Libii. 18. Dzieło plastyka.
21. Część ośmiornicy. 19. Dzieża.
22. Dowcipniś, żartowniś. 21. Jan Matejko.

Ł a m a n k a
WYRAZY ŁAMANE:
1. Sprężarka.
6. Gaz o ostrym 

zapachu.
7. Nieprzyjemny 

zapach.
8. Stopień wojskowy 

w sułtańskiej Turcji.
PIONOWO:

1. Baba do wbijania 
pali.

2. Kojarzy się z alfą.
3. Silnik.
4. Karcz.
5. Łagodzi wstrząsy 

w pojeździe.

Uwaga i W  pierw sze pole wpisujemy dwie, w drugie 
cztery litery.

PRAWOSKRĘTNIE:
1. Punkt kulminacyjny.
2. Lina podtrzymująca 

maszt.
3. Niedawno rozebrany 

F. Dzierżyńskiego
w Warszawie.

4. Słynny polski aktor 
przedwojenny.

5. Część czeskiej 
korony.

6. Pojazd dla niewygód; 
nego dyrektora.

7. Czarna maść konia.
8. Czarny owoc z lasu.

9. Lekarska lub prawna. 
10 . Niepotrzebny 

popłoch. 
LEWOSKRĘTNIE:
1. Niewielki okręt 

średniowieczny.
2. Prelekcja.
3. Złożony z wagonów.
4. Pies jak puzon.
5. Danina.
6. W nim zupa.
7. Dzika to krzyżówka.
8. Nie je mięsa.
9. Aura. *81 

10. Wojskowa rewia.

Krzyżówka
BIAŁA

POZIOMO:

1. Rozśmiesza publicz­
ność.

6. Ansa, pretensja.
7. Minerał do produk­

cji kwasu siarkowego.
8. Załoga łodzi wiosło­

wej.
9. Sztuka G. Lessinga, 

dramatopisarza 
niemieckiego.

PIONOWO:

1. Talon.
2. Stan w Indiach na 

wyżynie Dekan.
3. Radykalny 

przywódca Rewolucji 
Francuskiej.

4. Żona Ozyrysa.
5. Wiarus.

K R Z Y Ż Ó W I S A
lii?

Rozwiązanie lomiiwid i. nr. 291
P*zi«tn*: kompas, Danton, raut, mir, ring, okaryna, trele, elita, Sobór, masło, 

klaps, Ontario, doza, San, auto. tyrada, awaria.
Pi«n*w*: komet, patrol, samba, derby, narwal, nagana, keson, Rabka, nerki, 

cis, iwa, mandat, łopata, lokata, sobota, Tosca, runda.
N*jtr*iy wyl«s*wali:

1. Sylwester Hładkiewicz, Jasień
2. Zbigniew Lang, Dąbrówka ,W!kp.
3. Marcin Wawrzyniak, Świebodzin

N«gr*4y prześlemy p*cztą.

Znaczenie wyrazów poziomo:
1. zakopywany, wojenny
4. olbrzym
7. atak samolotów na 

określony cel
8. retorsja
9. moneta srebrna, począt­

kowo o wartości 1/4 talara, 
bita w XVI-XV1I w.
w Europie

10. myli się tylko raz
12. pierwiastek chem. 

o 1. atom. 33, z grupy 
azotowców

14. rewolucjonista francuski, 
lekarz - jeden z najrady- 
kalniejszych przywódców 
W. Rewolucji Francuskiej

17. nowelka B. Prusa
20. czyn, działanie
21. wynalazca dynamitu
22. granica, najwyższa liczba
23. olbrzym, kolos
24. pies myśliwski

Pionowo:
1. biały sport
2. osiadła postać 

jamochłonów
3. wirnik
4. pewna ilość pieniędzy

5. pułkownik amerykański, 
wynalazca lekkiego 
karabinu maszynowego

6. żeton
11. największa jednostka 

czasu w dziejach Ziemi
13. główna rzeka Europy 

Zachodniej
14. francuski malarz 

(1832-83)
15. upust na towarze
16. kupon
17. góry w płn.-zach. Afryce 

(Maroko, Algieria, 
Tunezja)

18. główna myśl będąca 
przedmiotem utworu 
literackiego

19. niewielki, pokładowy 
statek rybacki

Rozwiązanie należy nades­
łać w ciągu 10 dni pod adresem 
redakcji „Gazety Lubuskiej” w 
Zielonej Górze, al. Niepodleg­
łości 25, z zaznaczeniem na kar* 
tce pocztowej „Rozrywki umy­
słowe z nr. 7”

Za prawidłowe rozwiązanie 
zostaną rozlosowane 3 nagrody 
pieniężne po 50.000 zł.
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BIAŁORUŚ BEZ SEX SHOPÓW
Rząd Białorusi zakazał rozpowszechniania porno­

grafii i kuitu przemocy. Na terenie krąju zakazano 
prezentacji filmów oraz produkcji, reklamy i sprzedaży 
przedmiotów o charakterze pornograficznym i seksu­
alnym.

Zarówno filmy kinowe oraz wideo, jak i audycje 
radiowe, a Łakże telewizyjne, będą musiały uzyskać 
zgodę od ministerstwa kultury na rozpowszechnianie .

UNIKAĆ „POGOTOWIA”
Francuski magazyn „50 milionów konsumentów’", 

zabierający g5oa w obronie zwykłych „ g a d a czy  chle- 
ba’\  opublikował Jistj 2u0 czpiŁali i placówek pogoto­
wia ratunkowego z ostrzeżeniem, by - jeśli to możliwe - 
racze j ich unikać w  rad e nagłej choroby, czy wypadku. 
Chociaż ’rywołafo to zrozum iałe poruszenie, władze 
sanitarne kraju m usiały przyznać, ¿e sytuacja ta znana  
im była i cd dawna ju ż  zwracano uwagę na ogromna 
brald iv wyposażeniu technicznym, ja k  też niedostatku  
kwalifikacji personelu stacji pogotowia. M inister zdro­
wia potwierdził, że nosi się z zamiarem zamknięcia ISO 
placówek pogotowia ratunkowego na czas ich restruk­
turyzacji.

LEPIEJ ŻEBRAĆ NIŻ URZĘDOWAĆ
Prasa egipska podała, że w Kairze policja zatrzy­

mała niedawno 171? żebraków, uprawiających swój pro­
ced er na u lica ch  m ia sta . Wśród nich było... 4 
urzędników  państw ow ych. Jeden  z nich w czasie  
przesłuchania powiedział, że jego pensja m iesięczna  
wynos! 180 fantów egipskich (ponad 60  dolarów), co 
nie wy starcza na zaspokojenie potrzeb jego czterooso­
bową? rodziny. Jałm użna daje mu blisko 10 razy więcej 
niż urzędnicza pensja.

SCHRON PRZECIWATOMOWY 
MA SPRZEDAŻ

Takie ogłoszenie m ogłoby się ukazać w gazetach: 
„Na sprzedaż wiejska rezydencja na odludziu, odpo­
wiednia dla premiera, 28-dniowa gwarancja przeciw  
radiacji, zapewniona sta ła  łączność radiowa. Oferty: 
Rząd Jej Królewskiej M ości”. Prywatyzacja sięgnęła  
schronów przeciwatomowyeh. Przemiany w Europie 
sprawiły, że zagrożenie atakiem nuklearnym stało ssę 
mało prawdopodobne. W tej sytmacji rząd brytyjski 
postanowił sprzedać część schronów, zwanych „zabez­
pieczone okręgowe kwatery główne”. Jedna z nich znaj­
duje się niedaleko Brentwood w hrabstwie Essex. Duży 
parterowy dom w lesie, okazuje się zupełnie pusty w  
środku. Przez otwór w  podłodze widoczne są schody, 
wiodące w głąb do blisko stumetrowej długości tunelu. 
Na końcu stalowe wrota, a za nimi na trzech poziomach  
właściwy schron dla 150 osób, ze studiem radiowym, 
mapami na ścianach , księgam i kodów i środkami 
łączności. Lokalni agenci nie są optymistyczni, jeśli 
chodzi o zn a lezien ie  kupca. Uważają, że schron 
skończy bądź jako studio filmowe, bądź jako magazyn.

DOLARY 1 PREZYDENCI
W wyborach prezydenckich w USA demokraci zdo­

byli nie tylko najwięcej głosów, ale także najwięcej 
dolarów na swą kampanię. Po raz pierwszy partia Bilia 
Clintona zebrała większe fundusze (71,3 min doi.), niż 
republikanie Georgea Busha (62,4 min). Tylko 
w październiku szczęśliwy kandydat otrzymał 20 min, 
co jest rekordem absolutnym (ustępujący prezydent - 
13 min doi.).

Sumy te wydano na reklamę kandydatów, organizo­
wanie kampanii, wynajem pociągów i samolotów, 
a także sondaże opinii publicznej. Mimo wielkości fun­
duszy obecny prezydeńt-ełekt, Wedy zaczynał wysuwać 
się na czoło kandydatów swej partii, musiał pożyczyć 
4 min doi. w jednym z banków w Little Rock, stolicy 
rodzimego stanu Arkansas.

JAPONKI ŻYJĄ DŁUŻEJ
Mieszkańcy Japonii żyją najdłużej w porównaniu 

z innymi narodami: średnia długość życia kobiet wyno­
si 82 lata, a mężczyzn - 76 lat, podała tokijska prasa, 
powołując się na dane ministerstwa zdrowia.

Japonki wyprzedzają w tej dziedzinie Szwajcarki - 
80 lat, natomiast Japończycy - Szwedów - 74 lata.

E R

I W T f i N A
Ralph Nader, przywódca A- 

merykańskiego Ruchu Konsu­
mentów, podarował Billowi Clin­
tonowi na gwiazdkę 40 wyrobów
oszczędzających energię i su­
rowce lub ułatwiających ochronę 
środowiska i wyrazi! nadzieję, że 
nowy rząd USA zastąpi nimi na 
liście zakupów federalnych rze­
czy energo- i materiałochłonne 
lub zatruwające przyrodę.

Prezydent-elekt cfczymał min. 
małą świetlówkę, która kosztuje 
wprawdzie 24 dolary więcej niż 
zwykła żzrówka, ale zużywa 
cztery razy mniej energii i działa 
sześć razy dłużej, dzięki czemu, 
Zanim się popsuje, oszczędza swe­
mu posiadaczowi 238 dolarów 
i zapobiega (w elektrowniach) e- 
misji tysiąca pięciuset kilogra­
mów dwutlenku węgla.

Wśród prezentów dla Clinto­
na znalazł się także prysznic zu­
żywający mało wody, porcja pia­
sku rzecznego - do posypywania 
ulic zamiast soli, bateryjka, którą 
można doładowywać, rolka pa­
pieru toaletowego, otrzymanego 
z makulatury, kalkulator zasila­
ny bateryjką słoneczną i koperta 
ze starej mapy.

Nader oświadczył, że rząd 
USA jest największym w kraju 
nabywcą wyrobów, dzięki cze­
mu, kupując takie, a nie inne rze­
czy, może ułatwiać rozwój no­
wych technologii, tworzyć nowe 
stanowiska pracy, chronić środo­
wisko i oszczędzać pieniądze 
podatników.

Amerykanie stanowią 5 proc. 
ludności świata, ale zużywają aż 
jedną czwartą wszystkich nośni­
ków energii wytwarzanych na 
świecie. Na tonę równoważnika 
naftowego wypada w USA 2 ty­
siące dolarów produktu krajowe­
go brutto, podczas gdy w Niem­
czech 4 tysiące dolarow, a w Ja­
ponii 6 tysięcy dolarów. Jest tak 
po części ze względu na większe 
odległości w transporcie amery- 
kańskim, większy komfort 
mieszkań, ale także wskutek wol­
niejszej niż w tamtych dwóch kra­
jach modernizacji przemysłu 
i budownictwa.

R E B C O R O  C S A D » t J I _ S T W A .  

P A R Ł A M  E N T A R N  E G O
Deputowany z ramienia prawicowej partii Li- 

kud pobił rekord gadulstwa w Izraelskim parla­
mencie. Trwającą dziesięć godzin mowę zakończył 
o drugiej nad ranem.

Broniąc 171 poprawek do budżetu na rok 1993,
Michael Ejtan, przemawiał bez przerwy przez 10 
godzin. Przedłużając ponad wszelką miarę swe wy­
stąpienie, w trakcie którego wypił siedem filiżanek 
herbaty, deputowany nie chciał dopuścić do zat­
wierdzenia przedstawionej przez rząd propozycji

budżetu. Orator stwierdził na koniec, że nie sądzi, 
iż parlament przyjmie którąś ze zgłoszonych po­
prawek, uważa jednak za swój obowiązek „poinfor­
mować naród, iż rząd przygotował niedobry bud­
żet”.

Ejtan nie przerwał swego przemówienia nawet 
w obliczu zagrożenia zamachem bombowym. In­
formację o podłożonej bombie przekazano przez 
telefon w języku angielskim z silnym akcentem a- 
rabskim.

Ten przydrożny żelazny dinozaur to nic innego jak skrzynka na 
listy. Codziennie z jego paszczy adresat wydobywa oczekiwane jak 
również te niechciane przesyłki.

PAP/CAF-AP

Szef brazylijskiej cenzury obyczajowej ds. filmu, Carlos 
Eduardo de Araujo Lima, został aresztowany w jednym z mo­
teli w stolicy kraju, Brasilii, w chwili gdy oddawał się całkiem 
niesłużbowym obowiązkom w towarzystwie żony i prostytut­
ki. Pod oknem znaleziono porcję marihuany i kokainy.

Pozasłużbowe zajęcia cenzora wykryto, gdy personel mo­
telu, zaalarmowany krzykami prostytutki, wezwał policję. O- 
kazało się, że dziewczyna przedawkowała narkotyk i usiło­
wała wyskoczyć oknem. Po „wytrzeźwieniu” prostytutka zez­
nała, że małżeństwo Araujo Lima zaprosiło ją na specjalne 
„występy”, obiecując 150 dolarów. W czasie „zajęć towarzys­
kich” 47-letni pan Araujo nakłonił prostytutkę do zażycia 
narkotyków.

Indagującym go dziennikarzom wyjaśnił, że w przeci­
wieństwie do innych par małżeńskich, mających w tajemnicy 
kochanki i kochanków, on i jego żona zawsze mieli wspólne 
przygody erotyczne z postronnymi partnerami. Cała afera 
zakończyła się jednak niefortunnie dla cenzora, którego wy­
rzucono dyscyplinarnie z pracy.

la% /  i Biżuteria kryje w sobie niezwykłą moc, której nie mogą się oprzeć nawet najbardziej twarde
•> Ot ^  1C m i ’■ kobiety- W każdej bowiem istnieje bardziej lub mniej skrywana chęć podobania się i upiększa­
li nia. Nic dziwnego zatem, że od wieków klejnoty były w cenie, a wielcyjubilerzy wymyślali coraz 
•¿I |  K IK /CS l£*R I I  to nowe> bardziej oryginalne, ale zawsze kuszące cacka. I na pewno nie tylko najpiękniejsze 

Ł-flU 5  U .;¥ kobiety mają prawo do pięknej biżuterii, choć przeważnie to im właśnie dane jest ją posiadać. 
‘ "jg

Słynne są klejnoty głów koronowanych i gwiazd filmowych, np. komplet - naszyjnik, 
bransoleta i kolczyki z pereł i diamentów - stanowiący prezent ślubny księcia Monaco dla 
księżnej Grace. W oryginalnej biżuterii wystąpiła Elizabeth Taylor na balu wydanym przez 
Rothschiidów - w siatce na włosach z... diamentów. Catherine Deneuve nosiła słynny naszyj­
nik „Piękna Helena” w kształcie złotego węża. Księżna Windsoru, pani Wallis, która otrzy­
mała od księcia Edwarda VIII rubincwo-diamentową kolię, była pomysłodawczynią oryginal­
nego naszyjnika nazywanego zamek błyskawiczny. W zależności od potrzeb naszyjnik 
w kształcie węża można zamienić w bransoletkę lub pasek. Innym oryginalnym wyrobem 
jubilerskim jest... torebka ze złota. Ta miniaturowa torebka, która jednak mieści niezbędne 
damskie kosmetyki, naturalnie również luksusowe, jest wykonana z polerowanego złota 

U l inkrustowanego szlachetnymi kamieniami. Innym majstersztykiem jubilerskiej roboty są 
WM&Ż klipsy w kształcie tancerek, których „strój" lśni diamentami, rubinami i szmaragdami. Do tak 

k°sztowne.í biżuterii nikogo nie zamierzam namawiać. Radzę skupić uwagę na dobrej sztucznej 
biżuterii. Jest znów szalenie modna i nie wstydzą się jej nawet paryskie butiki Diora.

BEZROBOTNY
RECKNAGEL

Helmut Recknagel uchodzą­
cy za jednego z najlepszych 
skoczków narciarskich wszech­
czasów jest obecnie bezrobotny. 
55-letni dziś mistrz olimpijski ze 
Squaw Valley oraz trzykrotny 
medalista mistrzostw świata 
(srebrny i brązowy w 1962 r o- 
raz brązowy w 1958 r) był 
w dawnej NRD idolem sporto­
wej młodzieży. Recknagel, z za­
wodu lekarz weterynarii, korzy­
sta obecnie z funduszu dla bez­
robotnych. Otrzymuje wpraw­
dzie co miesiąc dwa tysiące ma­
rek, jednak połowę z tej sumy 
płaci za wynajem mieszkania 
w berlińskiej dzielnicy Frierdi- 
chshain.

Nie pierwszy już raz słynny 
sportowiec jest bez pracy. Nie­
mile wspomina rok 1990 gdy po 
raz pierwszy został bezrobotny, 
tracąc pracę w zawodzie wetery­
narza. Po przeszkoleniu podjął 
pracę agenta ubezpieczeniowe­
go, którą stracił w ub. roku.

Lepiej niż Recknagel urzą­
dzili się inni sławni sportowcy 
byłej NRD. Katrin Krabbe, dwu­
krotna mistrzyni świata w sprin­
cie ma w Neubrarndenburgu dwa 
sklepy ze sprzętem sportowym 
i twierdzi, że interesy idą dob­
rze. Rekordzistka świata w bie­
gu na 400 m Marita Koch-Mei- 
er prowadzi wraz ze swym mę­
żem, niegdyś trenerem, od listo­
pada 1990 roku sklep ze sprzę­
tem sportowym w Rostocku, 
dwukrotny mistrz olimpijski

w maratonie Waldemar Cier- 
piński jest biznesmenem na du­
żą skalę. Sprzedaje artykuły
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sportowe w sklepie o powierz­
chni 450 mkw.w Halle, zatrud­
nia w nim siedem osób. Mistrz 
olimpijski i mistrz świata w ko­
larskim sprincie Lutz Hesslich 
od trzech lat przoduje w sporto­
wym „biznesie”. Ma dwa sklepy 
z kolarskim sprzętem i sześciu 
pracowników.

KLINSMANN NIE LUBI 
BOGACZY

Piłkarz reprezentacji Nie­
miec Juergen Klinsmann w do­
syć ostrych słowach skrytykował 
włoskie superkluby, kupujące 
więcej zagranicznych zawodni­
ków, niż mogą włączyć do pods­
tawowych składów. W wywiadzie 
dla „Sterna” Klinsmann nazwał 
„głupią” politykę zarządu AC 
Milan, zmuszającego sześciu 
piłkarzy światowego formatu do 
rywalizacji o miejsce w składzie. 
„Tacy prezydenci, jak Berlusco­
ni mają jeden argument: płaci­
my piłkarzom wiele pieniędzy 
i dlatego oni nie mają prawa nas 
krytykować” - mówi KJinsmann, 
który przed przejściem do AS 
Monaco grał w Interze Medio­
lan. Według niego sumy kont-

raktów przeszły wszelkie grani­
ce. „Jak może Gianni Agnelli 
kupić Vialle.go za dziesiątki mi­
lionów dolarów i w tym czasie 
wyrzucać na bruk 5 tysięcy ro­
botników z zakładów „Fiata” - 
pyta Klinsmann.

DOCHODOWE
MISTRZOSTWA

Organizatorzy piłkarskich 
mistrzostw Europy w Szwecji 
zarobili „na czysto” około 3,7 
min dolarów, a więc mniej niż 
wypłacili za udział finalistom 
turnieju: drużynom Niemiec 
i Danii (po 4,4 min doi.). Wpły­
wy organizatorów wyniosły pra­
wie 37 milionów dolarów, prze­
ważnie ze sprzedaży praw do 
transmisji telewizyjnbych oraz 
reklam.
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Polska Partia Łysych os­

tro protestuje przeciwko sto­
sowaniu w krakowskim Ga­
binecie Odnowy, Afrodyta” 
laserowych grzebieni dla ły­
sych. Z wyglądu przypomi­
nają one szczotkę, a wyko­
rzystują tzw. laser miękki dla 
pobudzenia cebulek włoso­
wych. Rzecznik Patrii Ły­
sych, red. Karol Pleszaty, oś­
wiadczył: „Jesteśmy za łysi­
ną, więc uważamy, że próba 
opóźnienia procesu łysienia 
jest działaniem wbrew sobie, 
jest spowolnieniem tempa a- 
wansu społecznego”.

Boris Becker, wielka gwiaz­
da tenisa, wkroczył w świat 
wielkich interesów. Zainwesto­
wał 20 milionów marek i otwo­
rzył w Stralsundzie iRibnitz 
„Autohaus Boris Becker”, 
w których będzie sprzedawał 
mercedesy. Dotychczas Boris 
„Bum, bum” inwestował w nie­
ruchomości Do podobnego 
przedsięwzięcia zachęcił Bec­
kera jego manager łon Tiriac, 
który jest przedstawicielem 
Mercedesa w rodzinnej Rumu-

Roger Clinton, 36 letni brat 
nowowybranego prezydenta LI­
SA, postanowił napisać pa­
miętniki. Temat ? Oczywiście 
:„Dorastanie z wielkim bra­
tem”.

Nasza rodaczka, królowa 
porno, Teresa Orłowski posta­
nowiła nadal pomagać innym 
w osiągnięciu szczęścia. Oto u- 
ruchamia własny kanał telewi­
zyjny, który będzie serwował 
określony repertuar. Audycje 
będą kodowane, a specjalny 
„klucz” będzie koszto»>Gt 400 
marek. Motywacja ? „ Wielu bu­
dzi czuje się zmieszanych 
muszą pomusa kupić w si 
pie”.

★ ★ *

W 1974 roku jej fotografia, 
jako pierwszej ciemnoskórej 
modelki pojawiła się na tytuło­
wej stronie „Vogue” - Beverly 
Johnson. Ta czterdziestolatka 
waży 52 kilogramy przy 
wzroście 182 centymetrów. Dzi­
siaj startuje do nowej kariery. 
W Hollywood kręci film „Mete­
or Mon”. „Teraz zostanę ak­
torką. Interes pięknych dał już 
nie dla mnie”. Fotografie 
mówią zgoła coś innego.

oprać. DCH 
(Bunte, Neue Revue)

* Partia Narodowa
* Polska Partia Narodowa
* Polskie Stronnictwo Narodowe
* Stronnictwo Narodowe
* Stronnictwo Narodowe „Senioralne”
* Stronnictwo Narodowe „Szczerbiec”
* Stronnictwo Narodowo-De mokra tyczne
* Zjednoczenie Narodowo-Demokratyczne 
Z rejestru ugrupowań politycznych wybrał
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